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W G l i w i c a c h powsta ła p i e rwsza 
w K r a j u P r a c o w n i a Zwa l c zan i a 
Bó lu . Stosu je się tu l eczen ie m e -
todą e l ek t r oakupunktury , czy l i 
e l ek t ro t e rap i i p r zez nakłuc ie . M e -
toda została op racowana w g l i -
w i c k i m Ins ty tuc i e Onko l og i i 
p r z e z anes tez j o l oga dr Bo l e s ł awa 
R u t k o w s k i e g o , k t ó r y wspó ln i e z 
l e ka r zam i J e r z y m Ot to i T a i dą 
N i e d z i a ł k o w s k ą niosą pomoc cho-
r y m . Dob r e w y n i k i w z w a l c z a -
niu b ó l ó w n o w o t w o r o w y c h za-
chęc i ł y zespół do da lszych badań. 
Okaza ł o się, że e l ek t ro t e rap ia 
p r z e z nakłuc ie j es t także sku-
teczna w zwa l c zan iu n e r w o b ó l ó w . 

N a j w i ę k s z ą i n w e s t y c j ą m o d e r n i -
z o w a n e j Stoczni im. K o m u n y P a -
r y s k i e j w G d y n i jest b u d o w a 
d rug i e go suchego doku, w k tó -
r y m będą wznoszone statki o no-
śności 200 tys. ton. W y k o n a n o 
już w y k o p y pod n ieckę doku, na 
w o d z i e zakończono prace pog ł ę -
b iarsk ie i rozpoczę to z a s y p y w a -
nie części a k w e n u , by p o w i ę k -
szyć przes t r zeń l ą d o w ą . N a za-
p leczu p o b u d o w a n o nabrzeże 
r o z ł adunkowe , m o n t u j e się d ź w i -
gi , p o w s t a j ą d rog i d o j a z d o w e . 

Po l sk i e kon ie w i e r z c h o w e m a j ą 
ustaloną m a r k ę na w i e l u r y n -
kach zagran icznych . M i ę d z y n a -
r o d o w e a u k c j e śc iąga ją k u p c ó w 
m. in. z Be lg i i , Dani i , F in land i i , 
Ho land i i , W ł o c h i S z w a j c a r i i . 
N a os ta tn ie j a u k c j i w Ks i ą żu 
ko ło W a ł b r z y c h a , po ł ą c z one j z 
p o k a z e m h i s to rycznych p o j a z -
d ó w i zaprzęgów,- sprzedano p o -
nad 100 kon i rasy w i e l k o p o l s k i e j . 

W e W r o c ł a w i u odby ł się X I I C e n -
t ra lny K o n k u r s p o d has ł em: 
„ S p r a w n y uczeń w z a w o d z i e " . 
W z i ę ł o w n i m udzia ł ponad stu 
uczn iów z ostatnich klas szkół 
z a w o d o w y c h . Uczes tn i cy musie l i 
w y k a z a ć się w i e d z ą t eo re tyczną 
oraz umie j ę tnośc i ami p rak t y c z -
nymi . N a spec ja ln i e zo rgan i zo -
w a n e j w y s t a w i e p r z eds t aw i ono 
w y r o b y w y k o n a n e przez uczn iów . 

W w o j e w ó d z t w i e k r a k o w s k i m 
w p r o w a d z o n o ś m i g ł o w c e do nad -
zo r owan ia ruchu na g ł ó w n y c h 
drogach w godz inach szczytu. O -
bok pi lota i m i l i c j an ta w skład 
za łog i wchodz i r ó w n i e ż l ekarz . 

Huta Szk ła w B i a ł yms toku po -
siada d w a p o d s t a w o w e dz ia ły 
p rodukc j i . S t a r y zak ład w y t w a -
rza szkło gospodarcze , r ó żnego 
r o d z a j u szklanki , k ie l i szk i . N o w y 
zak ład p r o d u k u j e w y ł ą c z n i e szkło 
o ś w i e t l e n i o w e — różne odmiany 
a b a ż u r ó w i k loszy d e k o r a c y j -
nych, c ieszących się w ś r ó d od-
b i o r ców dobrą opin ią ze w z g l ę -
du na o r yg ina lne ksz ta ł ty i ko -
l o ry . Huta Szkła w B i a ł yms toku 
zat rudnia ponad 1200 osób, z k tó -
r y c h w i ększość to ludz ie młodz i , 
w pe łn i p r z y g o t o w a n i do z a w o d u . 
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TVCODMK 
POLSKI 

EJ3 

W numerze 
Por t r e t w o j e w ó d z t w a k ie l ec -
kiego. P r zemys ł , ro ln ic two, 
kultura, czy l i co pow inn iśmy 
w iedz i eć o z iemi zamknię te j 
w dorzeczu W is ł y i P i l i cy 

Jak działa O b w o d o w a P r z y -
chodnia P o r t o w a w Gdyn i . 
Dlaczego uznano ją za n a j -
lepszą tego typu p lacówkę 
służby zd row ia na świec ie 

Ponad 80 w y s t a w w Polsce 
i całe j Europie -— oto dorobek 
znanego po lsk iego malarza 
Włodz im ie r za Zakr zewsk i ego 

„ A r c h i w u m po lsko- f rancusk ie " 
p r zypomina Seweryna Gosz -
czyńskiego — poetę, publ i -
cystę i działacza po l i tycznego 

Inżyn ie r Micha ł Hłasko jest 
cz łowiek iem, k tó ry po t ra f i p o -
godzić lo ja lność wobec pań-
stwa, w k t ó r y m się osiedli ł 
z pa t r i o t y zmem wobec Po lsk i 

N a trasie turystyczne j u pod -
nóża K o z i ń c ó w i Baran ie j 
Gó ry l eży Wis ła , wa r t o tam — — 
spędzić zb l i ża jący się ur lop * « 

Stałe po zyc j e : Prosto z P o l -
ski, L i s t y Józe fa Grzybka , R a -
dy od serca Pan i A n n y , po-
wieść, sport, co t ygodn iowy 
p rog ram r a d i o w y i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

Komb ina t Pe t rochemiczny w Płocku, 
to obecnie na jw i ększy i n a j n o w o -
cześniejszy zakład p r z emys ł owy w 
Polsce produkujący pochodne ropy 
na f t owe j . Pows ta ł on w latach 
1964—1970 przyczyn ia jąc się w w i e l -
k im stopniu do dynamicznego r o z -
w o j u miasta. Fot. J= D O B R Y D N I O 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 13, 
r u e T a l t b o u t , 7500» Par is . T e l . : T A I 78-44, 
T A I 76-51. C .C .P . 92.20-78 P a r i » . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , «0000-Char 1er o i . C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : kwar ta ln i e : 
12 F . — 100 Fr . B . ; półrocznie : 18 F . — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F . — 280 F r . B . 

IN p r i m e r i e : Z a k ł a d y G ra f i czne „ T a m -
k a " , Zakt . N r 1. Varsov ie T a m k a 8. 
N r I n d e k s u 380(3. 

W z w i ą z k u z X X X roczn icą Polski L u d o w e j redakc ja „ P a n o r a m y P o l s k i e j " z w r ó c i ł a się d o 
I s e k r e t a r z a K C P Z P R E d w a r d a G i e r k a z p r o ś b ą o w y p o w i e d ź a d r e s o w a n ą d o P o l a k ó w ż y j ą -
cych z a g r a n i c ą . P u b l i k u j e m y ją r ó w n i e ż na naszych ł a m a c h . 

Edward Gierek 
do Polaków 
za granicą 
D R O D Z Y R O D A C Y ! O b c h o d z i m y w t y m r o k u X X X - l e c i e n a r o d z i n Polski L u d o w e j . W i e r z ę , 
że roczn ica t a s tan ie się o k a z j ą do ref leksj i nad n a j n o w s z y m i d z i e j a m i O j c z y z n y nie t y l k o 
d l a nas ży jących w k r a j u , a l e r ó w n i e ż d l a m i l i o n ó w P o l a k ó w rozs ianych po całej kul i z i e m -
skiej . 
W c iągu tych t r z y d z i e s t u l a t p rzeby l i śmy d ł u g ą d r o g ę . W i o d ł a o n a od s t rasz l iwych s t r a t , 
j a k i e n a r ó d nasz poniósł w s k u t e k w o j n y i o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j , p o p r z e z o f i a r n y w y s i ł e k 
n a r o d u w o d b u d o w i e k r a j u , l i k w i d a c j i j e g o z a c o f a n i a i b u d o w i e n o w e g o po tenc ja łu , do 
obecne j Polski — silnej, św ia t ł e j i s p r a w i e d l i w e j , cieszącej się u z n a n i e m i a u t o r y t e t e m w świe-
cie. O t a k i e j w ł a ś n i e Polsce m a r z y ł o w i e l e p o k o l e ń naj lepszych je j synów, d l a niej p r z e l e w a l i 
k r e w i o d d a w a l i wszys tk ie swe siły, d l a niej p r a c o w a l i . 
Dzisie jszy o b r a z naszej O j c z y z n y jest w y m o w n y m ś w i a d e c t w e m p a t r i o t y z m u , p r a c o w i t o ś c i , 
t a l e n t ó w i n iespożyte j e n e r g i i po lsk iego n a r o d u , k t ó r y o d b u d o w a ł z ru in i zgliszcz swój 
d o m , uczyni ł g o zasobn ie jszym i p iękn ie jszym niż k i e d y k o l w i e k w h is tor i i , t r w a ł y m , bez-
p iecznym, g o d n y m w i e l k i c h t r a d y c j i n a r o d u i a m b i c j i j e g o młodych p o k o l e ń . P a t r z y m y 
w przyszłość z ufnością i w i a r ą w e w ł a s n e siły, p o d e j m u j e m y n o w e , a m b i t n e p l a n y i z a d a n i a . 
C h c e m y , a b y k r a j nasz był jeszcze b a r d z i e j zasobny . O t w i e r a m y przed Polską n o w e h o r y -
z o n t y postępu społecznego, g o s p o d a r c z e g o i k u l t u r a l n e g o . 
W i e m , że pomyślność o jczystego k r a j u t o p r a g n i e n i e i W a s z e , D r o d z y Rodacy . W sercach 
swoich zachowa l i śc ie miłość d o rodz inne j z i emi , do z i e m i swoich p r z o d k ó w i da jec ie t e g o 
d o w o d y w s p i e r a j ą c nas w d ą ż e n i a c h d o u m o c n i e n i a je j a u t o r y t e t u w 
świecie. Z a t o p r a g n ę W a m w y r a z i ć na jg łębszą naszą wdzięczność. 
Przy jmi jc ie z o k a z j i w i e l k i e g o ś w i ę t a , j a k i m jest jub i leusz Polski L u d o w e j , 
serdeczne p o z d r o w i e n i a i na j lepsze życzen ia pomyślności osobistej , sukce-
sów d l a W a s i W a s z y c h najbl iższych. Ż y c z m y t e ż w s p ó l n i e n o w y c h w s p a -
n ia łych os iągnięć naszemu k r a j o w i . Sukcesy Polski sq b o w i e m sukcesami 
wszystk ich P o l a k ó w , zaś sukcesy P o l a k ó w , g d z i e k o l w i e k by się z n a j d o w a l i , 
s łużą d o b r e m u i m i e n i u naszej O j c z y z n y . 

na spotkaniu z przedstawicielami 
Fot. W. Stawny 

Edward Gierek, podczas wizyty we Francji w październiku 1972 r. 
Polonii w Ambasadzie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Paryżu. 



odwiedzinami 
Kraju 

Z roku na rok więź Poloni i zagranicznej 
z K r a j e m zacieśnia się coraz bardzie j . Z każ-
dym rokiem też wśród turystów p r z ybywa -
jących do Polski i osób odwiedza jących ro-
dziny, coraz w i ę ce j poloni jnych gości. Co-
raz w i ę ce j po loni jnych gości radych nie t y l -
ko ze spotkania ze swymi bliskimi, ale z zo-
baczenia swego starego Kra ju , stwierdzenia 
zmian w nim zachodzących, z których roś-
nie duma i satysfakcja. Tu bowiem urodzil i 

się oni sami lub ich o jcowie czy dziadko-
wie, stąd w y w o d z i się ich rodowód, który 
dziś często podkreślają z dumą, który chcą 
dobrze znać. 

W bieżącym roku K r a j odwiedzi około poł 
miliona przedstawiciel i Poloni i zagranicz-
nej , w t ym liczni goście z Franc j i i Belgi i . 
Z okazj i X X X - l e c i a Polski L u d o w e j odwie-
dz iny te będą mia ły inny charakter niż do-
tąd co roku. Po lon i jn i goście szykują się 
bowiem do tego, by właśnie z okaz j i urodzin 
ich starej o jczyzny , uczestniczyć w t ym 
w ie lk im święcie tak, jak w urodzinach na j -
bliższych przywiązanie do nich mani festują 
swą obecnością. Poza o w y m pół mi l ionem 
turystów przybędz ie również tego lata 300 
w i ę ce j niż z w y k l e dzieci na kolonie letnie 
i po raz p ierwszy będzie też w nich uczest-
niczyć młodzież licealna. Świę to Polski L u -
d o w e j wraz z ca łym narodem polskim ob-
chodzić też będzie 580 studentów po lon i j -
nych odbywa jących w K r a j u studia na w y ż -
szych uczelniach w Warszawie , Krakowie , 
Poznaniu czy Łodzi . 

Na jważn ie j szą imprezą w roku X X X - l e -
cia Polski L u d o w e j będzie w K rakow i e w 
połowie lipca „Fo rum Po lon i jne 1974". W e ź -
mie w nim udział około 300 wyb i tnych 
przedstawiciel i różnych środowisk, m. in. 
naukowcy, pisarze, przemysłowcy, prawnicy, 
handlowcy — członkowie nieomal wszyst -
kich organizacj i po loni jnych ze wszystkich 
k r a j ó w świata. G ł ó w n y m tematem spot-
kania będzie wkład Po laków w r o zwó j c y -
wi l i zac j i światowej . Bardzo interesująco też 
zapowiada się w t ym roku Ś w i a t o w y Fest i -
wal Po lon i jnych Zespołów Ar tys tycznych 
w Rzeszowie, na który przybędą jeszcze l icz-
niejsze niż dotąd zespoły poloni jne z róż-
nych kra jów, w t ym też kilka zespołów z 
Franc j i i Belgi i . W K r a k o w i e również odbę-
dzie się w lipcu po raz p i e rwszy po w o j n i e 
impreza, która ż y w o interesuje młodych. Są 
to Spor towe Igrzyska Poloni jne , na które 
napłynęło już ponad 400 zgłoszeń. 

Na p r zy j a zd Rodaków K r a j przygotowany 
jest już dziś. Chodzi bowiem o to, by polo-
ni jn i goście, odwiedza jący Polskę, mogl i też 
zapoznać się z wyb ranymi regionami Kra ju , 
ośrodkami kulturalnymi, p rzemys łowymi ' 
nawiązać l iczne kontakty środowiskowe i 
specjalistyczne, by jak na jszerze j mogl i po-
znać przemiany, jakie zaszły w ostatnich 
trzydziestu latach w starym Kra ju . 

Z każdym rok iem zacieśniają się kontak-
ty Po loni i zagranicznej z K ra j em . I to jest 
słuszne, dobre i pożyteczne. N i e ma bowiem 
nic bardz ie j naturalnego i normalnego niż 
to, że gdz ieko lwiek losy by nas nie rzuciły 
i gdz iekolwiek nie zakotwiczy l ibyśmy się 
i wrośl i w nową glebę i nowe środowisko 
przywiązanie bliskie i serdeczne do ziemi' 
gdz ie urodzi l iśmy się sami czy nasi przod-
kowie pozostaje w sercu na zawsze. 

Dobrze w ięc też się stało, że i K r a j ostat-
nio ty l e zdziałał i działa, by kontakty Po -
lonii zagranicznej ze starą ojczyzną zacieś-
nić jeszcze bardziej , ułatwić je i umożl iwić 
wszechstronne poznanie K ra ju , pozwol ić za-
dzierzgnąć je w każde j dziedzinie. Do tego 
ożywienia przyczyni ł się też n iewątp l iw ie 
r ządowy plan współpracy z Polonią, który 
istnieje od niedawna i jest konsekwentnie 
real izowany. Na każdym kroku i z każde j 
okazj i konieczność i ważność t e j w ięz i K r a -
ju z Polonią podkreśla się. Ona bowiem też 
na j l ep ie j w kraju, w k tó rym się osiedliła 
i k tóry uznała za swą drugą o jczyznę, może 
przysparzać Polsce przy jac ió ł i przyczyniać 
się do rozszerzenia kontaktów i współpracy. 

Na ostatnim posiedzeniu Se jmu P R L m i -
nister spraw zagranicznych Polski Ste fan 
Olszowski powiedział m. in.: „ W i e r z y m y , że 
Polonia zagraniczna będzie coraz skutecz-
n ie j wp ł ywać na kształtowanie prawid łowe-
go .obrazu Polski i na pomnażanie grona 
przy jac ió ł naszego K r a j u " . 

I to poza aspektem serdecznej w ięz i P o -
lonii z K r a j e m jest też bardzo ważne. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

KSIĄŻĘ 
BELGII 
W WARSZAWIE 

N a z a p r o s z e n i e w i c e p r e m i e r a , 
m i n i s t r a hand lu z a g r a n i c z n e g o i 
g o s p o d a r k i m o r s k i e j P R L , K a z i -
m i e r z a O l s z e w s k i e g o — p r z e b y w a ł 
z o f i c j a l n ą w i z y t ą w P o l s c e J K W 
ks i ą ż ę B e l g i i , A l b e r t . 

N a l o t n i s k u O k ę c i e ks i ę c i a A l -
b e r t a i t o w a r z y s z ą c e m u o s o b y w i -
ta l i : w i c e p r e m i e r K . O l s z e w s k i o r a z 
w y ż s i u r z ę d n i c y U r z ę d u R a d y M i -
n i s t r ó w , M i n i s t e r s t w a S p r a w Z a -
g r a n i c z n y c h i M i n i s t e r s t w a H a n d l u 
Z a g r a n i c z n e g o . O b e c n i t eż b y l i 
a m b a s a d o r z y obu p a ń s t w . W c zas i e 
4 - d n i o w e g o p o b y t u w P o l s c e k s i ą -
żę A l b e r t p r z e p r o w a d z i ł r o z m o w y 
z p r z e d s t a w i c i e l a m i ż y c i a p o l i t y c z -
n e g o i g o s p o d a r c z e g o K r a j u . 

P o d c z a s o f i c j a l n e j w i z y t y ks i ę c i a 
A l b e r t a w P o l s c e , b e l g i j s k i e g o g o -
ścia p r z y j ą ł w g m a c h u S e j m u I s e -

k r e t a r z K C P Z P R E d w a r d G i e r e k . 
K s i ą ż ę A l b e r t j e s t . b o w i e m r ó w -
n i e ż h o n o r o w y m p r e z e s e m B e l g i j -
s k i e g o U r z ę d u H a n d l u Z a g r a n i c z n e -
go. W r o z m o w i e t e j ud z i a ł w z i ę l i 
w i c e p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w , m i n i -
ster h a n d l u z a g r a n i c z n e g o i g o -
s p o d a r k i m o r s k i e j K a z i m i e r z O l -
s z e w s k i o ra z m i n i s t e r h a n d l u z a -
g r a n i c z n e g o r z ą d u b e l g i j s k i e g o M i -
che l Toussa in t . O b e c n i b y l i a m b a s a -
d o r z y o b u k r a j ó w — S t a n i s ł a w K o -
c i o ł ek i F r a n s R . T a e l e m a n s . 

K s i ą ż ę A l b e r t p r z e k a z a ł E d w a r -
d o w i G i e r k o w i o sob i s t e p o z d r o w i e -
n i e od k r ó l a B e l g ó w , B a u d o u i n a I. 

P r z e d m i o t e m r o z m o w y , k t ó r a 
p r z e b i e g a ł a w p r z y j a z n e j a t m o s f e -
r ze , b y ł o b e c n y r o z w ó j s t o s u n k ó w 
p o l s k o - b e l g i j s k i c h , z w ł a s z c z a p o 
u b i e g ł o r o c z n e j w i z y c i e I s e k r e t a r z a 
K C P Z P R w Be l g i i . O m ó w i o n o 
g ł ó w n i e n i e k t ó r e w a ż n i e j s z e p r o -
b l e m y w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j , 
d a l s z e g o j e j r o z s z e r z a n i a z k o r z y ś -
cią d la o b u k r a j ó w . 

R ó w n i e ż p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
P a ń s t w a H e n r y k Jab ł ońsk i p r z y j ą ł 
w B e l w e d e r z e J K W ks i ę c i a B e l g i i , 
A l b e r t a . P r z e d m i o t e m r o z m o w y b y -
ł y s p r a w y d a l s z e g o r o z w o j u p o l s k o -
b e l g i j s k i c h s t o s u n k ó w p o l i t y c z n y c h 
i g o s p o d a r c z y c h o r a z k u l t u r a l n y c h , 
w s p o t k a n i u u c z e s t n i c z y ł w i c e -
p r e m i e r , m i n i s t e r h a n d l u z a g r a n i c z -
n e g o i g o s p o d a r k i m o r s k i e j — K a -
z i m i e r z O l s z e w s k i . O b e c n i b y l i a m -
b a s a d o r z y o b u p a ń s t w . 

W t y m s a m y m dn iu k s i ą ż ę A l b e r t 
z ł o ż y ł w i z y t ę w i c e p r e m i e r o w i , p r z e -
w o d n i c z ą c e m u K o m i s j i P l a n o w a -
nia p r z y R a d z i e M i n i s t r ó w M i e -
c z y s ł a w o w i J a g i e l s k i e m u . T e m a -
t e m r o z m o w y b y ł y p e r s p e k t y w y 
r o z w o j u p o l s k o - b e l g i j s k i c h s tosun-
k ó w g o s p o d a r c z y c h , a t a k ż e p r o -
b l e m y z w i ą z a n e z d o s k o n a l e n i e m 

m e t o d p l a n o w a n i a i z a r z ą d z a n i a g o -
spoda rką . 

G o ś ć b e l g i j s k i z ł o ż y ł t a k ż e w i z y t ę 
w i c e p r e m i e r o w i , m i n i s t r o w i h a n -
d lu z a g r a n i c z n e g o i g o s p o d a r k i 
m o r s k i e j K a z i m i e r z o w i O l s z e w s k i e -
mu. W t r a k c i e r o z m o w y d o k o n a n o 
o c e n y a k t u a l n e g o s tanu w s p ó ł p r a c y 
g o s p o d a r c z e j i w y m i a n y h a n d l o w e j 
m i ę d z y P o l s k ą a B e l g i ą , w y r a ż a j ą c 
z a d o w o l e n i e z j e j d y n a m i c z n e g o 
r o z w o j u . W s k a z a n o n o w e d z i e d z i -
ny , w k t ó r y c h i s tn i e j ą m o ż l i w o ś c i 
r o z s z e r z e n i a b ą d ź n a w i ą z a n i a e f e k -
t y w n e j i k o r z y s t n e j d la o b u s t ron 
w s p ó ł p r a c y . 

P o d k r e ś l o n o , że d la da l s z e go , d y -
n a m i c z n e g o i z r ó w n o w a ż o n e g o r o z -
w o j u o b r o t ó w t o w a r o w y c h m i ę d z y 
P o l s k ą a B e l g i ą k o n i e c z n a j es t i n -
t e n s y f i k a c j a p o l s k i e g o w y w o z u d o 
B e l g i i , z w ł a s z c z a t o w a r ó w i n w e -
s t y c y j n y c h . P r z e d s t a w i o n o p o n a d -
to m o ż l i w o ś c i n a w i ą z a n i a w s p ó ł -
p r a c y na r y n k a c h t r z e c i ch . 

K s i ą ż ę A l b e r t z ł o ż y ł w i e n i e c na 
G r o b i e N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a w 
W a r s z a w i e o r a z w p i s a ł s ię d o k s i ę -
g i p a m i ą t k o w e j . 

G o ś ć b e l g i j s k i o d w i e d z i ł r ó w n i e ż 
P o z n a ń . W t o w a r z y s t w i e m i n i s t r a 
h a n d l u z a g r a n i c z n e g o B e l g i i z w i e -
dz i ł t e r e n y M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
g ó w T e c h n i c z n y c h . 

W o s t a tn im dn iu w i z y t y k s i ą ż ę 
A l b e r t z w i e d z i ł z a b y t k i K r a k o w a , 
m. in. W a w e l , K o ś c i ó ł M a r i a c k i o r a z 
z a p o z n a ł s ię z p o n a d 600- le tn ią h i -
s tor ią U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o 
w m u z e u m ucze ln i — C o l l e g i u m 
M a i u s . 

O d w i e d z i ł r ó w n i e ż t e r e n y b. h i -
t l e r o w s k i e g o o b o z u k o n c e n t r a c y j n e -
g o w O ś w i ę c i m i u - B r z e z i n c e ; z ł o ż y ł 
tu w i e ń c e p r z e d m i ę d z y n a r o d o w y m 
p o m n i k i e m o f i a r f a s z y z m u i śc ianą 
ś m i e r c i na d z i e d z i ń c u b l o k u nr 11. 

P O L S K O -
FRANCUSKA 
WSPÓŁPRACA 

O s t a t n i o o d b y ł y s ię w G d y n i i w 
G d a ń s k u s p o t k a n i a s p e c j a l i s t ó w 
P o l s k i i F r a n c j i , d o t y c z ą c e p o l s k o -
f r a n c u s k i e j w s p ó ł p r a c y w d z i e d z i -
n i e t r a n s p o r t u m o r s k i e g o i b u d o w -
n i c t w a o k r ę t o w e g o . R o z m o w y , w 
k t ó r y c h z a r ó w n o z j e d n e j , j a k i z 
d r u g i e j s t r o n y udz i a ł b r a l i c z o ł o w i 
p r z e d s t a w i c i e l e z a i n t e r e s o w a n y c h 
m i n i s t e r s t w , i n s t y t u c j i i p r z e d s i ę -
b i o r s t w , p r o w a d z o n e w s e r d e c z n e j 
a t m o s f e r z e , p o z w o l i ł y na p r z y g o t o -
w a n i e n o w y c h m e t o d w s p ó ł p r a c y 
w obu d z i e d z i n a c h dz ia ła lnośc i . 

J e d n y m z t y c h spo tkań b y ł a I s e -
s j a p o l s k o - f r a n c u s k i e g o m i e s z a n e -
g o k o m i t e t u ż e g l u g o w e g o , p o w s t a -
ł e g o na m o c y p o r o z u m i e n i a ż e g l u -
g o w e g o z dn ia 19 k w i e t n i a 1973 r o -
ku. O b i e d e l e g a c j e u z n a ł y za k o -
n i e c z n e p r z e z n a c z e n i e d o d a t k o w y c h 
ś r o d k ó w t r a n s p o r t u m o r s k i e g o d la 
obs ług i r o z w i j a j ą c e j s ię w y m i a n y 
t o w a r o w e j — d w u s t r o n n e j i z k r a -
j a m i t r z e c i m i . 
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Ciekawym zabytkiem io Kielcach jest Pałac Biskupi a ł a 
h i s t o r i a 
w i e l k i e g 
k a r i e r y 

Województwo kieleckie — siódme zarówno pod 
względem powierzchni, jak i ludności, za jmuje 
obszar 19.461 km*, eo stanowi 6,2°/o powierzchni 
Kraju. Około 25% to lasy zgrupowane głównie w 
środkowej i zachodniej części regionu. Ich punktem 
centralnym jest Świętokrzyski Park Narodowy. 

Da l s z y c i q g na s t r onach 6 i 7 

iedy przed 
blisko trzydziestu laty z przy-
czółka sandomierskiego ruszyła 
na zachód zwycięska ofensywa, 
je j uczestnicy zastali na ziemi 
kieleckiej przerażający obraz 
zniszczeń. Prawie 4 0 % mają-
tku na rodowego leżało w 
gruzach; zniszczone były fabryki 
i 1/4 d o m ó w ; transport unie-
ruchomiony, a z iemia spalona, 
pokryta niewypałami i wy-
ja łowiona. Zabrak ło oko ło 400 
tysięcy dawnych mieszkańców, 
którzy zginęli w okresie wojny, 
pozostała przy życiu ludność nie 
miała zapewnionych najbardziej 
podstawowych warunków bytu. 

Taki był moment startu ... 
Jak dzisiaj, z perspektywy lat 

możemy ocenić dorobek te j zie-
mi, jednej z najpiękniejszych 
w Kraju, mające j bogate t ra-
dycje z a r ówno w dziedzinie kul-
tury, jak i przemysłu, kry jące j 
wie lkie bogac twa i urzekającej 
pięknem kra jobrazów, a jed-
nocześnie — krainy — w przesz-
łości jednej z najbiedniejszych 
i najbardzie j zacofanych w Pols-
ce? 

O Kielecczyźnie wiedz ia ło się 
jeszcze do niedawna niewiele. 
Ma ło kto więc rozumie, jak zło-
żone i skompl ikowane są je j 
problemy. Po prostu t rzeba tam 
mieszkać, a lbowiem ulotne wra -
żenia z turystycznych wo jaży 
pozwa la ją na jwyże j stwierdzić, 
że więce j tu niż gdzie indziej 
kontrastów. Czy więc uwierzy 
nam Czyte lnik na s łowo, gdy 
powiemy, że t o prawdz iwa perła 
naszego Kraju? A tak jest prze-
cież w istocie. Spróbujmy więc 
Kielecczyznę przedstawić. 

Kielce — nowy gmach Urzędu Wojewódzkiego 

R S S I M » 
"«^Śsir̂ ssssyr" 
SSÏSKÎÏ: kkjt5» » . 

' - 'J 

W rozwoju ziemi kieleckiej nie tylko przemysł, ale także dynamicznie rozwijające się rolnictwo odgrywa poważną rolę 

Największa Polsce centvalnej elektTozoTiia, iv Kazieniccicłi to jedna z Tiajzodżniej szych inzoestycji zo ty TYL zooj.eiDóćLztuuie 
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N a terenie w o j e w ó d z t w a k ie leck iego mieszka 
około 2 mi l i onów osób, z tego w miastach około 
35°/o. Dynamiczne procesy urbanizac j i i u p r z e m y -
słowienia zmn ie j s zy ł y gęstość zaludnienia k ie l eck ie j 
wsi . Uda ło się w i ęc rozwiązać p rob l em zbędnych 
rąk do pracy , k tóry — zwłaszcza w tym reg ion ie — 
by ł zmorą dwudziesto lec ia m i ędzywo j ennego . 

W ciągu ostatniego trzydziesto lec ia geo lodzy od-
k ry l i na z iemi k ie l eck ie j w i e l e n o w y c h su rowców : 
wap ien ie , g ipsy, marg le , k ruszywa budowlane , s iar-
kę. p i ry ty , f os fo ry . R o z w ó j tego reg ionu obrazu je 
in tensywna i n i e zwyk l e dynamiczna, zwłaszcza w 
ostatnich latach, rozbudowa zak ładów p r z emys ł o -
wych , r o z w ó j ro ln ic twa, sieci komun ikacy jne j , 
urządzeń gospodark i komunalne j , pop rawa sytuac j i 
m ieszkan iowe j . W latach 1969/1973 t empo r o z w o j u 
produkc j i w tym reg ion ie wypr zedza ł o średnią k r a -
j ową . Po zwo l i ł o to na zwiększenie udziału K i e l e c -
czyzny w produkc j i g loba lne j K r a j u z 3 % w 1965 r. 
do 4,4°/o w 1973 r. Dziś jest to j edno z n a j d y n a -
miczn i e j r o zw i j a j ą c y ch się w o j e w ó d z t w , z iemia 
w i e lk i ch inwes tyc j i p r z emys ł owych (na jw i ększych 
po w o j e w ó d z t w i e ka tow ick im) . 

P r z emys ł K i e l e cc zyzny z g rupowany na obszarze 
dawnego Zag łęb ia Staropolsk iego i m i ę d z y w o j e n -
nego Centra lnego Okręgu P r z e m y s ł o w e g o z domi -
nu j ą cym wy ra źn i e p r z emys ł em m e t a l o w y m ( g ł ó w -
ne ośrodki w Radomiu , K ie lcach, Starachowicach, 
Os t rowcu Św i ę t ok r zysk im i Skarżysku K a m i e n n e j ) 
coraz w y r a ź n i e j ulega zróżnicowaniu. 

W latach 1969—1973 p r zyby ł o w w o j . k i e l eck im 
27 w iększych zak ładów przemys łu k luczowego i p o -
nad 200 ob i ek tów przemys łu te renowego . T u p ra -
cują tak znane zak łady p r zemys łowe jak : Huta 
im. N o w o t k i w Ostrowcu Świę tokrzysk im, Zak łady 
M e t a l o w e „ W a l t e r " , Fab r yka Obuwia „ R a d o s k ó r " 
w Radomiu , K i e l e ck i e Zak łady W y r o b ó w M e t a l o -
w y c h „ C h e m a r " i „ I sk ra " , Kopa ln ia S iark i w G r z y -
bowie , Zak łady M e t a l o w e i Fab r yka Obuwia w 
Skarżysku i setki innych. T u powsta ła na jw i ększa 
w Polsce centra lne j e l ek t rown ia w Kozienicach, 

o lbrzymia cementownia w Małogoszczy , Zak łady 
We łn iane w Opocznie . 

Spośród 17 w o j e w ó d z t w — w produkc j i hut-
n ic twa i żelaza oraz w przemyś le m e t a l o w y m — 
w o j e w ó d z t w o k ie leck ie z a j m u j e trzecie mie jsce , 
w przemyś le p o r c e l a n o w o - f a j a n s o w y m — drugie, 
w przemyś le mate r ia łów budowlanych — czwar te 
i w przemyś le skórzano-obuwniczym — piąte. 
W produkc j i w i e lu w y r o b ó w K ie l eck i e ma p o w a ż -
ny udział, a nawet jest g ł ó w n y m producentem. Do 
takich w y r o b ó w zalicza się: d o m o w e maszyny do 
szycia „Łuczn ik " , k tórych w y ł ą c z n y m producen-
tem jest p rzemys ł K ie l ecczyzny , aparaty t e l e fon icz -
ne stanowiące 96,9% produkc j i k r a j o w e j , g ips pa-
lony — 93,5%>, pralk i d o m o w e — 56,6%> papierosy 
36,9%>, samochody c i ężarowe 32°/o, motocyk l e 23°/o, 
p ły ty p i lśn iowe 28,8%, w a p n o palone 26,4%. 

W r o z w o j u reg ionu nie ty lko przemys ł o d g r y w a 
poważną rolę. K ie lecczyzna , to r ówn ie ż reg ion dy -
namicznie r o z w i j a j ą c e g o się ro ln ic twa, hodowl i 
oraz przemys łu ro lno -spożywczego i prze twórczego . 
W okresie ostatnich trzech lat t empo przyrostu p lo -
nów zbóż wzros ło w niespotykany dotąd sposób 
i jest obecnie n a j w y ż s z e w histori i w o j e w ó d z t w a . 
R ó w n i e dobre są wyn ik i w produkc j i zw ie r zęce j . 

P r z emys ł r o lno - spożywczy stwarza zresztą w y -
j ą tkową szansę dla K i e l ecczyzny , l oku j e się bo -
w i e m w regionach, w których zna jdu ją się duże 
ilości su rowców do produkc j i . Burak i cukrowe, 
w a r z y w a , owoce , mleko , mięso, ty toń — to bardzo 
pracochłonne u p r a w y i działy produkc j i r o lne j 
w y m a g a j ą c e odpow i edn i e j ilości rąk do pracy. S to -
sunkowo duże zasoby siły robocze j ws i k i e l e ck i e j 
i w i e lka ilość drobnych gospodarstw ro lnych w 
t y m reg ionie , s twarza ją doskonałe warunk i do 
r o z w o j u spec ja l is tycznych dz ia łów produkc j i r o l -
ne j . K i e l e ck i e ma już w te j dz iedzinie mocne pod -
s tawy : jest obecnie n a j w i ę k s z y m w K r a j u „ zag ł ę -
b i e m " p o m i d o r o w y m , d rug im pod w z g l ę d e m upra-
w y „ zag ł ęb i em" t r u s k a w k o w y m , ma w y s o k o roz -
w in i ę t e sadownic two , sporą ilość p lantac j i bu-
r a k ó w i tytoniu; skup mleka przekroczy ł już 
1 min l i t r ów dziennie, pog ł ow i e t rzody wynos i 
także p o w y ż e j 1 min sztuk, bardzo szybko r o z w i j a 
się drobiarstwo. Dz ięk i t y m rezul ta tom K i e l e c c zy z -
na zysku je sobie rangę poważnego producenta 
k r a j o w e g o przemys łu ro lno -spożywczego . 

N i e sposób w t y m mie j scu powiedz i eć wszys tk i e -
go o zachodzących tu zmianach — nie s tarczy łoby 
mie jsca . N i e sposób też przedstawić wszystk ich 
u roków t e j z iemi. P o k a ż e m y zatem ty lko ma leńk i 
wyc inek z życ ia K i e l ecczyzny , s tara jąc się dobierać 
i n f o rmac j e na temat tego, co wyróżn ia to w o j e -
w ó d z t w o na map ie Polski . 

owana rodzin 

P o w y z w o l e n i u p rodukowano tu... lemiesze, k i -
l o f y i brony. P i e rwsza part ia samochodów opuściła 
f a b r y k ę w grudniu 1948 r . P i e r w s z y m konstrukto-
r e m „ S t a r ó w " b y ł pracu jący do dziś w fab r y c e 
inż. Augus tyn Wieczorek . 

Histor ia każde j f a b r y k i m a s w o j e szczególne da-
ty. W Starachowicach rok 1949 poświęcony by ł 
opanowaniu technologi i p rodukc j i p i e rwsze j seri i 
245 samochodów, r ok 1953 — to już 10 tys. „S ta -
r ó w " i dalsza r o zbudowa zakładu. 

W 1955 r. z taśmy schodzi 30-tysięczny samo-
chód. W f ab r y c e is tnie je już 20 l ini i p rodukcy jnych . 
W 1962 roku f a b r y k ę opuścił 100-tysięczny „S ta r " , 
a w roku 1972 — 300-tysięczny samochód. Obecnie 
Fab ryka Samochodów C i ę ża rowych produku je 
5 - t onowe nowoczesne „ S t a r y " 28 i 29. Samochody 
te posiadają nowoczesne kabiny k i e r owcy i odzna-
czają się dobrymi właśc iwośc iami eksp l oa tacy jny -
mi. Przekona l i się o t ym m. in. c z łonkowie sekc j i 
ta tern ic twa j ask in iowego K lubu Wysokogó rsk i e go 
w Wars zaw i e , k tórzy udali się „ S t a r e m " w A n d y . 

W liście do f a b r y k i uczestnik t e j w y p r a w y , M a -
cie j Kuczyński , pisał m. in.: „Do tar l i śmy w ten 
sposób na wysokość 4300 m npm, zak łada jąc obóz 
nad j ez iorem Laguna Ve rde . Z obozu urządz i l iśmy 
w y p a d „ S t a r e m " na przełęcz San Francisco, p ro -
wadzącą do A r g e n t y n y . Samochód wsp ią ł się bez 
trudności na wysokość 4726 m. Wed ług p r z e w o d -
nika przełęcz ta jest j e d n y m z n a j w y ż e j na świec ie 
po łożonych prze jść samochodowych. W y ż e j w z n o -
szą się t y lko ośnieżone stoki wygas ł ych wu lkanów , 
okol ica jest ca łkowic ie pustynna" . 

P o bezdrożach Sudanu podróżowa ł „ S t a r e m " p ra -
cownik fabryk i , Bar t ł omie j Rudzk i . P isa ł on m. in.: 
„Jecha l iśmy z Kha toumu przez Kassa lę do Gedare f 
i t ym samym sz lakiem długości 1664 k m wraca -
l iśmy. Samochód by ł obciążony ładunkiem o w a -
dze około 3 ton. Z uwag i na szczególne warunk i 
jazdy , wyrusza l i śmy w drogę w asyście c iężkiego 
samochodu-wyc iągark i , k tórego zadaniem - by ło 
e w a k u o w a ć obsługę „S tara " , g d y b y ten ugrząz ł 
w błocie. Jednak nie wyc iągarka wyc iąga ła „S t a -
ra " , a... odwrotn ie . Wyc i ąga l i śmy ją z błota 14 
razy. . . " 

Tak ich l i s tów do F S C w Starachowicach' , jest 
w i ęce j . 

Przysz łość te j f ab ryk i — to produkc ja samocho-
dów o ładownośc i 6 i 6,5 tony, przys tosowanych 
dó ho lowania p r zyczep z ładunkiem 4 ton. N o w e 
samochody w y t w a r z a n e będą nie t y lko z meta l i , 
ale także i z laminatu, b o w i e m doświadczenia 
z zastosowaniem t w o r z y w a do produkc j i n iektórych 
e l emen tów są zachęcające. 

P r z ygo towan ia do uruchomienia p rodukc j i 6 - to -

n o w y c h „ S t a r ó w " są już ukończone. N o w y „ S t a r " 
wyposażony jest w 155-konny si lnik wysokoprę żny 
w łasne j konstrukcj i , l i c ency jną skrzynię b i e g ó w 
i l i c ency jny układ hamulcowy . Ostatnim sż lag ierem 
s tarochowick ie j f a b r y k i jest mon towany tuta j 
c iągnik un iwersa lny „ S t a r - V o l v o " F-89. 

40 lat t emu Starachowice by ły wsią. W p r a w d z i e 
p r zemys ł w Starachowicach ma 'Stasz icowskie t ra -
dyc j e , ale f ak t yc zny r o z w ó j miasta zaczął się do -
p iero w Polsce L u d o w e j . Dziś S tarachowice liczą 
45 tys. mieszkańców, o 26 tys. w i ę c e j niż w 1945 r. 

Au coeur même de la Pologne, entre les vallées 
de la Vistule, de la Pilica et de la Nida, s'étend 
la voïvodie de Kielce, une des plus belles ré-
gions du pays qui fut dans le passé une des 
plus pauvres et des plus arriérées de Pologne. 
Elle possède de riches traditions culturelles 
et industrielles, cache de grands trésors et 
fascine par la beauté de ses paysages. 

Au cours des trente dernières années, la 
voïvodie de Kielce a fait un tel bond en avant 
qu'elle compte aujourd'hui parmi les plus dy-
namiques de Pologne. Ses riches gisements de 
pierres calcaires, de gypse, de marnes (qui lui 
ont même valu le nom de „Bassin blanc") de 
soufre, de pyrite et de phosphorite — décou-
verts pour la plupart après la guerre, ont fa-
vorisé surtout le développement des indus-
tries de matériaux de construction et métal-
lurgiques qui avaient ici de bonnes traditions. 
Là où naguère l'agriculteur vivait chichement, 
usines nouvelles, cités d'habitation, routes ont 
gagné sur les champs, des ponts ont enjambé 
les rivières. L'industrie a contribué puissam-
ment à la promotion économique de la région. 
Pour en donner un exemple, dans les années 
1969—1973 le nombre des établissements in-
dustriels a augmenté de 227 usines. Parmi les 
17. voïvodies de la Pologne, celle de Kielce 
occupe aujourd'hui la 3e place dans l'industrie 
métallurgique et sidérurgique, la 4e dans la 
production des matériaux de construction, la 
5e dans l'industrie du cuir. Elle est également 
le principal fournisseur de certains produits 
tels machines à coudre, appareils téléphoniques, 
plâtre, machines à laver, cigarettes, camions, 
motos, etc. 

Le développement industriel n'a pas freiné 
pour autant les fonctions agricoles de cette ré-
gion. Environ 65°/» de ses habitants sont restés 
d la terre. Les méthodes modernes introduites 
dans la culture et l'élevage, le développement 
de l'industrie alimentaire, ont contribué à aug-
menter le rôle de cette région comme impor-
tant producteur de l'alimentation. La voïvodie 
occupe la première place dans la production 
des tomates, la deuxième dans celle des fraises, 
l'élevage y a augmenté de 50"U par rapport 
à 1970, les récoltes de céréales sont actuelle-
ment les plus élevées de l'histoire de cette 
région. 

Elle est également un important producteur 
de fruits, betteraves à sucre et tabac. 

La voïvodie de Kielce est en même temps 
une intéressante région touristique. Des dizaines 
de milliers de touristes visitent chaque année 
les monts Sainte Croix (Góry Świętokrzyskie) — 
chaîne de montagnes la plus vieille de Pologne. 
Leurs sommets boisés ont des millions d'an-
nées. C'est là que s'étend la vieille forêt Pusz-
cza Jodłowa dont la beauté et les valeurs hi-
storiques ont contribué à faire d'elle un Parc 
National portant le nom de Stefan Żeromski, 
grand écrivain polonais et chantre de la région. 

Końcowy etap produkcji nowoczesnych Starów-28 w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Starachowicach 



telefon 
dla każdi 

Obok samochodu, radia i t e l ew i z j i , t e l e fon ma de-
cydu jący w p ł y w na kształt obecne j cyw i l i zac j i — tak 
twierdzą soc jo logowie . Może jest w t ym nieco p r z e -
sady, ale fak t f ak t em, że te le fon w p e w n y m sensie 
łączy ludzi, n iwe lu jąc odległości. Już wkró tce bez k ł o -
potu będzie można pogadać sobie z ciocią z N o w e g o 
Jorku czy z n a j o m y m z Brazy l i i . P l anu j e się b o w i e m 
wprowadzen i e zautomatyzowanego systemu ogó lno-
św ia towego . A b y ten cel z rea l i zować potrzebne są nie 
ty lko n i ezawodne centrale automatyczne, tys iące k i l o -
m e t r ó w kabl i , ale r ówn ie ż trzeba mieć dobry aparat 
telefoniczny.. . 

Radomska W y t w ó r n i a T e l e f o n ó w z ma łego zakładu 
montażowego f i r m y „Er icsson" sprzed trzydziestu lat, 
przekształc i ła się w w i e lk i e go potentata p roduku jące -
go rocznie 900 tysięcy aparatów. Jest j e d y n y m do-
stawcą t e l e f onów na rynek k r a j o w y i p o w a ż n y m eks-
por terem. Po lsk ie aparaty te le fon iczne można spotkać 
za równo w kra jach Europy zachodnie j , j ak i da lek im 
S y j a m i e ; ekspor tu je się też podzespoły do Republ ik i 
Federa lne j N i emiec i Grec j i . Odb iorcy chwalą sobie 
w y r o b y z Radomia , o c zym może świadczyć fakt , 
iż do te j pory w y t w ó r n i e n ie o t rzymała żadne j r ek l a -
mac j i dotyczące j jakości . Zresztą wszys tk ie aparaty 
ma ją n a j w y ż s z y znak jakości tzw. j edynkę , a w a r t o 
jednocześnie dodać, że f ab r yka jest na na j l epsze j 
drodze, aby ki lka w y r o b ó w mia ło r ówn i e ż znąk , .Q" —• 
na jwyżs zą ocenę międzynarodową . 

P r z ed Radomską W y t w ó r n i ą T e l e f o n ó w stoją w n a j -
bl iższych latach poważne zadania. Fabryka , k t ó r e j 
zdolność p rodukcy jna wynos ić mia ła począ tkowo 
400 tys. aparatów, dzięki dobre j organ izac j i pracy w y -
produku je w 1974 roku 910 tys. t e l e f onów, a za 6—7 lat 
na sam ty lko r ynek k r a j o w y około 800 tysięcy. Oc z y -
wiśc ie nie da się tego zrobić w starych murach. 
W najb l i ższych trzech latach powstaną tu nowe hale 
p rodukcy jne , a łączna produkc ja t e l e f onów wzrośn ie 
do około 1,4 min. Rozszerzy się też znacznie asor ty -
ment p rodukowanych aparatów. Już teraz w y t w a r z a 
się na zamówien ia zagranicznych odb io rców różne 
odmiany t e l e f onów np. na tarcze z k luczyk iem, które 
umoż l iw ia ją takie zab lokowan ie aparatu, że można 
zeń dzwonić t y lko na określone numery , t e l e f ony 
z automatyczną regulac ją głośności odbioru i n a d a w a -
nia, z we j ś c i em na magneto fon , z ró żnymi r odza j am i 
d z w o n k ó w itd. 

Radomska W y t w ó r n i a T e l e f onów , to zakład, k tóry 
nie ty lko może zaspokoić ca łkowic ie potrzeby rynku, 
ale nawe t narzucać temu r y n k o w i nowe pomys ły 
i mody . 

Bial 
Kieł y z n y 

Jeden z piękniejszych zabytków: zamek sandomierski rozbudowany przez Kazimierza Wielkiego w 1362 r. 

H M 

Malownicze ruiny zamku piastowskiego w Chęcinach Piękny szlak turystyczny wiedzie na górę Sw, Krzyż 

:ynek 

N a j w i ę k s z y m bogac twem K ie l ecczyzny są wapien ie . 
N i c w i ęc dz iwnego, że reg ion ten nazwany został 
B i a ł ym Zag łęb iem. Za ki lka lat, gdy budowane obec-
nie p r z emys ł owe g iganty rozpoczną normalną pracę — 
stąd pochodzić będzie ponad 30% k r a j o w e j produkc j i 
cementu. 

W l ipcu br. uruchomiona zostanie cementownia N o -
w i n y I I , k tó re j roczna produkc ja wyn i es i e około 
800 tysięcy ton. W tym s a m y m czasie ruszy c emen -
town ia Małogoszcz , w pow iec i e j ęd r z e j owsk im — n a j -
w iększa cementownia polska, ponad 1.700 tys. ton ce-
mentu rocznie. 

N a terenie w o j e w ó d z t w a pows ta j e ponadto zakład 
k ruszywa w Moraw i cy . W roku p r zys z ł ym rozpocznie 
się budowę cementowni P r z y j a ź ń I I w Wie r zb i c y 
oraz zakładu w Ożarow i e — ten ostatni, w roku 1977, 
da około 2,5 tys. ton cementu rocznie. Dalsze p lany 
to budowa giganta P r z y j a ź ń I I I , budowa Trzuskawicy 
oraz zakładu w Krasoc in ie . 

P l any inwes tycy jne są ogromne, ogromne też t empo 
ich rea l i zac j i . P l a n ó w takich ani tempa nie no towa ł 
dotąd przemys ł mate r i a ł ów budowlanych. Dop ing i em 
są ogromne potrzeby budownic twa mieszkan iowego 
i p r zemys łowego . O ile w roku 1970 na statystycznego 
Po laka przypada ło około 371 kg zużytego cementu, to 
w roku pr zysz ł ym ilość ta wzrośn ie do ponad 600. 
W roku 1980 Po lska powinna się znaleźć w św ia t owe j 
czo łówce producentów tego mater ia łu. 

Wszys tko to powstanie i pochodzić będzie z ma łego 
wyc inka K ie l ecczyzny , o powierzchni 961 km 2 w r e -
jonie k ie lecko-chęc ińsko-małogosk im. Korzyśc i j ednak 
odniesie cały K r a j , nie m ó w i ą c o s a m y m w o j e w ó d z -
twie . Uruchomiona b o w i e m została potężna dźwign ia 
r o zwo ju całego w o j e w ó d z t w a , która w e f ekc i e da no-
w e mie jsca pracy tys iącom ludzi. I nwes t y c j e B ia łego 
Zag łęb ia zwiększą zatrudnienie o 8.600 osób. I n w e s t y -
c j e t owarzyszące w i e l k i m ob iektom p r z e m y s ł o w y m — 
przyniosą podniesienie poz iomu życia mieszkańców. 

i Zd jęc ia : C E N T R A L N A A G E N C J A F O T O G R A F I C Z N A | 

Kielecczyzna. . . z iemia ta, z a m -
knięta w łukach Wis ł y i P i l i cy 
z łańcuchem prastarych Gór 
Świę tokrzysk ich z puszczami i 
lasami, z sandomierskimi w ą w o -
zami i p iaskami „opoczyńskich 
k r a j ó w " , ru inami z a m k ó w obron-
nych, z a b y t k o w y m i budow lami i 
sy lwe tkami starych, drewnianych 
w i a t r a k ó w — k r y j e w sobie 
wszys tk ie uroki po lsk iego k r a j o -
brazu. Brak t y lko wysok i ch gór 
i morza, po k tó r ym ślady pozo-
stały j edyn ie w postaci l icznych 
skamiel in, ale i leż jeszcze innych 
cudów i osobl iwości w t y m k ra -
jobraz ie . 

J ednym z na jp i ękn ie j s zych i 
na ja t rakcy jn i e j s zych r eg i onów są 
G ó r y Świę tokrzysk ie ; gości tu 
rokrocznie ponad 3 min turystów. 
N a pętl i św ię tokrzysk ie j można 
w sezonie spotkać samochody z 
zagran icznymi re j es t rac jami . A l e 
aby naprawdę poznać ten nie -
z w y k ł y reg ion, na j l ep i e j w ę d r o -
wać na własnych nogach. Św . 
Kata r zyna , Słupia, Bie l iny, Z a g -
nańsk, Cedzyna, C isów — wszys t -
k i e te p iękne mie jsca trzeba 
zw iedzać powol i , rozkoszując się 
urok iem k ra j ob ra zów , zapachem 
lasów j od łowych , św i e ż ym po -
wie t r z em. Szlak turystyczny w i o -

dący szczytami Ł y s o g ó r ze Św . 
Ka ta r z yny na Św. K r z y ż , przez 
tereny Św ię tokr zysk i ego Parku 
Na rodowego , na leży do na jba r -
dzie j uczęszczanych w Polsce. 

T o dla mi łośn ików p r zy rody i 
kra jobrazu . Dla ludzi interesują-
cych się zaby tkami także n ie-
mało tu rzadkich atrakc j i . Choć-
by Wiś l ica , gdz ie odkry to n a j -
starsze dzieła sztuki sakralnej . 
Choćby S t radów ze swo im w i e l -
k i m grodz isk iem, lub najstarsza 
w Europ ie kopalnia w K r z e -
mionkach Opatowskich. 

Zresztą... Tu, co mie j scowość — 
to legenda, co krok — to zaby -
tek. Zachowa ło się tu około 30 
z a m k ó w lub ty lko ich ruiny. 
K a ż d y z nich ma bogatą historię: 
Chęciny, I łża, Bodzentyn z X I V 
i X V w., nad k tó rymi wznoszą 
się ma lown icze baszty — to k o -
lebka po lsk ie j historii. 

Entuz jas tów k ie l eck ie j z iemi, 
j e j z aby tków i poważnego , w cie-
niu jode ł zatopionego k r a j o b r a -
zu, można znaleźć wie lu . N a 
liście „hono rowych o b y w a t e l i " 
K i e l e cczyzny w idn i e j ą na j s ł aw -
nie jsze w K r a j u nazwiska; 
Ste fan Żeromski n ie jest tu 
osamotniony. Rozs ław i ł tę kra i -
nę b o w i e m równ ie ż Ado l f D y -

gasiński, k tó ry tu się urodzi ł 
i wychowa ł , tu uczył miłości do 
przy rody i z iemi o jczys te j . Józef 
Sze rmentowsk i przenosi ł uroki 
t e j z iemi na płótna swoich obra-
zów. 

Także i tych, którzy lubią do-
brą r o z r y w k ę czeka tu w i e l e 
atrakc j i . Na j c i ekawszą imprezą 
turystyczną na Kie l ecczyźn ie są 
tzw. „ D y m a r k i " w N o w e j Słupi. 
Od czerwca do września , w so-
boty i niedz ie le o d b y w a j ą się tu 
pokazy w y t o p u żelaza w z i em-
nych piecach dymarskich metodą 
sprzed 2 tys. lat. Towar zys zą im 
w y s t a w y kowa l s twa ar tys tyczne-
go, k i e rmasze w y r o b ó w ludo-
wych , pamiątek i upominków, 
wys tępy zespo łów reg ionalnych, 
kapel , g ry i zabawy staropolskie. 

A gdy już odwiedz ic ie „ D y -
marki" . . . cała K ie l ecczyzna jest 
j e d n y m w i e l k i m zag łęb iem tu r y -
stycznym. Wszędz ie gdz ie się 
obrócić s łynne szlaki, s łynne na-
zwiska. Zza leśnych uroczysk 
wy ł an i a j ą się p iękne zabytk i 
archi tektury , wśród szerokich 
przestrzeni pó l wy ras t a j ą stare 
kaszte le i miasta, opow iada j ące 
o histori i t e j p i ękne j kra iny, cze-
ka j ą c e j na wc iąż n o w y c h od-
k r y w c ó w . 

C z y w i e c i e , ż e 
Społeczny ruch kulturalny 

na Kielecczyźnie — ziemi Re-
ja, Kochanowskiego i Żerom-
skiego — ma bogatą tradycję, 
działa tu kilkadziesiąt towa-
rzystw. Do najbardziej aktyw-
nych należą: Włoszczowskie 
Towarzystwo Krzewienia Kul-
tury, Towarzystwo Miłośni-
ków Ziemi Szydłowieckiej 
oraz Towarzystwo Przyjaciół 
Zabytków górnictwa, hutni-
ctwa i przemysłu staropol-
skiego. Ponadto czynnych jest 
ponad 400 kół przyjaciół bi-
bliotek i kół miłośników tea-
tru. 

•A 
Największym i najbardziej 

kosztownym zamierzeniem w 

dziedzinie kultury jest budo-
wa nowego gmachu dla Tea-
tru im. S. Żeromskiego w 
Kielcach. Rozpoczęcie prac 
nastąpi w IV kwartale 1974 
roku. 

•k 

Dwie uczelnie Kielecczyzny: 
Kielecko-Radomska Wyższa 
Szkoła Inżynierska oraz Wyż-
sza Szkoła Pedagogiczna na-
leżą do największych a jed-
nocześnie najmłodszych tego 
typu uczelni w Polsce. Obec-
nie rozbudowuje się kielecki 
ośrodek akademicki, który bę-
dzie jednym z najciekawszych 
i najnowocześniejszych w 
Kraju. 

• 
Kielecczyzna przygotowuje 

się już do obchodów (w 1975 r.) 
50-lecia śmierci wielkiego pi-
sarza Stefana Żeromskiego, 
którego imię jest nieodłącznie 
związane z tą ziemią. Rok 
1975 ogłoszony zostanie „Ro-
kiem Żeromskiego". 

* 
Z inicjatywy prasy, działa-

czy gospodarczych i kultural-
nych ziemi kieleckiej po-
wstanie tu w najbliższym cza-
sie pierwsza tego rodzaju w 
Polsce Fundacja im. Stanisła-
wa Staszica. Celem jej dzia-
łalności będzie udzielanie ma-
terialnej pomocy naukowcom, 
działaczom gospodarczym, 
kulturalnym i artystom zwią-
zanym pracą z wojewódz-
twem kieleckim. 



Doc. dr R. Dolmierski Dr Jerzy Filikowski 

Opieka 
zdrowotna 

najlepsza 

Gdyni 

Laboratorium analityczno-toksykologiczne -— najlepsze na Wybrzeżu 

W Poradni Okulistycznej dr K. Korzeniowska i pielęgniarka M. Kalisz 

Z a najlepiej zorganizowaną i doskonale prowa-
dzoną placówkę portową świata już przed kilku la-
ty uznana została O b w o d o w a Przychodnia Portowa 
w Gdyni , przy ul. Chrzanowskiego 3. Takie było 
orzeczenie eksperta i konsultanta Światowej O r g a -
nizacji Zdrowia, dr. A . Hutchisona, który prowadził 
badan ia podobnych placówek we wszystkich krajach 
posiadających wielkie floty oraz duże porty. „Nie 
dorównują tej przychodni — zdaniem eksperta — 
ośrodki portowe zdrowia nie tylko w Lagosie, M a -
nilli, Kolombo czy Karaczi, a le nawet w Singapurze, 
Rotterdamie czy Aukland". Raport jego przekazany 
Światowej Organizacj i Zdrowia oraz polskiemu Mi -
nisterstwu Zdrowia i Opieki Społecznej stał się pod-
stawą do zreorganizowania O b w o d o w e j Przychodni 
Portowej, poszerzenia zakresu jej zadań i zmiany 
struktury formalno-prawnej. W ten sposób powstał 
w ub. roku w Gdyn i Wzorcowy Ośrodek Zdrowia 
M a r y n a r z y i Rybaków przy Światowej Organizacj i 
Zdrowia . Weszły w jego skład: część specjalistycz-
na dawnej O b w o d o w e j Przychodni Portowej, nie-
które zak łady Instytutu M e d y c y n y Morskiej i Tro-
pikalnej oraz przychodnie zdrowia przy przedsiębior-
stwach armatorskich: Polskich Liniach Oceanicznych 
(PLO) , Polskiej Żegludze Morskiej ( P M Ż ) , przedsię-
biorstwie „Dalmor" oraz przy Wyższej Szkole Mors-
kiej. Dziś zapraszamy naszych Czytelników do od-
wiedzenia tej interesującej placówki. 

z reorgan i zac ją gdyńsk i e j służby 
zdrow ia powsta ła także nowa p la -
c ó w k a pro f i laktyczno- leczn icza —-
Zespó ł P r z e m y s ł o w e j Służby Zd ro -
w ia , k tó ry o b e j m u j e ponad 90 tys. 
p r a c o w n i k ó w ze 116 zak ładów pr ze -
mys ł owych i udzie la ponad pół m i -
l i ona porad rocznie. 

Ce l em działalności tych dwóch 
p l a cówek , które- zna jdu ją się w 
d a w n e j siedzibie O b w o d o w e j P r z y -
chodn i P o r t o w e j — jest ochrona 
zd r ow i a ludzi zw iązanych z gospo-
da rką morską oraz ochrona środo-
wiska, w jak im pracują. Bezpłatną 
op ieką leczniczą i pro f i laktyczną 
ob j ęc i są Po lacy oraz pac jenc i p o -
chodzący z k r a j ó w , k tóre zawar ł y 
z Po lską spec ja lne u m o w y . 

Teoria w praktyce 
— A b y sprostać n o w y m obow iąz -

k o m w skali m i ędzynarodowe j , k t ó -
r e stały się dla nas n i emałym za-
s zczy t em — stwierdza dr Jerzy F i -
l i kowsk i , dyrektor Zespołu P r z e -
m y s ł o w e j Służby Zd row ia w G d y -
ni, a zarazem zastępca k i e rown ika 
W z o r c o w e g o Ośrodka Zdrow ia M a -
r y n a r z y i R y b a k ó w Ś w i a t o w e j O r -
gan i zac j i Zd row ia — trzeba by ło 
ustalić n o w e zadania, i zakres dz ia -
łalności poszczególnych poradni, od-
p o w i e d n i o wyposażyć laborator ium 
o raz s tworzyć zaplecze d iagnostycz-

no-naukowe , a także nawiązać 
wspó łpracę z innymi p lacówkami 
naukowymi . 

Jakie są e f ek ty t e j reorganizac j i? 
A b y odpowiedz i eć na to pytan ie 

zw i edzamy siedzibę W z o r c o w e g o 
Ośrodka. Z n a j d u j e m y tu szereg p o -
radni specja l is tycznych, jak inter -
nistyczna (kardiologiczna) , chirur-
giczna, laryngolog iczna, okul istycz-
na, neurologiczna, dermato log icz -
na, reumatolog iczna, zdrowia psy-
chicznego, rehab i l i tacy jna z gab i -
ne tem f i zykoterap i i , poradnia dla 
kobiet i in. Ponadto istnie je tu dział 
diagnostyki , p racownie anal i tyczno-
toksykolog iczne, cyto log iczne oraz 
E K G . 

Laboratorium 
Stanowi ono chlubę W z o r c o w e g o 

Ośrodka. P r a c u j e tu sześć laboran-
tek po studiach uniwersyteck ich 
lub Techn ikum dla Laboran tów , 
k tóre w y k o n u j ą około 60 r o d z a j ó w 
badań — od najprostszych anal iz 
po z łożone badania g rupy k r w i i 
ich c zynn ików R H — które w myś l 
na jnowszych zarządzeń — wpisu j e 
się do d o w o d ó w osobistych praco-
w n i k ó w morza. 

P racown i e ana l i tyczno- toksyko-
log iczne wyposażone są w n a j n o w o -
cześnie jszy sprzęt. Troszczy się o 
to nie ty lko k i e rown ic two , ale i W o -
j ewódzka Rada Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
wych . 

Z w i e d z a j ą c pracownie w i d z i m y 
różne typy przy rządów, po laryzato -
ry do oznaczania poz iomu cukru w e 
k rw i , spektrometr do w y k r y w a n i a 
zatrucia t l enk iem węg la . K i e r o w n i k 
laborator ium p. m g r mikrob io log i i 
K r y s t yna Mo rdawska mów i , że dz ię -
k i t ym przyrządom można w y k r y ć 
u pac j en tów zatrucia przemys łowe , 
zanim poczu je on j ak i eko lw i ek ob -
j a w y . 

— Jest to jedna z nie l icznych t e -
go typu p lacówek labora tory jnych 
na terenie w o j e w ó d z t w a gdańsk ie -
go — uzupełnia i n f o rmac j e nacze l -
na p ie lęgniarka Zespołu P r z emys ł o -
w e j Służby Zd row ia p. Jadwiga 
Błądek, która od pięciu lat k i e ru j e 
130-osobowym persone lem p i e l ęg -
niarskim. 



Obs ługa pacjenta 
Zaczyna się już z chwi lą zg łosze-

nia w okienku r e j e s t racy jnym, w 
k t ó r y m p ie rwszych in f o rmac j i u-
dz ie la ją pp. Zo f i a Jarosowa i Zo f i a 
Okoniewska. Obsługują interesan-
t ó w sprawnie , z uśmiechem. 

Jeśli pac jent p r z y j d z i e na czczo 
do Ośrodka o godz. 7 rano — może 
on w ciągu trzech godzin ' odbyć 
wszystk ie badania pods tawowe i 
specjal istyczne. O godz. 13 uda się 
do lekarza zak ładowego , gdz ie z n a j -
dują się już wszys tk ie w y n i k i j e -
go badań. Tam, po konsultac j i o -
t r zyma odpowiedn ie św iadec two 
zdrowia . 

— O zdolności do pracy na m o -
rzu — m f o r m u j e nas dr F i l i kowsk i 
— orzeka ją z w y k l e lekarze pionu 
epidemio log iczno-sani tarnego. D o 
ich zadań należy s tw ierdzen ie czy 
nowo p r z y j ę t y pracownik nie za -
graża zd row iu pozostałych. 

P r z ed naszym rozmówcą leżą k o -
per ty pac j en tów, k tó rych właśnie 
p r z y j m u j e lekarz . Czy będą p ł y w a ć 
na morzu? 

Jan Koz ie lsk i , urodzony w 1938 r., 
starszy marynar z P Ż M . Na morzu 
p ł y w a od 12 lat. P r zyszed ł p o o r ze -
czenie o zdolności do pracy ze 
sk i e rowan iem od lekarza zakłado-
wego . W j e go karc ie badań p r o f i -
laktycznych zna jdu j e się szczegó-
ł o w y opis stanu zdrowia . D r F i l i -
kowsk i w n i k l i w i e przeg ląda kartę, 
r o zmaw ia z pac jentem. P o k i lku 
minutach Koz ie l sk i o t r z ymu j e św ia -
dec two zdrowia , uprawn ia jące go 
do pracy na morzu na okres dwóch 
lat. 

T ymczasem j ego karta e w i d e n c y j -
na s tanowi już od t e j chwi l i m a -
ter iał badawczy ; zna jdz i e się w spe-
c j a lnym re jestrze . W p i s y w a n e w nią 
będą wsze lk ie odchylenia od norm 
w ciągu dwóch lat. Danych dostar-
czać będą poszczególni l ekarze o -
krę towi . Jeśli nawet zdarzy mu się 
jakiś w y p a d e k i zasięgnie porady 
l ekarsk ie j lub korzystać będz ie z 
hospita l izacj i w obcym k ra ju — ro -
dza j schorzenia i wyn ik i badań do-

k r ę t owego i w y m a g a hospita l izacj i 
lub dokonania zab i egów bardz ie j 
skompl ikowanych — wówczas na-
stępuje repatr iac ja . Sposób j e j u -
stala sekc ja medyczna Polskich L i -
nii Oceanicznych. Są przypadki , gdy 
j edz i e po chorego lekarz z Gdyn i 
i w odpowiednich warunkach p r z y -
woz i go do Gdyni . Z czterech l eka-
r zy Po lskich L in i i Oceanicznych: 
d r zy Jankowski , G r z ego r z ewsk i i 
Mroz ińsk i — repa t r i owa l i już z 
na jbardz i e j od leg łych zaką tków 
świata n ie j ednego pac jenta . 

Sposób za łatwiania tych spraw 
wzbudza n iemałe za interesowanie 
służby morsk i e j innych k r a j ó w , k tó -
r e na taką troskę i nakłady f i nan -
sowe nie mogą sobie pozwol i ć . 

L e k a r z e specjal iści Po lskich L i -
nii Oceanicznych ustalil i ostatnio 
następujące choroby u „ w i l k ó w 
morsk ich" . Są to: choroby w r z o d o -
we , ogó lne układu krążenia ( w i e ń -
cowa, nadciśnieniowa i otyłość) oraz 
kamica ne rkowa (wys tępu jąca prze -
ważn ie u marynarzy z działu m a -
szyn), która zdarza się p r aw i e d w u -
wro tn i e częście j niż u „ szczurów 
l ą d o w y c h " oraz czwarta grupa — 
to choroby zawodowe , j ak ameb io -
za, malar ia, głuchota. 

Dla Ś w i a t o w e j Organ izac j i Zd r o -
w ia W z o r c o w y Ośrodek Z d r o -
wia Maryna r zy i R y b a k ó w w G d y -
ni — jako j edyna p lacówka tego t y -
pu w świec ie — prowadz i badania 
w takich dziedzinach jak : g r o m a -
dzenie wsze lk ich mate r i a ł ów do ty -
czących stanu zdrowotnego swych 
podopiecznych i opracowanie odpo-
wiedn ich danych naukowych, usta-
lanie wskazań i zaleceń me todo -
log icznych oraz naukowe opracowa-
nie p r ob l emów morsk i e j służby 
zdrow ia ; koordynowan ie op iek i 
zd rowo tne j i udzie lanie świadczeń 
leczniczych i p ro f i l ak tycznych m a -
rynarzom polskim i obcych bander ; 
udzie lanie usług konsul tacy jnych 
innym zak ładom pracy ; s p r a w o w a -
nie nadzoru spec ja l is tycznego nad 
zakładami służby zdrow ia przezna-
czonymi dla marynar zy i r y b a k ó w ; 
współpraca z po lsk imi i zagranicz-
nymi odpow iedn imi p l a cówkami 
naukowymi i naukowo-us ługowymi 

Kariery 

Siedziba Wzorcowego Ośrodka Zdrowia Marynarzy i Rybaków Światowej 
Organizacji Zdrowia w Gdyni mieści się przy ul. Chrzanowskiego 3 

trą do dokumentac j i W z o r c ó w e g o 
Ośrodka Zdrow ia . 

A d a m Za lewski , urodzony w 
1924 r., ochmistrz P L O , p ł y w a j ą c y 
od 14 lat, w karc ie zdrow ia ma 
wpisane w y n i k i badań świadczą-
cych o schorzeniach reumato log icz -
nych i chorobie w r z o d o w e j d w u -
nastnicy. Zaświadczenia o zdolno-
ści do pracy nie otrzymał . P r zez 
trzy miesiące będzie się „ g r zeczn i e " 
leczy ł w s w o j e j przychodni r e j ono -
w e j , a po p o n o w n y m kont ro lnym 
badaniu, jeśli wyn ik i j ego będą za-
dowa la jące — ot rzyma św iadec two 
zdrow ia z moż l iwośc ią p ł ywan ia na 
statkach j edyn ie do s t re fy k l imatu 
umia rkowanego i t y lko na okres j e -
dnego roku (k l imat tropikalny sprzy -
ja r o z w o j o w i chorób wrzodowych ) . 

Repatr iacja 
K i e d y pracownik gospodarki mor -

sk ie j j ak i e j ko lw i ek jednostki p ł y -
w a j ą c e j zachoruje , a wy l ec zen i e go 
przekracza moż l iwośc i lekarza o -

oraz — szkolenie p r a cown ików f a -
chowych w zakresie ochrony zdro-
w ia ludzi morza i s typendys tów 
sk ierowanych przez Św ia tową O r -
ganizac ję Zdrow ia . 

— Dzięki dobrze zo rgan i zowane j 
wspó łpracy — in f o rmu j e nas k i e -
r own ik W z o r c o w e g o Ośrodka Z d r o -
wia Maryna r zy i R y b a k ó w oraz d y -
rektor Instytutu M e d y c y n y M o r -
skie j i T rop ika lne j dr docent habi -
l i t owany Roman Dolmiersk i — m a -
my już niemały dorobek naukowo-
badawczy , zwłaszcza w zakresie u-
stalania najczęstszych schorzeń w y -
stępujących u marynarzy . Obecnie 
koncent ru jemy się na trzech t ema-
tach: nerwicach, schorzeniach sto-
mato log icznych oraz chorobach w e -
nerycznych. W y n i k i p i e rwszego te -
matu, praca nad nerwicą , która o -
b e j m u j e 20%> ludzi morza, będą go -
t owe w ciągu dwóch lat, ale już 
część danych przeds taw imy podczas 
m iędzynarodowego sympoz jum pn. 
„Cz ł ow i ek na współczesnym stat-
k u " — jeszcze w t y m roku. 

K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 

Człowiek, 
który 
przeniknął stal 

W kata logu na jważn i e j s zych pa-
t en tów świata ostatnich lat f i g u r u j e 
unikalna, j edyna w świec ie metoda 
„kucia pó łswobodnego po łączonego 
ze spęczaniem p r ę t ów " , wyna lez i ona 
i opracowana przez doc. dr. inż. T a -
deusza Ruta. 

Metoda „ T R " (skrót ten oznacza: 
„Tadeusz R u t " ) została wszechstron-
nie sprawdzona i po tw ie rdzona w 
praktyce . Wszyscy , k tórzy zastoso-
wa l i technologię po lsk iego uczonego, 
znacznie wypr zedz i l i swoich konku-
rentów. Znana w ca łym świec ie 
szwa jcarska f i r m a Sulzer, p roduku-
jąca silniki okrę towe , uznała me to -
dę Tadeusza Ruta za j edyną i n i e -
powtarza lną . Zastosowana do kucia 
w a ł ó w ko rbowych w ie lk i ch s i ln ików 
spa l inowych, wyp r z edza zdecydo -
wan i e wszys tk ie inne powszechnie 
dotąd p rak t ykowane metody , w t y m 
równ i e ż znaną, stosowaną w w i e lu 
k ra j a ch technolog ię f rancuską pod 
nazwą „ E R " . L i c enc j ę „ T R " zaku-
pi ły r enomowane f i r m y . 

L ista n a b y w c ó w me tody „ T R " sta-
le się powiększa , a twórca w dal-
szym ciągu pracu je nad doskonale-
n i em swego wyna lazku . 

Me toda dr. Ruta jest n a j m n i e j 
skompl ikowana z dotychczas zna-
nych, a jednocześnie przynos i w za -
stosowaniu og romne e f ek t y ekono-
miczne. 

Jeśli np. w p r zemyś l e maszyno -
w y m jeden mi l ion ton stali podda-
j e m y t r a d y c y j n y m f o r m o m obróbki 
skrawaniem, to po t r zebu j emy do t e -
go celu 15 tysięcy obrabiarek p ra -
cujących w ciągu roku. W w y n i k u 
t e j obróbki oprócz w łaśc iwego pro -
duktu o t r z y m u j e m y oko ło 250 tys. 
ton w i ó r ó w , które z p owro t em t ra -
f i a j ą do hut na przetop. Obróbka 
plastyczna — be zw i ó r owa , p r zy 
użyc iu mat ryc — zaoszczędza czas 
czynności i stal. 

Oszczędność mate r i a ł owa nie jest 
j ednak p o d s t a w o w y m miern ik i em 
wartośc i me tody „ T R " . D a j e ona 
także inny, bardz i e j istotny e f ek t : 
wysoką wy t r z yma łość w y r o b ó w i ich 
lekkość. Metoda „ T R " odpowiada 
n o w y m k i e runkom r o z w o j u po lsk ie -
g o hutnictwa oraz w y m o g o m dyna-
micznego r o z w o j u przemys łu stocz-
n i owego i zw ią zane j z n im produk-
cj i w i e lk i ch s i ln ików. Znalaz ła m.in. 
zastosowanie w technologi i w a ł ó w 
ko rbowych . 

O Tadeuszu Ruc ie m ó w i się czę-
sto, że pot ra f i ł przeniknąć struktu-
rę stali, za j r za ł do j e j wnętrza i 
określ i ł j e j właściwości . T o jest nie 
t y lko p rawda , a le podstawa p o w o -
dzenia j e go działania. Podczas 
obróbki mechaniczne j w łókna stali 
u lega ły uszkodzeniu. Jeśli b o w i e m 
w w y n i k u usunięcia mater ia łu w 
celu uzyskania wyko rb i en i a odsło-

nięta została najsłabsza część w l e w -
ka, to w a ł w t y m mie jscu mia ł z na-
tury r zeczy mnie jszą wy t r zymałość . 
Z b y t często następowało pękanie 
w a ł ó w korbowych , poszuk iwano 
w ięc lepsze j me tody ich kucia, to 
znaczy takie j , by nie mia ło mie jsca 
p r z e r ywan i e w łók ien stali. W a ł mu-
si b o w i e m w y k a z y w a ć r ównomie rną 
wyt rzymałość w d o w o l n y m j e g o 
punkcie. T ę nową metodę, opartą 
na spęczaniu, w p r o w a d z i ł w łaśn ie 
doc. dr Rut. 

Dr Tadeusz Rut dokonał w i e l k i e -
go p r zewro tu w kuźnictwie . Dz is ia j 
jest on twórcą całe j rodz iny urzą-
dzeń, z k tórych na szczególną u w a -
gę zas ługuje urządzenie pod nazwą 
„ P T R " , będące rozw in i ęc i em m e t o -
dy „ T R " . Jest to p r zy r ząd w i e l o -
łączn ikowy , k tóry umoż l iw ia w y k o -
n y w a n i e małych w a ł ó w , tak aby z 
j ednego nagrzania mater ia łu w y j -
śc i owego można by ł o uzyskać k i lka 
wykorb i eń . P r z y r z ą d ten nie w y -
maga t r adycy jnych mat ryc kuźn i -
czych, a może być z amocowany na 
z w y k ł y c h uniwersa lnych prasach. 
W oparciu o metodę „ T R " mogą po -
wstać urządzenia ca łkowic ie z m e -
chanizowane, zastępujące w i e l k i e 
kuźnie i po zwa la j ące na w y t w a r z a -
nie różnego typu skomp l ikowanych 
odkuwek . Dr Ru t jest także auto-
r em szeregu innych opatentowanych 
rozwiązań technologicznych, r ówn i e ż 
na miarę św ia tową . 

Dr Rut, młody , zdo lny inżynier , 
za interesował się kuc iem w a ł ó w w 
okresie, k i edy zamierzano zakupić 
l i cenc ję f rancuską. P r z y g o t o w y w a ł 
w t edy pracę doktorską na Po l i t e ch-
nice Poznańsk ie j w łaśn ie z tego za -
kresu. Z i n i c j a t y w y promotora , pro f . 
dr. inż. Fe l iksa T y c h o w s k i e g o — któ-
r y późn ie j zaproponowa ł okreś lenie 
me tody j ako „ T R " — r e w e l a c y j n a 
praca doktorska inż. Ruta n i e zw łocz -
nie przekazana została do zastoso-
wania w produkc j i . 

Na zw i sko dr. Ruta stało się głośne. 
P r zyczyn i ł a się do tego także w y -
soka ocena j e go metody przez tech-
niczną prasę f achową . P r zysz ł y lata 
w i e l k i e j kar i e ry , św ia t owego r o z -
głosu. Dr Ru t pozostał, jak dawnie j , 
n i e zwyk l e bezpośrednim, sk rom-
n y m cz łowiek iem. 

Instytut Obróbki P las tyczne j w 
Poznaniu, gdz ie dr Ru t k i e ru j e Z a -
k ładem Prasowania i Kuc ia , należy 
dzis ia j do czo łowych p lacówek nau-
k o w o - b a d a w c z y c h w K r a j u i na 
świec ie . Dr Ru t dysponuje świetn ie 
p r z y go t owanymi wspó łp racown ika -
mi ; w większośc i to j e go rów ieśn icy 
lub w y c h o w a n k o w i e . Instytut łnia 
na swo im koncie szereg nowych 
rozwiązań wdrożonych już do p r a k -
tyk i p r z emys ł owe j . 

B R O N I S Ł A W D O S T A T N I 



moGio z poissa 

Gospodarka 
K A S K I O C H R O N N E Z K A L I S Z A . 
Wszyscy pracownicy budownictwa 
w K r a j u noszą kaski ochronne ro-
dem z Kalisza, produkowane przez 
tamtejsze zakłady e lementów w y -
posażenia budownictwa „Meta l -
plast". Zapotrzebowanie na dobre 
kaski ochronne wzrasta z każdym 
rokiem. W roku ubiegłym kaliski 
„Meta lp las t " wyprodukowa ł prawie 
220 tys. kasków, natomiast w br. 
dostarczy ich dwukrotnie więce j . 

50 M I L I O N Ó W Ł O Ż Y S K . Załoga 
Poznańskie j Fabryk i Łożysk Tocz-
nych zameldowała o wykonaniu 
50-mil ionowego łożyska od momen-
tu rozpoczęcia te j produkcj i w 
grudniu 1960 roku. P F Ł T specjal i-
zu je się w produkcj i łożysk stoż-
kowych, bary łkowych i wa lcowych 
dla naszej gospodarki i na eksport. 

O P O N Y G I G A N T Y . W poznańskim 
„Stomi lu " podjęto od niedawna pro-
dukcję wie lk ich opon typu „g igant" . 
N o w e opony dużych rozmiarów, 
których dotychczas nie wy twar za -
no w K r a j u — przeznaczone są do 
maszyn górniczych i budowlanych. 
Do końca br. załoga „S tomi lu " w y -
kona prawie 1500 sztuk „g igantów" . 

H A L A „ B I S T O N Y " O D D A N A D O 
U Ż Y T K U . Jedną z na jwiększych in-
westyc j i przemysłu lekkiego jest 
budowany w Łodz i zakład tekstu-
rowania przędz syntetycznych — 
„Bistona". Fabryka ta dostarczać 
będzie rocznie 12 tys. ton przędzy, 
na którą czekają przede wszystkim 
fabryk i dziewiarskie. 

W „Bis tonie " odbyło się przeka-
zanie do eksploatacj i — na 8 mie -
sięcy przed p r z ew idywanym termi-
nem •— p ierwsze j części inwestyc j i . 
Jest to hala wyposażona w 24 ma-
szyny teksturujące, ogrzewana i k l i -
matyzowana, w pobliżu które j zna j -
dują się wszystkie niezbędne dla 
załogi urządzenia socjalne. 

1,6 M L D Z Ł OD C H E M I K Ó W N A 
O C H R O N Ę Ś R O D O W I S K A , W t ym 
roku przemysł chemiczny przezna-
czy na ochronę środowiska blisko 
1,6 mld zł, t j . o przeszło 10 proc. 
w ięce j niż w 1973 r. Na jw iększą 
część tych środków pochłoną inwe-
styc je gospodarki wodno-śc iekowe j ; 
znaczne też środki przewidu je się 
na ochronę atmosfery . 
D L A R Y N K U . W y r o b y wartości po-
nad 57 mld zł dostarczy w br. na 
rynek przemysł maszynowy — na j -
większy k r a j o w y wy twórca sprzętu 
rad iowo- te l ew izy jnego , zmechanizo-
wanego sprzętu gospodarczego i in-
nych poszukiwanych artykułów 
trwałego i codziennego użytku. 

W f f f i f r f f 

D L A O C H R O N Y A T M O S F E R Y . 
Biuro P r o j ek t owe Ochrony A t m o -
s fery „P roa t " pracuje nad nowymi 

urządzeniami i technologiami redu-
kującymi szkodl iwe py ły i gazy. 
Biuro posiada opracowaną mapę 
stopnia zanieczyszczenia Kra ju . P ro -
wadz i też konsultacje związane z 
wybo r em lokal izac j i wszystkich no-
wych inwestyc j i . „ P r oa t " współpra-
cuje też z l icznymi p lacówkami 
naukowymi . Dzięki te j współpracy 
opracowano ki lka udanych kon-
strukcj i urządzeń odpylających. 
Opracowano skuteczne metody el i -
minowania szkodl iwych substancji 
dla puławskich „ A z o t ó w " oraz za-
k ładów „Pron i t " w Pionkach. 

Unikalne w skali św ia towe j roz-
wiązania opracowano dla toruń-
skiego „Po lchemu" . W ciągu jedne j 
godziny z każdej nitki produkcy jne j 
w tych zakładach wydz ie la się oko-
ło 20 tys. m3 gazów. P r z y współ-
pracy Pol i techniki Warszawsk ie j za-
pro jektowano instalację, która ra-
dykalnie rozwiąże ten problem. 
Urządzenie budowane w katowic-
k im „B ip rokwas i e " wkró tce zosta-
nie zamontowane w toruńskich za-
kładach. 

Szczeciński „ P o r a t " pro jek tował 
też instalacje chroniące powietrze 
dla zakładów przemys łowych w 
Starogardzie, Gorl icach, Trzebini i 
Jaśle. 

O Ś R O D K I N A U K O W O - B A D A W -
CZE W B U S K U ZDROJU. W ra-
mach porozumienia zawartego mię-
dzy dyrekc ją przedsiębiorstwa „ U -
zdrowiska Po lsk ie " a krakowską 
Akademią Medyczną, uczelnia ta 
zorganizowała w Busku Zdro ju no-
w e ośrodki naukowo-badawcze. O -
becnie w uzdrowisku działa już 
sześć p lacówek naukowych krakow-
skiej Akademi i Medyczne j , m. in. 
ginekologiczna, diabetykologiczna, 
kardiologiczna, narządów ruchu. W 
ośrodkach tych kuracjusze leczeni 
są pod nadzorem wyb i tnych leka-
rzy specjal istów. P l acówk i nauko-
wo-badawcze w Busku Zdro ju u-
moż l iw ia ją także dokształcanie le-
karzy zatrudnionych w kieleckich 
uzdrowiskach. 

„ S A N O C A R D " R A T U J E ZYC IE . W 
Śląskim Ośrodku Techniki Medycz -
nej w Zabrzu opracowano apara-
turę do intensywnego nadzoru le-
karskiego pac jentów i reanimacj i . 
P rodukc ję zestawu tej aparatury o 
nazwie „Sanocard I I " , prowadzi 
wspomniany ośrodek oraz Fabryka 
Apara tury Elektromedyczne j w 
Łodzi . „Sanocard" sygnal izuje na-
głe zaburzenia pracy serca chorych 
znajdujących się — szczególnie w 
stanach pozawałowych — na od-
działach intensywnej opieki. 

. S Z K O Ł A R O D Z E N I A " W L U B L I -
NIE. N i ema l co piąte dziecko rodzi 
się z mnie jszymi lub większymi u-
łomnościami spowodowanymi m. in. 
nieumiejętnością prawid łowego za-
chowania się kobiety w czasie po-
rodu. Stąd też godne uwagi są do-
świadczenia wypracowane w ciągu 
kilkunastu lat pracy łódzkie j „szko-
ły rodzenia". Zainteresowal i się 
nimi ostatnio naukowcy Instytutu 

Położnictwa i Chorób Kobiecych Lu -
belskiej Akademi i Medyczne j , któ-
rzy postanowil i zorganizować po-
dobną p lacówkę w Lubl inie. P o -
dobnie jak i w Łodz i słuchaczki 
szkoły lubelskiej uczestniczą w róż-
norodnych zajęciach i wykładach, 
w czasie których zaznajamia ją się 
z budową człowieka, poszczególny-
mi fazami porodu itp. Za jęc ia teo-
retyczne uzupełniane są odpowied-
nimi ćwiczeniami gimnastycznymi. 

I b i owo 
M I E S Z K A N I A I O Ś R O D K I W Y P O -
C Z Y N K O W E D L A N A U C Z Y C I E L I . 
Bydgoskie władze party jne , admi-
nistracyjne i zw iązkowe poświęcają 
wie le uwagi sprawom soc ja lno-by-
t o w y m nauczyciel i . Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Zn i c z " już przekaza-
ła mieszkania dla 900 rodzin. W o -
kresie najbl iższych lat pracownicy 
oświaty o t rzymają dalszych 350 
mieszkań. 

Kosztem przeszło 4 min zł uru-
chomiono w atrakcy jnych mie jsco-
wościach wo j . bydgoskiego ośrodki 
wypoczynkowe , z których w ciągu 
sezonu korzysta ponad 700 osób. 

Wkrótce też przekazany zostanie 
w Bydgoszczy drugi z kolei K l u b 
Nauczyciela. N i edawno oddano do 
użytku przychodnię przy Wydz ia l e 
Oświaty i Wychowan ia Urzędu M i e j -
skiego wyposażoną w specjal istycz-
ne gabinety. N o w a placówka obe j -
muje opieką ponad 6 tys. p racow-
n ików oświaty. 

C Z A R N E B O C I A N Y L U B I Ą Ś W I Ę -
T O K R Z Y S K I E L A S Y . Wed ług ob-
serwacj i leśników, w tym roku osie-
dliło się w lasach w ięce j niż po-
przednio par czarnych bocianów. T e 
rzadkie już w Polsce ptaki spotyka 
się w lasach smardzewickich, w 
Puszczy Koz ien ick ie j i w Świę to -
krzyskim Parku Na rodowym. S w o -
je gniazda czarne bociany budują 
na wysokich jodłach lub sosnach, 
rosnących w trudno dostępnych 
miejscach. Ptaki są płochl iwe i że-
rują ty lko na bagnach wśród lasów. 

Ł A Ń C U T O Ś R O D K I E M R E K R E A -
CJI. Już wkrótce Łańcut w wo j . 
rzeszowskim stanie się w ie lk im 
ośrodkiem rekreac j i i wypoczynku. 
W podmie jsk ie j „Bażantarni" , nale-
żącej kiedyś do ostatniego ordynata 
hr. A . Potockiego, zostanie zbudo-
wany stadion sportowy, otwarty ba-
sen pływacki , boiska do gry w siat-
kówkę i koszykówkę i innych gier 
zespołowych, a także place do gier 
i zabaw dla dzieci. Powstaną też 
pola namiotowe i campingi. W bu-
dowie tego w ie lk iego kompleksu 
niedzielnego wypoczynku będą mia -
ły swó j udział na jwiększe zakłady 
przemysłowe miasta — Łańcucka 
Fabryka Śrub, Zakłady Spirytusowe 
„Po lmos" , Browar , Spółdzielnia Spo-
żywców , zakład „Zgoda" . Turyści 
mogą również odpoczywać w pod-
górskie j Handzlówce, gdzie latem 
można zażywać kąpiel i w basenie, 
a zimą jeździć na nartach. Są tam 
bowiem piękne trasy narciarskie i 
dwa wyc iąg i . 

T&godntowa 

Zycie miejskie nie zawsze należy 
do najprzyjemniejszych. W społe-
czeństwach rozwijających się pręż-
nie i dynamicznie, a do takich na-
leży społeczeństwo polskie, przepro-
wadzka ze wsi do miasta traktowa-
na jest jako awans społeczny. Zycie 
w mieście uchodzi za łatwiejsze, 
bardziej atrakcyjne pod względem 
kulturalnym, ciekawsze. W tych 
twierdzeniach jest wiele prawdy, 
I choć w Kraju nie obserwuje się 
jeszcze znanego gdzie indziej „po-
wrotu na łono natury", w świado-
mości społecznej coraz częściej po-
wraca motyw życia w ciszy, z dala 
od miast. W krajach bardzo boga-
tych przejawem owych dążeń, prze-
jawem niemal materialnym, są 
domki zamiejskie, w których spę-
dzić można dni wolne od pracy w 
mieście. W Kraju coraz więcej lu-
dzi funduje sobie podobne domki, 
można je jednak określić jako „kro-
plę" w morzu potrzeb. W zastęp-
stwie szuka się i znajduje tańszych 
i powszechnie dostępnych sposobów 
spędzania wolnego czasu na łonie 
natury. Między innymi służą temu 
intensywnie budowane wokół wiel-
kich miast ośrodki wypoczynkowe, 
do których przyjeżdżać może każdy. 

Mieszkam niedaleko placu, skąd 
specjalne linie autobusowe, tak zwa-
ne „linie zielone" każdej niedzieli 
od świtu wywożą za miasto setki 
ludzi. Jest ciepło, lato na karku, 
postanowiłem zatem wziąć ten te-
mat do gawędy. Wsiadłem, trzy nie-
dziele pod rząd, do takiego właśnie 
„zielonego autobusu". Mam zatem 
pewne porównania, obserwacje, 
wreszcie pogląd na to, co czeka czło-
wieka, kiedy już dojedzie na zielo-
ną trawkę. Podróże „tam" bywają 
bardzo wygodne, autobusy kursują 
często i regularnie. Podróże z po-
wrotem są już bardziej uciążliwe, 
jako że większość osób wraca o tej 
samej porze, a więc pod wieczór. 

Natomiast miejscowości wokół-
warszawskie są raczej dobrze przy-
gotowane do przyjęcia zmasowanej 
liczby turystów. Byłem w Pomie-
chówku, nad Zalewem Zegrzyńskim, 
w Serocku, pod Modlinem, koło 
Pułtuska. Wszędzie tu piękne lasy, 
woda czystych jeszcze rzek Wkry 
i Narwi, słowem — natura stoi na 
wysokości zadania. Z pomocą przy-
chodzi jej kultura wypoczynku, pod 
którym to słowem rozumiem: schlu-
dne domki campingowe, jadłodajnie, 
kawiarnie, możliwość wypożyczania 
sprzętu sportowego, kioski z napo-
jami i lodami. Z każdej eskapady 
wracałem wypoczęty i syty. Jeśli 
nie są to odczucia tylko moje, a 
wierzę, że tak jest, to znaczy, że 
także nasze tęsknoty do powrotu na 
łono natury (oczywiście chwilowego) 
bywają zaspokajane coraz lepiej. Te 
moje odczucia zgadzają się zresztą 
z zapowiedziami władz sprzed bo-
daj lat dwóch, kiedy to postanowio-
no, że Warszawa otoczona zostanie 
wielkim pierścieniem rekreacyjno-
wypoczynkowym. Kończę zatem z 
wpoczynkowym pozdrowieniem. 

MAREK 



ECONOMIE 
L A P L U S G R A N D E V E R R E R I E DE 
P O L O G N E . L a v e r r e r i e Fe l iks P a -
plinski, située à W o ł o m i n dans la 
vo ï vod i e de Varsov ie , v a connaître 
une ent ière modernisat ion. Pour 
l ' instant on y f ab r i que du v e r r e de 
laborato i re et des thermos. L a dé-
cision de modernisat ion qui v i en t 
d 'être pr ise f e r a de la v e r r e r i e la 
plus g rande de Po l o gne où sera 
produi t du v e r r e technique et de 
laborato i re c omme l e f a i t la cé lè-
b r e f i r m e Jena en R D A par e x e m -
ple. 

Dernièrement les chercheurs de 
la verrerie ont mis au point un 
verre muni d'une couche conduc-
trice de chaleur qui trouvera son 
emploi dans le ménager et les la -
boratoires. 

U N E M A T I E R E S Y N T H E T I Q U E 
R E S I S T A N T A L A C H A L E U R . 
P a r m i les dernières invent ions po-
lonaises qui ont reçu un b r eve t se 
t rouve un nouveau matér iau syn-
thét ique dont la part icular i té est de 
résister à la chaleur. U n groupe de 
scient i f iques de l ' Institut de Chi -
mie et de Techno log ie organique de 
l 'Ecole Po ly techn ique de Varsov ie , a 
mis au point ce matér iau. 

L e po l iary lane — te l est le nom 
du matér iau — est très uti le dans 
l ' é lectronique et l ' é lectrotechnique 
car i l supporte des températures 
al lant jusqu'à 200° C sans que ses 
part iculari tés mécaniques et d ié lec-
tr iques ne connaissent d 'altérat ion. 
I l peut être uti l isé sous f o r m e de 
feui l les , vernis, membranes é last i -
ques et d iaphragmes, en tant que 
matér iau anticorrosi f et pour la 
product ion d 'embal lages spéciaux. 

L e nouveau matér iau ne le cède 
en r ien à un semblable f ab r i qué 
par la cé lèbre f i r m e Bayer , i l l e 
domine m ê m e par son i n in f l amma-
bi l i té et son p r i x in fér ieur . 

GSJUTWXE 
L E P L U S A N C I E N T H E A T R E O U -
V R I E R DE P O L O G N E A B I E L A -
W A . Depuis 28 ans ex iste à B i e l awa 
en Basse-Si lésie , un „Théâ t r e ou-
v r i e r " qui est le plus ancien de 
Po logne . Sa troupe de quarante 
personnes est composée unique-
ment de comédiens amateurs r e -
crutés dans les d i f f é rentes entrepr i -
ses text i les de la v i l le . 

L e s représentat ions sont données 
trois fo i s par semaine et connais-
sent une grande popular i té . L e s 
membres de la t roupe sont tous 
très ambi t i eux et se donnent de 
tout leur coeur à la préparat ion du 
spectacle et ensuite aux représen-
tations. C o m m e unique récompense, 
les comédiens amateurs ont leurs 
photos accrochées dans le f o y e r du 
théâtre. 

L a prochaine p remiè re •— la 
so ixante -d ix -hu i t i ème depuis la 
créat ion du théâtre — sera „ L a ba l -
lade des jours passés" de Jerzy 
Jurandot et S te fan ia Grodzieńska. 
Les pr inc ipaux rô les seront tenus 
par une ouv r i è r e t ex t i l e et deux 
ouvr ie rs de l 'Entrepr ise de l ' Indus-
tr ie cotonière de B ie lawa, et tous 
les autres rô les éga lement par des 
travai l leurs. L e théâtre se produi t 
aussi dans des grandes v i l les 
avoisinantes. 

L E D E V E L O P P E M E N T DES E C O -
L E S S U P E R I E U R E S DE L U B L I N . 
A p r è s la guerre la v i l l e de Lub l in 
a connu un essor part icul ier dans 
la création d'écoles supérieures. 
L ' e f f o r t n'est pas terminé. Dans les 
premières années à ven i r — 1976 —-
80 — on prévo i t un nouveau centre 
univers i ta i re pour l 'Ecole supérieu-
re d ' A g r o n o m i e et d 'autres bât i -
ments pour l 'école supér ieure d ' in-
géniérer ie . A cet e f f e t un mi l l ia rd 
de z lotys a é t é al loué. 

DIVERS 
L A B A L T I Q U E , M E R A U X T R E -
SORS. L e s mers et océans capt i -
ven t les sc ient i f iques pour la som-
m e in f in i e de découver tes que l 'on 
n 'arrête pas d 'y fa i re . L a Ba l t ique 
n 'échappe pas davantage à la cu-
riosité, les géo logues pr inc ipa le -
ment s ' intéressent aux fonds ma-
rins côtiers. 

Ces dernières années on décou-
v r i t des couches de sel de potasse 
dans la rég ion de P u c k et dans la 
ba ie de Gdańsk et encore des cou-
ches de sel g e m m e dans la P o -
meranie de Gdańsk. Ac tue l l ement on 
a local isé des couches de g rav i e r 
naturel au f ond de la Ba l t ique dans 
le r ayon de S law ica Słupska. Pour 
son ex t rac t ion on pense à des ba-
teaux spéciaux, ou des î les f l o t tan-
tes ou des pontons mobiles. 

L e s géologues pensent aussi à 
l ' exp lo i tat ion d'autres minéraux par 
e x e m p l e le z ircon et le grenat, que 
l 'on t r ouve dans les sables post-
glaciaires. L e sable de z ircon t rou-
v e son emplo i dans la sidérurgie. 
En m ê m e temps des recherches sont 
conduites pour t rouver des couches 
d 'ambre, les f o rages exécutés entre 
Gdańsk et Ustka sont dé jà r é v é l a -

U N E I L E A U X V A C H E S P R E S D E 
P L O C K . Sur la V is tu le non lo in 
de P łock , s 'étend une î l e presque 
déserte, la K ę p a Ośnicka. S'y r en -
dre est d i f f i c i l e aussi les f e rmes 
qui y ex is ta ient ont é t é déplacées 
sur d'autres terrains. L a sur face 
de l ' î l e est d ' env i ron 300 ha avec 
une grande quant i té de prair ies, 
aussi pense- t -on y instal ler une 
f e r m e d 'é levage , 500 vaches pour-
ront y pa î t re pendant la be l l e sai-
son. L e s an imaux y seront trans-
portés au pr intemps par bac et 
repr is à l 'automne. 

l Ë Z V i 
COURANT... 

• U n Institut de Recherche de la 
Criminalité va être fondé en Po -
logne. Son caractère scientifique 
rassemblera des spécialistes de d i f -
férents domaines. Les recherches 
qui y seront conduites tendront à 
prévenir la criminalité et à la com-
battre à ses sources. 
• Dębin est l'un des principaux: 
noeuds ferroviaires des chemins do 
fer polonais et il va bientôt fêter 
son 100e anniversaire. Déjà on com-
mence à organiser un début de mu-
sée rappelant la technique du X I X e 
siècle. On pourra voir, sur une r am-
pe désaffectée, d'anciens wagons. 
• L'entreprise de thermomètres de 
Włocławek fournit le marché natio-
nal et international. Le plus impor-
tant client étranger sont les Pays -
Bas. Cette année, l'exportation por -
tera sur 200 000 thermomètres. 
• Un cimetière protoslave a été mis 
au jour en Basse-Silésie. Pendant 
les travaux on découvrit d'abord 
un ustensile de terre. Les archéolo-
gues rendus sur place définirent 
l 'âge de la découverte. Il s'agit d'un 
cimetière datant des X V I I e — X V I I I e 
siècles avant notre ère. Quelques 
tombes avec des urnes funéraires et 
des ustensiles décorés ont été dé-
gagés jusqu'à présent. 
• L 'Union Kynologique polonaise 
de Poznań désirerait organiser la 
X l l e exposition internationale de 
chiens de race en la ville. Elle se 
tiendrait en octobre. Une grande at-
traction supplémentaire serait la 
première course de lévriers voyant 
la participation de chiens des che-
nils polonais et tchécoslovaques. 
• Le nouveau président du comité 
permanent de la Pugwash (mou-
vement mondial des savants pour la 
paix, la détente et la coopération 
entre les nations) est le professeur 
Macie j Nałęcz, spécialiste de l 'au-
tomatique et de la cybernétique à 
la section des Sciences techniques 
de l 'Académie polonaise des Scien-
ces. Le choix du comité a été dicté 
par l'estime que tous portent à l 'ac-
tion pacifique de la Pologne sur 
l'arène internationale. 

• L a Vieille Ville de Varsovie de 
plus en plus belle. Cette fois non 
par la rénovation des maisons mais 
par la plantation de 200 arbres di-
vers (tilleuls, mélèzes, marroniers et 
arbustes) dans les cours. On prévoit 
aussi la construction de petits bas-
sins avec jets d'eau. 
• Dans la vallée de la Narew, non 
loin de Pułtusk, on a trouvé dans 
une carrière de gravier des osse-
ments d'animaux datant de l'époque 
glaciaire, dont des mammouths. On 
trouve très souvent des ossements 
d'animaux préhistoriques dans 
d'autres mines identiques de la M a -
zovie et de la Podlesie. 
• A Olsztyn de nouveaux entre-
pôts frigorifiques ont été rendus à 
l'exploitation. A côté des entrepôts 
on a également construit une halle 
pour la production de fruits et lé-

gumes surgelés et de produits tout 
prêts d'alimentation. 
• Le célèbre professeur de lettres 
Julian Krzyżanowski se prépare à 
publier à l'Institut des Recherches 
littéraires de l 'Académie polonaise 
des Sciences l'ensemble des lettres 
écrites par Henryk Sienkiewicz. 
A f in d'être le plus précis possible, 
le professeur lance un appel à tous 
les possesseurs éventuels de lettres 
du grand écrivain polonais en les 
priant de vouloir bien les lui con-
fier pour un temps. 
• Un très vénérable tilleul se trou-
vant dans la voïvodie de Cracovie, 
au village de Zdonia, a été classé 
monument de la nature. Il présente 
6 m de tour. C'est le 1000e monu-
ment du genre classé dans la voï-
vodie de Cracovie. 

nu TEMPS 
Personne n'est insensible aux pré-

visions météorologiques ou du moins 
aux caprices du temps aussi la cu-
riosité que nous nous proposons 
de vous soumettre ne peut entiè-
rement laisser indifférent. 

Sachez qu'à la suite de recher-
ches les climatologues polonais ont 
fait quelques communications in-
téressantes. Pour leurs observations 
ils ont tenu compte des périodes de 
floraison des plantes et de mûris-
sement des fruits. Et ils ont déclaré 
tout simplement qu'il n'y avait pas 
quatre, mais huit saisons dans l'an-
née. Savoir, l'avant-printemps, le 
printemps précoce, le printemps, 
l'avant-été, le plein été, l'avant-
automne, l'automne et l'hiver. 
Avouons que nous avions tous plus 
ou moins conscience de la chose 
mais voilà mis un point sur un 
,,i" qu'il ne faut pas rejeter. 

En ce qui concerne les tempéra-
tures cela peut aider à définir une 
carte des vacances si seulement ces 
températures étaient stables. L,a ré-
gion la plus chaude de Pologne est 
le Bassin de Sandomierz. Quant 
cnix lieux ayant connu des tempé-
ratures record c'est Pruszków près 
de Varsovie qui accuse un maxi-
mum de + 4 0 ° C et, à l'opposé, "Ży-
wiec a connu une température de 
—40° C. Là-dessus ajoutons qu'il y 
a les bonnes et les mauvaises an-
nées puisque même dans des pays 
garantis plein soleil il arrive des 
saisons estivales froides et pluvieu-
ses. Bien souvent les plus savantes 
prévisions météorologiques sont 
prises à défaut parce que Dame 
Nature a ses caprices et refuse de 
se plier aux moindres règlements, 
elle est clémente ou non, suivant 
ses humeurs. 

Et s'il vous arrive de faire un 
potage parce que le temps est fris-
quet, sachez que la livèche jusqu'à 
présent . considérée comme herbe 
d'amour, relève le goût de tous les 
mets et potages. Ce sont les spécia-
listes d'Herbapol qui le disent et 
on pourra bientôt trouver cette 
herbe aromatique dans le com-
merce. 

En direct de Pologne 



rok prowincjonalnej uliczki. K i lka metrów 
dalej kościółek z dzwonnicą z X V I wieku i skarpa. Stąd 
piękny widok na Wisłą, Pragę i Stare Miasto. T o uliczka 
Kościelna, mieści się w części Warszawy zwane j N o w e Mia-
sto. P r zy j emnie tu się mieszka. Pod numerem dziesiątym 
dom z X V I I I wieku, zwany kamienicą Wie lk iego Łowczego. 
Fasada nobl iwa w swo je j skromności. W tym domu, pod 
samym dachem, mieszka malarz Włodzimierz Zakrzewski . 

Drugiego dnia po wyzwo len iu stolicy przybył razem 
z Wo jsk i em Polskim do Warszawy. K i edy krążył wśród 
ruin, po mieście, gdzie mieszkał i ukończył studia w Mie jsk ie j 
Szkole Sztilk Zdobniczych i Malarstwa, zaszedł na Koście l -
ną. N i e wiedział wtedy, że kiedyś tu właśnie zamieszka. 
Z wo jsk iem poszedł dalej. Został k ierownikiem Pracowni 
Plakatu Frontowego. Późnie j mieszkał w Łodzi , jak wie lu 
warszawiaków, a k iedy tylko stało się to możl iwe, wróci ł 
do stolicy. Przez dwa lata był profesorem malarstwa w 
Akademi i Sztuk Pięknych, no i sprowadził się na Kościelną. 
Naokoło z wielką pieczołowitością odbudowano Starówkę, 
N o w e Miasto. Odnalazły one swó j dawny kształt. 

Było to 21 lat temu. Dom już stał, trzeba ty lko było do-
prowadzić do porządku wnętrza. Artysta przekształcił się 
murarza i malarza pokojowego, dostosowywał poddasze do 
swoich potrzeb. 

Zakrzewski zaczął malować przed wojną. Jego pierwsze 
prace to miniatury, lekkie, delikatne obrazy pastelowe, 
tchnące poezją. N igdy nie szukał i nie szuka daleko tema-
tów: szara uliczka, smutny placyk, dom chłopski czy w i e j -
ska droga, samotne drzewo... Siada i maluje, co go otacza. 
Maluje dużo, bo to jest mu potrzebne jak powietrze, jak 
woda i chleb. N igdy nie przerywa ł pracy, nawet w warun-
kach wojennych. 

W 1957 roku wy j echa ł po raz pierwszy do Francji . P i e r w -
sza wystawa jego prac w Paryżu w malutkie j galeri i przy 
placu Saint-Sulpice. K ry t y cy francuscy byl i oczarowani: 
„... Szlachetna, spokojna harmonia dyskretnych barw... 
artysta pewny swych środków zasługuje na uwagę ze 
strony nas, zblazowanych paryżan" pisał Georges Besson 
w „Les lettres françaises". Po powrocie do Warszawy Za -
krzewski wystawiał w K r a j u swoje paryskie prace. K i lka 
lat późnie j powróci ł do Paryża, gdzie znowu wystawiał . Za 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży obrazów odbył podróż po 
całej Europie i malował , malował , malował. 

Ostatnia wystawa Zakrzewskiego odbyła się w warszaw-
skiej Zachęcie. Obe jmowała pejzaże z lat 1939—1974, poka-
zując również drogę ewolucj i w jego malarstwie. Obrazy 
z ostatnich lat są malowane grubymi pociągnięciami pędzla, 
ciepłe w kolorach. Sztuka jego jest w pełnym rozkwicie. 

— Która to już była Pańska wystawa? 
— N i e pamiętam. By ło ich ponad 80. W Polsce i całej 

Europie -— wschodniej i zachodniej. 
— I le namalował Pan obrazów? Czy wszystkie obrazy 

namalowane, pozostają? 
— Nie , co jakiś czas prowadzę selekcję z żoną i synem, 

który też jest malarzem. Gdy trzy głosy twierdzą, że obraz 
jest zły, to go niszczę. Gdy ty lko jeden głos ma negatywną 
opinię, to zatrzymuję płótno — mówi Zakrzewski . 

Poddasze jest przytulne. Żona malarza, która też jest 
plastyczką, ładnie je urządziła. Duży kominek, gdzie można 
zapalić p rawdz iwy ogień, przed kominkiem długi drewniany 
stolik w stylu hiszpańskim i naokoło krzesełka w tym sa-
m y m stylu; biurko, duże wygodne fotele. Jasno tu i spokoj-
nie, z zewnątrz nie dochodzi żaden hałas. 

Zakrzewski odpoczywa. Jest zmęczony. P r zygo towywa ł 
się do wie lk ie j wys tawy w Mediolanie. A l e dzień przed 
tem wyskoczy ł do Kampinosu pod Warszawę i namalował 
obraz — duże drzewo w świetle wiosennym. Farba jest 
jeszcze wilgotna. Czy będzie malował w e Włoszech? 

— Chyba nie. W lecie światło włoskie nie podoba mi się. 
Jest za ostre. 

Na jchętn ie j Zakrzewski opowiada o swoich przygodach, 
które zdarzały mu się, gdy malował w różnych miastach 
Europy. Kiedyś, w Paryżu, kiedy malował i było pochmur-
no i zimno, kierowca ciężarówki zaprosił go do ka fe jk i na 
„un ballon de rouge sur le zinc", bo przechodząc zauważył 
malarza, popatrzył i spodobały mu się i obraz, i sama po-
stać artysty. Innym razem malował , kiedy śnieg padał. 
Fotoreporter agencji fo togra f iczne j zrobił zdjęcie, które po-
wędrowało w świat i traf i ło do małego miasteczka w Sta-
nach Zjednoczonych. Amerykan ie polskiego pochodzenia 
wzruszyli się b iednym malarzem. Odszukali go, co nie było 
łatwe i wiadomość od nich z pomocą dolarową traf i ła do 
Zakrzewskiego w Warszawie . Podz iękował i oczywiście od-
mówi ł pomocy, ale zaczęła się korespondencja, która trwa 
do dziś. K iedyś we Włoszech, jeden z w idzów czuwał, aby 
przechodnie nie przeszkadzali artyście, ale gdy obraz został 
ukończony podniósł go tak wysoko, aby wszyscy mogli zo-
baczyć. By ły oklaski jak w teatrze i słowa pochwały dla 
„maestro"... Anegdot jest dużo, są przy jemne i zabawne. 

Po wystawie mediolańskiej Zakrzewski uda się do F in-
landii, gdzie też odbędzie się j ego wystawa. Jeśli znajdzie 
chwilę wo lnego czasu, wpadnie do ukochanego Paryża, 
gdzie lubi spacerować i chętnie chwyta za pędzel. 

— Lubię wy jeżdżać i lubię wracać do Warszawy — mó-
wi Zakrzewski . 

— Wśród Czyte lników „Tygodnika Polskiego" jest wie lu 
malarzy amatorów. Jakich wskazówek, jakich rad można 
im udzielić? 

— Rada tylko jedna: chwytać za pędzel jak się umie 
i malować tak jak się czuje. Bo jak się ma pasję, trzeba 
w nie j znaleźć to wewnętrzne zadowolenie, którego człowiek 
potrzebuje. 

A największe szczęście jest, kiedy pasja życiowa staje 
się zawodem. T o właśnie osiągnął Zakrzewski. 

PASJA ŻYC 



Kilka plakatów z osiem-
dziesięciu wystaw Za-
krzewskiego, zorganizo-
wanych w całej Euro-
pie. Obraz na komodzie 
jest jeszcze wilgotny. 
Pozostałe obrazy to pej-
zaże Warszawy i Paryża. 

Pod dachem tego domu 
zwanym „Domem Wiel-
kiego Łowczego" Wło-
dzimierz Zakrzewski u-
rządził przytulne mie-
szkanie, gdzie nie do-
chodzą hałasy z ulicy. 

Światło pada z sufitu 
przez szklane płytki 
specjalnie umieszczone 
na miejscu dachówek. 
W kominku można za-
palić prawdziwy ogień. 
Głębokie fotele. Na ścia-
nie korzeń dekoracyj-
ny i obraz malarza. 

Kiedy Zakrzewski ma-
luje — zdjęcie przed-
stawia go na ulicy we 
Włoszech — wtedy nie 
widzi, co się dzieje nao-
koło i nic nie sły-

szy, zatapia się całko-
wicie w swojej sztuce. 

Chaque être humain est lié à l'endroit où il a élu domicile, plus, 
à son quartier, à sa rue. Le peintre paysagiste Włodzimierz Zakrzewski 
pour rien au monde ne voudrait quitter son logis aménagé avec amour 
dans l'ancien grenier d'une charmante maison du XVIlIe siècle donnant 
sur une rue calme — la rue Kościelna — de ce quartier de Nowe 
Miasto d Varsovie. Une senteur provinciale règne dans les rues étroi-
tes du quartier, à deux pas l'escarpe d'où on a une vue splendide 
sur la Vistule et le Stare Miasto. 

Quand Zakrzewski retrouva la capitale où il avait fait ses études 
avant la guerre, c'était le deuxième jour de la libération de Varsovie. 
Il était arrivé avec l'Armée Polonaise formée en Union Soviétique. 
Il erra parmi les ruines et ses pas le portèrent justement vers cette 
rue Kościelna où, comme ailleurs, aucune maison n'était restée debout. 
Installé pour un temps à Łódz il revint d Varsovie dès que ce fut 
possible. La reconstruction allait bon train, avec piétisme les Polonais 
rendait son coeur à la capitale qui reprenait un aspect habitable. Et 
le hasard voulut que Zakrzewski reçut un domicile dans v le quartier 
de Nowe Miasto. Il prit possession des murs, tout restait à faire dans 
les intérieurs, il retroussa ses manches et se mit au travail. 

Dernièrement, en la plus grande salle d'exposition de Varsovie, Za-
chęta, s'est tenue une rétrospective des tableaux de Zakrzewski qui 
embrassait les années 1939—1974. Non seulement on put y voir l'évo-
lution dans la manière de peindre de l'artiste mais admirer des paysages 
de toute l'Europe. Les tableaux fait en France et particulièrement à 
Paris y tiennent une place importante. Zakrzewski se rendit pour la 
première fois en France en 1957. Une première et modeste exposition 
qui retint l'attention des critiques avec Georges Besson en tête. Il 
a fait de fréquents séjours d Paris depuis et il y retourne toujours 
avec joie. 

Peindre est la passion de sa vie aussi peint-il beaucoup. Près de 
quatre-vingts expositions en Pologne et à l'étranger dont les prochaines 
à Milan et en Finlande. Son art a évolué. Ses premiers tableaux étaient 
toute délicatesse, légèreté, poésie, maintenant ils rayonnent. La facture 
économe des débuts est devenue épaisse, présente, pleine d'une vie 
intense. 



A R C H I W U M POLSKO-FRANCUSKIE 

publicy 
i działa 
polityc 

t 

Wieczorem 29 listopada 1830 r. 
rozpoczęło się w Warszawie powsta-
nie. W ten listopadowy wieczór w 
Lasku Ujazdowskim zebrała się 
zgodnie z umówionym planem dzia-
łania grupa sprzysiężonych. Sygna-
łem do natarcia na Belweder i za-
machu na rezydującego w tym pa-
łacu znienawidzonego despotę, w ie l -
k iego księcia Konstantego, miało 
być podpalenie browaru w dzielni-
cy Powiśle. A l e ponieważ przed-
wczesny pożar budynku zaalarmo-
wał carską jazdę stojącą garnizo-
nem wokół Łazienek i Belwederu, 
zamiast około pięćdziesięciu spi-
skowców, stawiło się tylko osiem-
nastu. Reszta stchórzyła. 

Wśród tych, którzy pierwsi ude-
rzyl i na pałac belwederski i dali po-
czątek powstaniu l istopadowemu 
znajdował się średniego wzrostu, 
posępny, prawie trzydziestoletni 
mężczyzna o twarzy zeszpeconej śla-
dami przebyte j ospy. Mężczyzną 
tym był poeta, publicysta i działacz 
polityczny Seweryn Goszczyński. 
Jemu właśnie poświęcimy nasz dzi-
siejszy artykuł. 

Piechotą 
do Grecj i 

W polskim piśmiennictwie roman-
tycznym Seweryn Goszczyński r e -
prezentuje swoisty nurt, zwany 
przez l i teraturoznawców „ukraińską 
szkołą poetów". Pisarze zaliczani do 
tego kręgu opiewali w swoich dzie-
łach Ukrainę i sięgali do mo tywów 
fo lkloru ukraińskiego. N a j w y b i t -
nie jszym z nich był Antoni Ma l -
czewski, autor powieści poetyckie j 
pt. „Mar ia " , która stanowi p raw-
dziwy klejnot polskiej poezj i . Co się 
tyczy Goszczyńskiego, to nie na-
leży on do tych wielkich poetów, 
których cała twórczość przetrzymu-
je zwycięsko próbę czasu. Wie le j e -
go utworów jest dla nas dzisiaj nie-
czytelnych. A l e jego działalność i 
głęboka wiara w niespożytą energię 
duchową narodu polskiego zapew-
niają mu trwałe i niepoślednie 
miejsce w panteonie polskiej kul-
tury. 

P r z y j r z y j m y się jego biografi i . 
Goszczyński urodził się w 1801 r. 

na Ukrainie. Ojciec jego był by łym 
of icerem kościuszkowskim, a matka 
córką dworskiego strzelca. Od na j -
młodszych lat żył Goszczyński ż y -
ciem bezdomnego spiskowca. Jako 
dziewiętnastoletni młodzieniec prze-
niósł się w 1820 r. z Ukrainy do 

i Warszawy, gdzie istniały jeszcze 
: pewne szczątki i zewnętrzne zna-
; miona suwerenności państwa pol-

skiego i gdzie wstąpił do Związku 
Wolnych Braci Po laków, jednej z 
pierwszych organizacji r ewo lucy j -
nych w Królestwie Kongresowym. 
N ie . zagrzał jednak miejsca w sto-
licy. W 1821 r. na wieść o wybuchu 
powstania w Grec j i przec iwko oku-
pantowi tureckiemu wyruszy ł — pie-
szo, bo nie miał grosza przy du-
szy — na pomoc wyzwa la j ącym się 
Grekom. N ie dane mu było jednak 
dotrzeć do celu; zatrzymany po dro-
dze — pozostał na Ukrainie, gdzie 
rzucił się w wir pracy spiskowej 
wśród młodzieży i chłopów, nie ba-

3 4 lata 
we Francji 

W szeregach 
emigracyjnych 

demokratów 
Na terenie Francj i działało wtedy 

od sześciu już lat Towarzys two De-
mokratyczne Polskie. Była to na j -
liczniejsza organizacja emigracyjna. 
Wysuwała ona postulat wyzwolenia 
narodowego w powiązaniu z uwłasz-
czeniem chłopów. Goszczyński, któ-

cząc na głód i nędzę, w jakie j się 
znaj dował. 

W 1828 r. przybył Goszczyński 
ponownie do Warszawy, która ogar-
nięta była już wówczas gorączką 
rewolucyjną. T y m razem musiał 
opuścić stolicę już po trzech tygod-
niach, bowiem poszukująca go po-
l icja carska wpadła na jego trop. 
A l e nie porzucił syreniego grodu na 
długo. Na pierwszy zew warszaw-
skich konspiratorów przygotowują-
cych powstanie z jaw i ł się w nim na 
nowo i — jak w iemy — wziął czyn-
ny udział w samym wybuchu jw 
grupie, która uderzyła na Belweder. 

W czasie powstania Goszczyński 
uczestniczył w bitwach pod Stocz-
kiem i pod Nową Wsią i napisał 
szereg pieśni patriotycznych, które 
zostały wydane przez Komis ję W o j -
ny w zbiorku pt. „Pobudka" . Po 
kapitulacji Warszawy udał się wraz 
z wo jsk iem i se jmem na tułaczkę. 
A l e w przeciwieństwie do w ięk -
szości uchodźców nie podążył do 
Francj i , lecz do Galicj i , gdzie iwe-
spół z kilkoma innymi patriotami 
założył tajną demokratyczną orga-
nizację niepodległościową pod na-
zwą Stowarzyszenie Ludu Polskiego 
i gdzie podczas zwiedzania Tatr 
zebrał materiał do najwybi tn ie jsze-
go swojego dzieła •— „Dziennika 
podróży do Tat rów" . 

W Gal ic j i przebywał autor „Dz ien-
nika podróży do T a t r ó w " siedem lat, 
do 1838 r., po czym •— jako że po-
licja austriacka bezustannie tropiła 
jego ślady i jako że coraz trudniej 
było mu działać — postanowił w y -
jechać do Francj i , aby już nie pra-
cą konspiracyjną, ale na niwie l i te-
rackiej służyć ojczyźnie. 

W e Francj i spędził całe trzydzieści 
cztery lata, a więc nieomal połowę 
swojego życia. Zatrzymał się na j -
p ierw w Strasburgu, gdzie natych-
miast zdjęła go ogromna tęsknota 
za kra jem. „Jeszcze dotąd jestem 
jak odurzony — pisał 28 sierpnia 
1838 r. do przebywającego w Pa -
ryżu przyjaciela, poety Józefa Boh-
dana Zaleskiego. Wszystkie uczu-
cia, myśli, cała moja dusza zostały 
jeszcze w Polsce, chodzę tu 'jata' 
śpiący pomiędzy marami snu, a na 
sercu ciężar nie do opisania (...) Czy 
i w y także doświadczyliście tego? 
Czy to jest rodzaj emigranckie j 
choroby? Czy ona na zawsze zo-
sta je?" 

Seweryn Goszczyński 

ry od dzieciństwa związany był z 
ludem i który sprawę niepodległości 
miał za nierozerwalną z wyzwo l e -
niem ludu od niewolących go przy-
w i l e j ów panów, nawiązał _po przy-
byciu do Francj i kontakt ż władza-
mi te j organizacji . W 1841. r. został 
stałym współpracownikiem jednego 
z organów prasowych Towarzys twa 
Demokratycznego Polskiego — De-
mokraty Polskiego, który pod jego 
wp ł y wem otwarł szeroko wrota dla 
krytyk i l i terackiej . Przez trzy lata 
zasilał także autor „Pobudk i " swoi-
mi pracami „Pszonkę" , pismo saty-
ryczne, które wychodzi ło w Stra-
sburgu i Paryżu w latach 1839—1844 
pod redakcją członka Towarzys twa 
Demokratycznego Polskiego, Leona 
Zienkowicza. 

W Strasburgu, który stał się na 
przełomie lat trzydziestych i czter-
dziestych zeszłego stulecia ośrod-
kiem polskiego ruchu l iterackiego 
w duchu demokratycznym, nie był 
Goszczyński osamotniony. M imo to 
autor „Dziennika podróży do T a -
t rów " długo w stolicy A l zac j i nie 
wysiedział. Jego fascynował P a -
ryż — ten sam Paryż , w którym 
Mickiewicz i wie lu innych pisarzy 
emigracy jnych czuło się źle i obco. 
„Bądź co bądź warto go poznać; 
trzeba go poznać, aby zrozumieć 
francuską literaturę i historię" •— 
tłumaczył przy jac ie lowi , poecie Lu -
c janowi Siemieńskiemu. Osiedl iw-
szy się w stolicy, czynił wie le sta-
rań o nawiązanie stosunków ze 
wszystkimi znakomitościami Wie l -
k ie j Emigracj i . Poznał wtedy Mic -
kiewicza i Słowackiego, z którym 
był nawet przez pewien czas w za-
żyłości. 

Oko w oko 
ze śmiercią 

g łodową 

Położenie materialne większości 
pisarzy polskich we Francj i było 
godne pożałowania. Biedę klepał 
także Goszczyński. „N i e pomrzemy 
z głodu, to prawda, ale pomrzemy 
dla l iteratury, bo każdy musi chwy-
cić się takiego zarobku, w którym 
nie będzie miejsca dla natchnień" — 
wzdychał. I podjął pewnego dnia 
pracę mierniczego przy budowie ka -
nału nad Loarą. Zamyślał również 
wstąpić do szkoły górniczej i stać 
się człowiekiem praktycznym, ale 
do tego nie doszło. N ie wzią ł roz-
bratu z literaturą i napisał m. in. 
obszerny poemat prozą pt. „K ró l 
zamczyska". 

Ciężkie miał Goszczyński dzieciń-
stwo i młodość, niewesoły był jego 
wiek męski, a pod koniec życia pę-
dził dni w skra jne j nędzy. Podczas 
oblężenia Paryża przez N iemców w 
1870—71 r. zaglądała mu w oczy 
śmierć g łodowa i prawie cudem j e j 
uniknął. Dopiero w 1872 r. Agaton 
Gil ler, jeden z członków Rządu Na -
rodowego w powstaniu stycznio-
wym, ściągnął go do kraju. Gosz-
czyński sprzedał swe „majętnośc i " 
za trzydzieści pięć f r anków i prze -
był do Krakowa, gdzie doznał owa-
cy jnego przyjęcia. Umar ł w 1876 
roku. (S. K . ) 

azwisko pana in-
żyniera Michała Hłaski nie jest ob-
ce naszym Czytelnikom. Pisaliśmy 
już o nim na łamach „Tygodnika 
Polskiego". Natomiast w środowisku 
naukowców polskiego pochodzenia 
w e Francj i postać inżyniera jest po-
pularna i wie le osób zetknęło się 
z nim bezpośrednio. Z przyjemnoś-
cią trzeba stwierdzić, że pan M i -
chał Hłasko jest także Czytel-
nikiem naszego pisma. I to 
Czytelnikiem bardzo wymagającym. 
Często te le fonuje do redakcji , zgła-
szając swoje uwagi i propozycje. 

Droga inżyniera Hłaski do Francji 
podobna była do tej, na którą wstą-
piło wie lu Po laków w wyniku roz-
pętania przez hi t lerowców I I wo j -
ny światowej . 

Tak się zaczęło 
Wrzesień 1939 roku. Inżynier Hła-

sko jako of icer rezerwy oraz inży-
nier z wykształcenia, obarczony zo-
staje bardzo odpowiedzialnym za-
daniem. Ma być j ednym z organi-
zatorów warsztatów reperacy j -
nych dla wojska, instalowanych we 
wschodniej Polsce. W połowie wrze -
śnia, kiedy opór armii polskiej za-
czyna się załamywać, przechodzi do 
Rumunii. Natychmiast czyni stara-
nia, by przedostać się do sojuszni-
czej Francj i . Uda j e mu się to. W 
listopadzie 1939 roku dociera do 
Paryża. Zgłasza się do polskich 
władz wojskowych. Jako specjalista 
w dziedzinie organizacji produkcj i 
o trzymuje polecenie nawiązania 
kontaktów z francuskim przemys-
łem zbro jeniowym. Przy pomocy 
francuskich władz wo jskowych bie-
rze udział w organizowaniu pol-

_ skiej fabryk i pocisków przeciwlot-
niczych. K i edy fabryka jest już go-
towa, rusza w maju 1940 na Fran-
c ję hit lerowska machina wojenna. 
I znowu inżynier Hłasko przeżywa 
męki i trudy ewakuacj i . T y m ra-
zem na południe Francji . Rusza sam, 
gdyż żona pozostała w Polsce. Za -
trzymuje się w Grenoble, w stref ie 
nieokupowanej. Otrzymuje od 
władz francuskich zapomogę. N ie 
marnuje czasu. Studiuje na wyższe j 
uczelni. Teczkę z dyplomem Pol i -
techniki Warszawskie j w Warsza-
wie, w której otrzymał tytuł inży-
niera mechanika uzupełnia dy-
plomem specjalisty w zakresie me-
talurgii i elektrochemii. Inżyniero-
w i spieszno jednak do walki. W o j -
na przecież trwa. Na lądzie, w po-
wietrzu i na wodzie walczą Pola-
cy, przeciwko Niemcom. Nową kar-
tę w życiorysie inżyniera otwiera 
kontakt nawiązany z francuskim 
Ruchem Oporu. 

Dzięki pomocy francuskich kole-
gów przedostaje się do Hiszpanii, 
na jp i e rw do Barcelony. Potem do 
Gibraltaru, a stamtąd do Liverpoolu. 
W Ang l i i wstępuje do polskiej ma-
rynarki wojennej . Skierowano go 
do centrum szkolenia f loty w P l y -
mouth. Dlaczego właśnie do m a r y -
narki? 

Tradycje rodzinne 
Otóż umiłowanie zawodu mary -

narskiego, duma z przynależności 
do w ie lk i e j rzeszy ludzi morza ma 
w rodzinie Hłasków pewną trady-
cję. S t ry j Michała Hłaski, Florian, 
po ukończeniu petersburskiej W o j -
skowej Akademi i Medyczne j oraz 



Patriotyzm na co dzień 
po odbyciu studiów uzupe łn ia ją -
cych w P radze i Pa r y żu został w 
1896 roku powo łany do służby w 
rosy j sk i e j marynarce wo j enne j . P o 
wybuchu w Ros j i r ewo luc j i paź -
dz i e rn ikowe j F lor ian Hłasko wraca 
do Po lsk i i ws tępu je w 1920 roku 
do po lskie j marynark i w o j e n n e j w 
stopniu komandora podporucznika. 
W tym samym roku o b e j m u j e sta-
nowisko lekarza w P a ń s t w o w e j 
Szkole Morsk i e j w Tczew ie . Już po 
śmierci, pod koniec 1921 roku, w y -
szły z druku. j e go marynarsk ie 
wspomnien ia zatytułowane „ M o -
rzami ku Po lsce" . Pan Micha ł H ł a -
sko posiada tę cenną pamiątkę ro -
dzinną. N a j edne j z pożółk łych stro-
nic te j książeczki c zy tamy : 

„ W i e m y , że potrzeba długich lat 
pracy i wy t rwa łośc i , aby naród m ó j 
umocnił na t ym brzegu swo j e pa-
nowanie . W i e r z ę w t w o j e n iespoży-
te siły, O j c z y zno moja , w ierzę , że 
ukochasz s w o j e morze w i e lką m i -
łością, która tworzy życ ie nieustan-
ne, ukochasz czynem, który twor zy 
ruch statków, ukochasz poświęce-
niem, które har tu je żeglarza, uko-
chasz w iedzą , która rodzi postęp 
techniki, ukochasz bohaters twem, 
które broni od p r z e m o c y ! " 

Dumny dziś by łby komandor 
F lor ian Hłasko z po lsk ie j f l o ty , 
k t ó r e j b ia ło -czerwona bandera 
znana jest na wszystk ich morzach 
świata. Dumny by łby z tego, że 
polskie statki budowane w polskich 
stoczniach p ł y w a j ą dziś pod bande-
rą f rancuską i m a j ą znakomitą op i -
nię w e Franc j i , którą poznał w 
czasie swoich studiów. N i e móg ł 
"wiedzieć o tym, że j e g o młodszy 
0 w i e l e lat k r ewny , właśn ie p. M i -
chał Hłasko, w parę lat po śmierci 
s t ry ja F lor iana wstąpi do te j same j 
szkoły w Tczew ie , z dobywa j ą c szl i -
f y o f i cersk ie i k w a l i f i k a c j e mecha-
nika okrę towego . N i e móg ł w i e -
dzieć także i o tym, że na długie 
sześć lat zniknie b ia ło -czerwona 
bandera z po r tów polskich okupo-
wanych przez h i t l e rowców. Po lska 
jednak wróc i ła nad Bał tyk, posiada 
dziś o w i e l e większą f l o t ę niż w 
tamtych latach. I z tego dumny 
jest także p. Micha ł Hłasko. 

T r a d y c j e pracy w e f locie, t rady -
c je techniczne oraz za interesowania 
ogólnohumanistyczne reprezento-
wa ł także o jc iec p. Michała Hłasko 
— Wac ł aw . Spoczywa na parysk im 
cmentarzu w St. Ouen. W „ K u r i e -
rze W a r s z a w s k i m " z 25 l istopada 
1624 roku czytamy, że W a c ł a w H ł a -
sko już jako student ob j aw ia ł ta-
lent wyna lazcy oraz... poety. P o u-
kończeniu matematyk i w Pe t e rs -
burgu przed I w o j n ą św ia tową w y -
jechał do S tanów Z jednoczonych. 
Z czystego patr iotyzmu, k tóry jest 
cechą rodz iny H łasków, gdz i eko l -
w i ek by się znaleźl i , t łumaczy na 
angielski d w a tomy Sienkiewicza . 
Pó źn i e j wraca do Petersburga, gdz ie 
p racu j e w biurze technicznym spe-
c j a l i zu jącym się w konstrukcj i o -
k r ę t ów wo j ennych . Zawie rucha 
1 w o j n y św i a t owe j nie pozwol i ła mu 
wróc ić do Polski . P r zez Daleki 
Wschód w ę d r u j e do Europy, gdz ie 
za t r zymuje się w e Franc j i . W i e l e 
j e go technicznych pomys ł ów w y k o -
rzystano za granicą. Umie ra w sile 
wieku. Zna laz ł spoczynek na f r an -
cuskiej z iemi, na k tó re j nie p r ze -
stał marzyć o polskim o j c zys tym 
niebie. 

Pan inżynier Michał H łasko zna-
komic ie kontynuu je t radyc j e tech-
niczne, marynarsk ie i patr iotyczne 
swo j e go rodu. 

Po wojnie 
W W i e l k i e j Brytan i i inżynier M i -

chał Hłasko p r z ebywa do 1947 r o -
ku. P o t e m przy j e żdża do Franc j i , 
gdz ie osiedla się i gdz ie spec ja l i zu-
j e się w organizowaniu f ab ryk i 
różnych zak ładów wy twórc zych . 

— Dziś j es tem już na emeryturze , 
ale jak się t ra f i jakaś praca, to 

chętnie się j e j p o d e j m u j ę — m ó w i 
inżynier Hłasko — zdarzało się, że 
ca łymi latami nie m ó w i ł e m po po l -
sku, ale jakoś nie zapomnia łem 
polskiego... 

M o ż e m y to s twierdz ić bardzo do -
kładnie, gdyż p. Hłasko, k tóry czę-
sto do redakc j i zagląda, w łada 
świetn ie j ę z yk i em polskim. A l e p o -
s łucha jmy co ma nam jeszcze do 
powiedzen ia . 

— Od 1962 roku regularnie j e ż -
dżę do K r a j u . Z każdym rok i em u-
macn ia łem tę swo ją osobistą, i ndy -
widua lną jedność ze społeczeństwem 
polskim. I tak się z b i eg i em lat 
stało, że m o j e w i ę z y z K r a j e m u-
mocni łem. Od czterech lat z rzędu 
jeżdżę do K r a j u na wakac j e . I w 
dalszym ciągu tak będę postępo-
wał... 

•— W i e m y , że brał Pan udział w 
spotkaniu n a u k o w c ó w polskiego 
pochodzenia w K r a k o w i e w 1973 
roku, co Pan sądzi o t e j imprez ie? 

— T o jest po prostu n a d z w y c z a j -
na impreza. A to dlatego, że w i e -
lu tych ludzi, z k t ó rymi często spo-
tyka łem się j ako ich kolega, za 
granicą, by l i w Polsce po raz p i e r w -
szy i to właśn ie sprawi ło odrodze -
nie u nich patr io tyzmu, k tóry już 
zaczął przygasać. U w a ż a m więc , że 
tego rodza ju spotkania są n a d z w y -
cza j pożyteczne i na leży ideę tę 
rozszerzyć na wszys tk ie środowiska 
po lsk ie j emigrac j i , ze szczegó lnym 
uwzg lędn ien iem drugiego, t rzec ie -
go, a nawe t dalszych pokoleń e m i -
granckich. 

— Jest Pan, Pan i e Inżyn ierze , go -
rącym zwo l enn ik i em nauczania j ę -
zyka po lsk iego wszystk ich poko -
leń wychodźczych. . . 

— A tak — podchwy tu j e inżyn ier 
Hłasko — otóż dz iecko po lsk iego 
pochodzenia, które m ó w i t y lko j ę -
z yk i em u ż y w a n y m w państwie , 
gdz ie osiedl i l i się j e go rodzice, no-
si w sobie p e w n e uczucie k r z y w d y . 
U w a ż a się b o w i e m za obywate la 

Inżynier Michał Hłasko w domowym 

państwa, w k t ó r ym mieszka, a j e -
dnocześnie słyszy, że rodz ice roz -
m a w i a j ą od czasu do czasu m iędzy 
sobą, albo ze swo imi k r ewnymi , w 
języku, k tóry n a z y w a j ą o j czys tym. 
Dz iecko tego j ę zyka nie rozumie, 
ale odczuwa ten f ak t j ako coś w 
rodza ju odszczepieństwa. A do tego 
dopuścić nie można. Uważam, że 
każdy emigrant powin ien uczyć 
s w o j e dz iecko po polsku. W ten 
sposób nie będz iemy dzieci naszych 
k r zywdz i ć duchowo... 

Reorganizator studiów 
— Dotar ły do nas wieści , że p r ze -

słał Pan do K r a j u swó j p ro j ek t 
p e w n e j reorganizac j i wyższych stu-
diów. N a czym ten p ro j ek t polega 
i co Pana skłoniło do za jęc ia się 
t ym prob lemem? 

— Zacznę od końca. Opracowa -
ł em ten p ro j ek t nie dla zysku, a le 
k ie ru jąc się wy łączn ie m o t y w a m i 
patr io tycznymi . K a ż d y cz łow iek 
chce być coś war t . K a ż d y cz łowiek 
chce coś w życiu osiągnąć, pragnie , 
aby po n im coś pozostało. Chcę się 
jakoś Polsce przysłużyć. P r o j e k t 
m ó j polega na tym, aby umoż l iw ić 
studentom zdobywan ie w i edzy nie 
w sposób szab lonowy, ustalony 
przez program, ale samodzie lny, aby 
pogodzić indywidua lne zaintereso-
wan i e z w y m o g a m i w ładz pańs two-
wych , k tóre ustalają k w a l i f i k a c j e 
w y m a g a n e do uzyskania dyplomu. 
M ó j system łączy te d w a zdawa ło -
by się nie do pogodzenia e l ementy : 
w y m o g i ogó lne z osobistymi za in-
teresowaniami . P r o j e k t e m mo im, 
który tu oczywiśc ie ty lko w w i e l -
kim skrócie charakteryzuję , za-
interesowała się Nacze lna Organ i za -
c ja Techniczna. O t r zyma ł em także 
w i e l e l i s tów w te j sprawie od lu-
dzi z a jmu jących w Polsce o d p o w i e -
dzialne stanowiska. R o z m a w i a ł e m 

zaciszu przy lekturze „Tygodnika" 
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równ ie ż na ten temat z min is t rem 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech-
niki p. Kaczmark i em, k tóry się 
mo im pomysłem zainteresował . P o -
n ieważ jes tem marynarzem, roz -
maw ia ł em także o mo im pro j ekc i e 
z przedstawic ie lami W y ż s z e j Szko-
ły Morsk i e j w Gdyni . W y d a j e mi 
się, że marynarze mogl iby , op iera-
jąc się na mo im pomyśle , uzupeł-
niać szybko s w o j e kwa l i f i k a c j e za-
w o d o w e oraz zadośćuczynić swo im 
amb ic j om kul tura lnym. M ó j pomysł 
d a j e b o w i e m moż l iwość zdobywania 
w i edzy ma łymi sektorami, k tóre w 
sumie składają się na dyp lom stu-
d i ó w wyższych. T o jest oczywiśc i e 
cała skompl ikowana drabina, która 
na wykres i e d a j e dopiero po jęc i e 
na czym m ó j system polega... 

— Lansu j e Pan także ideę z a w a r -
tą w pomyśle , k tó ry nazywa Pan 
„sposobem współżyc ia i w y d o b y -
cia z samego siebie na j lepszych 
wartości mora lnych i f izycznych. . . " 

— A tak! Uczą nas w i e lu p r zed -
m i o t ó w w szkole, ale j akby zapom-
niel i o na jważn i e j s zym, jak wspó ł -
żyć z drugim cz łowiek iem. Sys tem 
nauczania t e j umiejętności , która 
tak bardzo przyda łaby się w i e lu u-
rzędnikom, opracował p. Bernard 
Dor izon z Paryża . I z konieczności 
mogę powiedz ieć ty lko parę s ł ów 
o t ym systemie. Po l ega on na pracy 
s em ina ry jne j pod k ie runkiem do-
świadczonych psycho logów i soc jo -
logów, k tórzy wskazu ją sposoby jak 
na j l epszego współżyc ia między u-
rzędnik iem a petentem oraz między 
podw ładnym i zwierzchnik iem. S y -
stem ten jest z powodzen i em w p r o -
wadzany w życ ie przez f rancuską 
Sécuri té Sociale. Ja natomiast, zgod-
nie z mo j ą dewizą życ iową : „wszys t -
ko co na j lepsze dla K r a j u " , za inte-
resowałem n im Instytut Dokszta ł -
cania K a d r K i e r own i c zych w W a r -
szawie... 

— A Bibl ioteka Na rodowa w 
Warszaw ie , Pan i e Inżyn ierze? 

— A właśnie. K i e d y dow iedz ia -
łem się, że w Wars zaw i e pows ta j e 
nowy , wspania ły gmach Bibl ioteki 
N a r o d o w e j , pos tanowi łem i tu do-
rzucić s w o j e trzy grosze. Pośw i ę c i -
łem sporo czasu na p r zy j r z en i e się 
organizac j i pracy w B ib l io thèque 
Nat iona le w Paryżu . Dow iedz i a ł em 
się, co te j instytucj i zaproponowa-
ła znana f i rma „ K o d a k " w zakre -
sie sprzętu technicznego do r ep ro -
dukcj i f o tog ra f i c zne j oraz w dz ie-
dzinie organizac j i pracy za pomocą 
wprowadzen ia kar t mechanogra-
f icznych. Z ca łym t ym prob l emem 
zapoznałem dyrektora Bibl ioteki 
N a r o d o w e j w War s zaw i e p. W i t o l -
da Stankiewicza.. . 

— I wreszc ie ostatnie pytanie, 
Pan i e Inżyn ierze : d laczego Pan tak 
ż y w o interesuje się „ T y godn ik i em 
Po l sk im"? 

— Uważam, że szczególnie w a ż -
n y m zadaniem tego pisma są w y -
siłki o ut rzymanie znajomośc i j ę -
zyka po lsk iego wśród emigrac j i . 
U w a ż a m podawan ie tego samego 
tekstu po polsku i f rancusku za 
pomys ł doskonały. T e wys i łk i na le-
żałoby kontynuować i r o zw i jać . 
Z n a m b o w i e m ki lka f a k t ó w p o w r o -
tu emigrantów, a racze j ich dzieci, 
a nawe t w n u k ó w do polskości. N a -
leżałoby im w t y m pomóc. Jedno-
cześnie trzeba jeszcze bardz ie j u -
ła twiać w y j a z d y młodz ieży do P o l -
ski. T a ż y w a łączność z K r a j e m jest 
konieczna i nieodzowna.. . 

W t ym kró tk im zarysie pe łnego 
życia i działalności inżyniera H ł a -
ski chciel iśmy przedstawić postać 
cz łowieka, k tóry umie pogodz ić l o -
jalność wobec państwa, w k t ó r y m 
się osiedlił, z pa t r io tyzmem wobec 
Polski . Jego postępowanie , praca i 
rezultaty t e j pracy świadczą o tym, 
że obie te zasady można w pełni 
pogodz ić i r ea l i zować w życiu co-
dz iennym. 

HENRYK K A W K A 

Foł. Jerzy Strzoszewski 



PANIE REDAKTORZE! 
Myślę o panu Stanisławie Kapskim. 

Pan Stanisław Kapski jest to stary 
emigrant z Nordu, który mieszka w 
Souchez — miejscowości, gdzie w trak-
cie pierwszej wojny światowej okryła 
się chwałą kompania Bajończyków. 

Pana Stanisława Kapskiego pozna-
łem na łamach „Tygodnika". Dwa lub 
trzy lata temu, dokładnie już nie pa_ 
miętam, ukazał się bowiem w „Tygod-
niku" artykuł o tym naszym ziomku 
z Souchez, i artykuł ten wrył mi się 
w pamięć. Utrwalił się on w mojej 
pamięci między innymi dlatego, że w 
przytoczonej w nim wypowiedzi pana 
Kapskiego znajdowało się zdanie, pod 
którym każdy wychodźca podpisałby 
się obiema rękami. „Dla mnie — po-
wiedział pan Kapski przedstawicielowi 
„Tygodnika" — dla mnie wszystko, co 
polskie, jest święte". 

Ale artykuł ten wbił mi się w głowę 
także i z innej przyczyny. Wyczytałem 
z niego, że pan Kapski jest doświad-
czonym wygą samochodowym i że jeź-
dzi on autem od 1925 r. Wiadomość ta 
zdumiała mnie i równocześnie wzbu-
dziła we mnie szacunek dla naszego 
rodaka z Souchez. „Skoro pan Kapski 
ma prawo jazdy od 1925 r. to musi on 

być człowiekiem niesłychanie przedsię-
biorczym" — pomyślałem. I tak myślę 
po dziś dzień. Bo przecież — na pewno 
wszyscy starzy emigranci przyświadczą 
temu twierdzeniu — przecież przed 
wojną robotników polskich (i fran-
cuskich też), którzy mieli prawo jaz-
dy, można było w każdym przykopal-
nianym i przyfabrycznym osiedlu po-
liczyć na palcach jednej ręki. Przecież 
auta posiadali wtedy tylko nasi emi-
granccy kupcy i rzemieślnicy, których 
na Nordzie ludzie nazywali (i po dziś 
dzień nazywają) „przemysłowcami". 
I to nawet nie wszyscy kupcy i rze-
mieślnicy. Przecież wtedy cała emigra-
cja jeździła rowerem i nikomu z nas 
nawet się nie śniło, że nasze dzieci 
i wnuki będą nas kiedyś wozić własny-
mi samochodami. 

Pan Kapski też jeździł wtedy rowe-
rem. Miał prawo jazdy, ale podobnie 
jak wszyscy inni emigranci, nie miał 
na auto. Z rozmowy, jaką przeprowa-
dził z nim „Tygodnik" wynikało, że 
samochodu dorobił się on dopiero 
gdzieś w latach pięćdziesiątych. A kie-
dy sprawił sobie auto, pojechał nim 
do Polski. 

Starych emigrantów, którzy odbyli 
podróż do Polski autem, jest na pewno 
dużo. Ale w przytłaczającej więk-
szości wypadków samochodami, który-
mi my, starzy wychodźcy, jeździmy na 
wakacje do Polski, kierują nasze dzieci 
bądź też nasi wnukowie. Takich emi-
grantów jak pan Kapski, tzn. emigran-
tów, którzy nauczyli się szoferki i sa-
mi prowadzą auta wiozące ich do Pol-
ski — takich emigrantów jest niewielu. 

A jeszcze mniej jest takich emigran-
tów, którzy odbyli pielgrzymkę do 
ojczyzny kołem, jak to my mówimy, 
czyli rowerem. O ile się nie mylę, ta-
ką rowerową wycieczkę do starego na-
szego kraju odbył tylko jeden Polak 
z Francji, mianowicie zmarły kilka lat 
temu August Zamoyski, wybitny rzeź-
biarz, który nie należał wprawdzie do 
naszej emigracji zarobkowej, ale któ-
rego sztuka spowinowacona była w 
pewnym sensie z trudem robotnika, 
gdyż kuł on w granicie i marmurze. 
Otóż kiedyś natknąłem się na wspom-
nienia tego znakomitego artysty i zna-
lazłem w nich następujące zdanie: 
„Wtedy to (w początku międzywojen-
nego dwudziestolecia — J. G.) wygra-
łem zakład — wyścig na rowerze, Pa-

ryż _ Zakopane — Warszawa (zrobi-
łem przeciętną dziennie 216 km na 
trasie 2600 km), który narobił duzo 
wrzawy w prasie i przyniósł mi tyle 
forsy, że rok przeszło, oszczędzając i 
jadając na kibica u przyjaciół, rzezbi-
łem". 

216 km to kawał drogi. Nawet dla 
zawodowego kolarza. Nawet szosowcy 
biorący udział w tegorocznym Tour de 
France nie będą musieli przebywać za 
jednym zamachem takiej długiej trasy, 
bo w rozpoczynającym się w tych 
dniach wyścigu kolarskim dookoła 
Francji przeciętny etap wynosić będzie 
około 180 km: 

Jak się zapewne domyślacie, na ro-
wery i na kolarstwo skierował moją 
uwagę właśnie Tour de France. To 
właśnie pedałujący teraz co wieczór 
na ekranie telewizyjnym uczestnicy 
Tour de France przywiedli mi na myśl 
pana Kapskiego i Augusta Zamoyskie-
go •— a także i tych wszystkich szo-
sowców, których wydała nasza polo-
nijna społeczność, tzn. Marcelaka, 
Pawlisiaka, Klabińskich, Stablińskie-
go itd. 

Czy Wy też zerkacie teraz wieczorem 
na sunącą po małym ekranie kawalka-
dę Tour de France? Chyba tak, praw-
da? I chyba zastanawiacie się także, 
dlaczego użyłem w odniesieniu do ko-
larskiej karawany Tour de France sło-
wa „kawalkada", które oznacza orszak 
złożony z jeźdźców albo powozów. 
Otóż dlatego, że będąc kiedyś w Kraju 
zauważyłem, że polscy dziennikarze 
sportowi zwartą grupę zawodników 
jadących w wyścigu kolarskim nazy-
wają z francuska peletonem, bądź też 
właśnie kawalkadą. Ale nie tylko dla-
tego. Od czasu, kiedy dowiedziałem się, 
że w Stanach Zjednoczonych staje się 
modny nowy rodzaj sportu: jazda na 
rowerze z umocowanym do niego ża-
glem, i że przy sprzyjającym wietrze 
można bez większego wysiłku osiągać 
na takich rowerach zawrotną wprost 
szybkość — od tego czasu widok roz-
pędzonej gromady kolarzy kojarzy się 
nieodmiennie w mojej wyobraźni z 
orszakiem konnym, ściśle mówiąc z 
dawnowieczną polską husarią, która 
nosiła — jak wiadomo — zbroje ze 
skrzydłami u ramion. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
Józef Grzybek 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Trądzik młodzieńczy 
(acné juvénile) 

Trądzik pospolity zwany jest bardzo 
często „młodz ieńczym" dlatego, że na j -
częściej traf ia się młodzieży w wieku 
prze jśc iowym, to znaczy chłopcom, gdy 
przechodzą mutację głosu lub niewiele 
później , dziewczętom w czasie do j rzewa-
nia. Poza tym dość często zdarza się 
przy zmianie trybu życia z czynnego 
na — bezczynny. 

Ropny stan trądzika wytwarza się 
wokół tzw. zaskórnika czyli czopu ło-
j owego w podskórnych przewodach ło-
jowych. W lże jszej f o rmie trądzik, któ-
ry- absolutnie w niczym nie przypo-
mina prawdz iwego trądu orientalnego, 
uzewnętrznia się zwyk l e krostami. W 
dalszym jednak rozwoju, któremu 

sprzyja łojotok, brak słońca i powie -
trza, zła przemiana materii, zaburzenia 
w wydzie laniu gruczołów dokrewnych 
(np. tarczycy), zaburzenia w czyn-
nościach przewodu pokarmowego czy 
wreszcie jednostronne odżywianie •— 
krosty poczynają się zmieniać w coraz 
większe ropne wrzodziki, które nawet 
po starannym wyleczeniu zostawiają po 
sobie ślady w formie mniejszych i 
większych dziur w skórze. 

Dlatego też z po jawieniem się p i e rw-
szych podejrzanych krostek należy się 
zainteresować przyczynami wewnętrz -
nymi, a nie tłumaczyć sprawy w spo-
sób naiwny i szkodl iwy: „ T o jest ostra 
k r e w ! " albo „ T o przejdzie z w iek iem! " 
itp. Bo jednak — ślady pozostaną na 
długie lata, co — o ile mężczyźnie nie 
przeszkodzi nawet w karierze f i lmo-
w e j — o tyle dziewczęta wpędza w 
skrajną rozpacz i kompleksy. 

Jeżeli chodzi o dietę nie załatwi ona 
wszystkiego, ale wskazane byłoby ogra-
niczenie mięsa i tłuszczów na rzecz 
w a r z y w i owoców, szczególnie suro-
wych. Codziennie należy zażyć dwa-
trzy deka drożdży w mleku lub innym 
płynie, wskazany jest tran. 

A l e nie ma nic ważnie jszego jak 
świeże powietrze, kąpiele słoneczne i 
wodne, gimnastyka na świeżym po-
wietrzu, a wreszcie kąpiele z dodat-
kiem ziół: tymianku (Thym vrai) , mię-
ty (Menthe poivrée) , rumianku (Petit 
camomille) , skrzypu (Prè le des champs) 
i korzenia tataraku (Acore vrai ) , które 

w łącznej ilości w ięce j niż 10 dkg go-
tujemy przez 15 minut w 2—3 litrach 
wody i odwar doda jemy po odcedze-
niu do kąpieli. 

Dla szybszego usunięcia trądziku 
można również robić kompresy z od-
waru kwiatu rumianku, kwiatu nagiet-
ka (Souci commun) i kory w ie r zbowe j 
(Saule blanc) w równych ilościach 
zmieszanych, gotować w małe j ilości 
i krótko, np. łyżeczkę w 1/4 szklanki 
wody , umaczać gazę w odwarze i p r zy -
łożyć do twarzy na godzinę lub dłużej. 

Na jważn ie j sze jednak będą zioła po-
prawia jące przemianę materi i do użyt-
ku wewnętrznego: korzenia łopianu 
(Bardane commune), korzenia mydlni -
cy (Saponaire of f ic inale) , korzenia 
mniszka (Pissenlit), ziela bratka (Pen-
sée) i ziela marzanki (Asparule odo-
rante) w równych ilościach zmieszać, 
gotować krótko łyżkę ziela na szklan-
kę wody i pić 2—3 szklanki dziennie. 

Drugi zestaw, dla pac jentów skłon-
nych do rozwolnień, składa się z ko-
rzenia dzięgla (Angé l ique archange-
lique), korzenia łopianu (Bardane com-
mué), kory dębowej (Chênerouvre), 
liścia poziomki (Fraisier sauvage), ziela 
szałwii (Sauge of f ic inale) , ziela dziu-
rawca (Mil lepertuis o f f ic inal ) i ziela 
piołunu (Absinthe) w równych i lo-
ściach zmieszanych, gotować również 
krótko łyżkę ziela na szklankę wody 
i pić 2—3 szklanki dziennie, oczy-
wiście •— w obu przypadkach — przed 
jedzeniem. 

MECENAS RADZI 

P A N I J. K A L I N O W S K A 
D R A N C Y ( S E I N E - S A I N T - D E N I S ) 

Mam zamiar powrócić na stałe do 
Polski. Czy renta za wypadek przy 

pracy będzie mi wypłacana w Kraju? 
Słyszałam, że renta za „accident de 
travail" nie jest wypłacana w Polsce. 
Dokąd mam się w tej sprawie zurrócić? 

Urzędy konsularne są najbardz ie j 
powołane do udzielania wszelkich in-
formacj i osobom przesiedlającym się 
do Polski. Podanie o repatriację należy 
złożyć, (ponieważ Pani mieszka w 
okręgu paryskim), do Konsulatu Gene-
ralnego w Paryżu, — 31, rue Jean Gou-
jon 75008 P A R I S , podając szczegółowo 
dane dotyczące pensji, jak również 

renty z tytułu wypadku przy pracy, 
która, jak i pensja, w myśl konwencj i 
francusko-polskiej , będzie Pani w y -
płacana w miejscu zamieszkania w 
Polsce, za pośrednictwem Biura Rent 
Zagranicznych w Warszawie. Powraca-
jący do K ra ju renciści z Francj i , ko-
rzystają ze świadczeń w ramach usta-
wodawstwa polskiego o ubezpiecze-
niach społecznych. Kurs franka po 
przeliczeniu rent, łącznie z dodatkiem 
z funduszów Zakładu Ubezpieczeń Spo-
łecznych, wynosi ok. 7 złotych, zależ-
nie od kursu dolara. * ma 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Sprawa jest może błaha, ale 
zależy mi na szybkiej odpowie-
dzi, bo zbl iżają się wakacje. 
Otóż mam dobręgo, miłego, ko-
chanego męża. Dzieci, już dość 
duże, i właściwie wszystko jest 
jak naj lepie j . M o j e zmartwienie 
zaczyna się podczas wakacj i . Bo 
mąż nie chce byśmy razem je 
spędzali. Organizuje sobie samot-
ny urlop, a mnie także urządza 
jak na jwygodnie j . Ja jednak 
wola łabym jechać z nim. Z do-
świadczeń innych kobiet wiem, 
że takie samotne wy j a zdy mę-
ż ów zwyk l e wiążą się z przygo-
dą miłosną. Może jestem dzi-
waczką, ale stale o tym myślę 
i, gdy spotykamy się po waka-
cjach, ciągle mam przed ocza-
mi obraz męża z jakąś kobietą. 
Co zrobić, żeby się uspokoić i, 
żeby mąż chciał pojechać razem 
ze mną. Z A N I E P O K O J O N A 

D R O G A P A N I ! 
Przecież sama Pani pisze, że 

tak jest od lat. I nic się nie 
zmienia w waszym małżeństwie. 
To znaczy, że żadna poważna 
przygoda nie przydarzyła się mę-
żowi. Zauważyłaby Pani to, jeśli 
nie za p ierwszym razem, to póź-
niej. Wie lu mądrych ludzi, na-
we t lekarzy twierdzi, że podczas 
ur lopów małżonkowie powinni 
od siebie odpoczywać. Że jest to 
jeden z warunków trwałości 
małżeństwa. Wraca ją do siebie 
stęsknieni, czulsi niż przedtem. 
Radzi łabym więc nic nie robić, 
być spokojną i w ierzyć w męża. 
Zaufanie to podstawa szczęśli-
wego związku. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Poznałem ją przed sześcioma 

laty. Spodobała mi się i przez 
pewien czas spotykaliśmy się 
stale. A l e potem nasze drogi się 
rozeszły. Ja poszedłem do w o j -
ska i straciłem ją z oczu. P e -
wnego dnia spotkałem ją przy-
padkowo na ulicy, gdy miałem 
parę dni urlopu. Była z koleżan-
ką więc nie mogliśmy rozma-
wiać. Napisałem zaraz list .Od-
pisała mi, ale krótko i tak jak-
by grzecznościowo. Gdy wróc i -
łem z wo jska spotkaliśmy się 
znowu. Mieszkamy w j ednym 
mieście, ale w idu j emy się rzad-
ko. Ja traktuję tę znajomość 
bardzo poważnie, proponuję 
częstsze spotkania i właściwie 
by łbym gotów ją poślubić. Po -
wiedziałem j e j o moim uczuciu, 
ale przy ję ła to obojętnie i po-
wiedziała, że nie jest tak naiw-
ną, by mi uwierzyć. N ie wiem, 
jak ją przekonać, że traktuję 
poważnie znajomość z nią, że nie 
mam zamiaru j e j wykorzystać 
i porzucić. Jakich użyć argumen-
tów, by mi uwierzyła? Jestem 
dorosłym, poważnym człowie-
kiem, mam już 28 lat. Chcę się 
ożenić. Z A K O C H A N Y 

D R O G I P A N I E ! 
Przede wszystkim nie nalegać. 

N i e śpieszyć się. Cierpl iwie i 
taktownie udowadniać dz iewczy-
nie, że Panu na niej naprawdę 
zależy. Przecież w gruncie rze-
czy znacie się dosyć krótko, cho-
ciaż znajomość trwa parę lat. ale 
była przerywana i gdy się zaczę-
ła. byliście bardzo niedojrzali. 
Niech Pan zaprasza ją na spot-
kania. rozmawia, opowiada o 
sobie, o swo je j pracy i planach 
na przyszłość. Żadna rozsądna 
dziewczyna nie powinna zbyt łat-
wo uwierzyć mężczyźnie. Musi 
go poznać, pokochać, zrozumieć. 
Mo ja rada brzmi więc — nie 
prześladować j e j swymi propo-
zyc jami matrymonialnymi, ale 
być c ierpl iwym, wiernym, za-
wsze go towym do spotkania i do 
wspólnego spędzenia czasu. Je-
śli ona nie ma żadnego innego 
chłopca, jeśli nie związała się 
jeszcze z nikim, Pana wy t rwa -
łość i uczucie zwyciężą, życzę 
tego z całego serca. A N N A 



LES V A C A N C E S ET W I T E L O 
Quelles vacances al lez-vous passer? 

Avez -vous opté pour le voluptueux 
naufrage dans la paresse absolue, 
entre plage et soleil? Séjournerez-
vous dans une maison calme, où l'on 
n'entend rien d'autre, quand midi 
brûle avec un par fum de résine, que 
le bourdonnement d'une abeil le fo l le 
de f leurs? Ou bien partirez-vous, pied 
léger et esprit a f fûté, à la décou-
verte d'un pays inconnu, qui vous 
a donné rendez-vous dans chacun de 
ses musées, de ses monuments, sur 
chacune de ses places, avec une au-
tre langue, d'autres visages, une ma-
nière d i f férente de sourire et de dire 
bonjour? Peut-être avez-vous résolu 
de mettre les vacances à pro f i t pour 
fa i re la connaissance de la patrie de 
nos pères, cette Pologne où beaucoup 
de gens parlent français, où les jeu-
nes sont décontractés et amicaux et 
où vous pouvez trouver tout ce que 
vous aimez: montagnes, lacs, v i l les 
captivantes, et une mervei l leuse cha-
leur humaine? 

Quel que soit l 'espace magique où 
vous allez consommer votre rupture 
avec la v i e quotidienne, entre les 
deux grandes parenthèses de l'été, 
l'essentiel, Mesdemoiselles les Lec -
trices de „La Semaine de Jeunes", 
est que vous soyez bien dans votre 
peau. Bronzées mais pas brûlées. 
Prenez plusieurs petits bains de so-
leil plutôt qu'un seul plus long. Et 
n'attendez pas l 'arr ivée sur la plage 
pour appliquer vos produits solaires, 
car on peut attraper un coup de so-
lei l durant les trajets. A propos: 
avez-vous déjà acheté vos lunettes de 
soleil? N'oubliez pas qu'il faut bien 
les choisir, en tenant compte de leur 
forme, de leurs dimensions et de 
leur emplacement. Attent ion! n'essayez 
jamais de montures vides: le choix 
esthétique" des lunettes de soleil se 
fai t d'après l ' importance des taches 
sombres des verres sur le clair de la 
peau. 

L e mot de lunettes vient de me 
faire penser à Witelo, le premier 

savant polonais. Quel rapport y a- t -
il entre ce savant et les lunettes de 
soleil? C'est simple. C'est justement 
à Wite lo que l 'on doit le premier 
manuel d'optique. 

Faisons, si vous n'y voyez pas d'in-
convénient, plus ample connaissance 
avec cette grande f igure de l'histoire 
de la science polonaise. Wite lo naquit 
en 1229 aux environs de Wrocław, 
la capitale de la Basse-Silésie, d'un 
père thuringien et d'une mère po-
lonaise. Etant donné qu'il tenait la 
Pologne comme sa partie (..dans no-
tre pays, c'est-ià'-dire en Po logne" — 
écrivai t - i l dans son traité d'optique), 
il est loisible de penser que son père 
s'est établi en Pologne bien avant 
qu'il ne vînt au monde. I l est même 
possible que son père soit lui aussi 
né en Pologne. 

Wi te lo commença ses études à L e -
gnica -— v i l le silésienne célèbre par 
la batail le que les Polonais y l i v rè -
rent en 1241 aux Tartares — les 
poursuivit à Paris, où i l séjourna 
trois ans vers la f in des années cin-
quante du treizième siècle, et les 
acheva à Padoue. 

En Italie, Wi te lo f i t la connaissan-
ce d'un dominicain nommé Guil lau-
me de Moerbecke, qui était l e con-
fesseur du pape et qui faisait aussi 
partie des proches collaborateurs de 
saint Thomas d'Aquin. C'est préci-
sément à l ' instigation de Guil laume 
de Moerbecke qu'il écr iv i t son traité 
d'optique. 

L 'ouvrage de Wite lo s'intitule: 
„Perspect iva" . I l est dédié à Gui l-
laume de Moerbecke. L e savant silé-
sien y travai l la environ quatre ans 
et l 'acheva en 1273. 

, ,Perspectiva" f i t autorité pendant 
près de trois siècles. Ce premier 
l ivre d'optique rendit service entre 
autres à Léonard de Vinci, à Coper-
nic, à Kepler , et Newton. 

Lorsque vous mettrez vos lunettes 
de soleil, pensez à Witelo. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

T O M A S Z W O S Z C Z Y K — a le ja 
Bo l e s ł awa Chrobrego 26, m 13, 
26-600 Radom 1 — uczeń techni-
k u m samochodowego , lat 17, 
chciałby zaprzy jaźn ić sią z r ó w i e -
śn ikami z F ranc j i l u b Belgi i . I n -
teresuje sią muzyką młodz ieżową, 
motoryzac ją , zbiera w i d o k ó w k i . 

E D M U N D W Y S O C K I — K i r -
jewszczyzna 5, 16-200 D ą b r o w a 
Białostocka, w o j . białostockie — 
ma 18 lat, jest uczniem k lasy 
l icealnej . Chcia łby w y m i e n i a ć 
pog lądy z Rodakami z F r anc j i 
na temat młodzieży, j e j w a d i 
zalet, nauki i z abaw . Interesu je 
sią p i łką nożną, strzelectwem 
spo r towym i ko la rs twem. L u b i 
muzyką b i g - b ea tową i ł adne 
dziewcząta. Odpow ie na każdy 
list. 

W O J C I E C H D O B R Z Y C K I — ul . 
Mar i ana Buczka l a m. 2, 73-110 
Sta rga rd — jest studentem na 
wydz ia le ro lnym Akademi i Ro l -
niczej w Szczecinie. M a 21 lat. 
Jego hobby to ko lekc joners two . 
Zb i e r a etykiety, podstawki , k a p -
sle z nadrukiem, kuf le , o tw i e r a -
cze i szklanki f i rmowe . P r agn i e 
nawiązać kontakt z hobbistami o 
podobnych zainteresowaniach z 
terenu Franc j i i Belgi i . 

M A R I A P O G O R Z E L S K A — ul. 
Deotymy 15/17 m. 82, 01-407 W a r -
szawa — pragnie naw iązać k o -
leżeński kontakt z dz iewczynką 
l ub chłopcem z Franc j i , Be lg i i 
l ub Holandi i . M o g ł a b y pisać na 
temat muzyki , l i teratury młodz ie -
żowe j , sportu itp. M a 15 lat. 

J O L A N T A K O Z Ł O W S K A — ul. 
Górczewska 82 m . 55, «1-401 W a r -
szawa — jest 15-letnią uczennicą 
i chc ia łaby ko re spondować z 
dz iewczynką l ub chłopcem z F r a n -
cji . L u b i muzyką , ko l ekc j onu j e 
ko l o r owe w i d o k ó w k i i znaczki 
pocztowe. 

E L Ż B I E T A S K O L A R U S — ul. 
Chrobrego 57-a, 76-200 S łupsk — 
m a 19 lat i ukończoną zasadni -
czą szkołą gastronomiczną. Chęt -
nie nawiąże korespondenc ją z 
chłopcem w j e j w i e k u l u b nieco 
starszym. Interesuje sią muzyką 
młodzieżową, zbiera płyty. Ocze-
k u j e z niecierpl iwością na listy. 

4 j p 
C Z e p e h a . 

Oryginalne wyroby polskiego rzemiosła artystycznego 
srebra, słomy i papieru oraz kożuszki, kilimy, 

oferuje amatorom polskiego folkloru sklep 

2 8 , B d Haussmann (wejście rue Ta i tbout ) , 7 5 0 0 9 P A R I S , Té l . 7 7 0 - 6 3 - 2 7 

z drzewa, ceramiki, bursztynu, 
makaty, meble ludowe i inne 

C e p e l i a 



Zapaliła i łapczywie zaciągnęła się d y -
mem. — Dobrze... Powiem.. . T o by ło w no-
cy... Noc widna, księżycowa... Po jecha łam 
z Lechockim... na... na polowanie. T łumaczy ł 
mi, że na kozły zawsze ppluje się w nocy. 
By ł zdenerwowany. Zastrzel i ł dwie sarny, 
pasące się w lucernie. Przyniós ł jedną do 
wozu, w łoży ł do worka i ulokował na t y l n ym 
siedzeniu. 

— A dlaczego nie w bagażniku? 
— Bo w bagażniku mie l iśmy już kozioł-

ka... więc... 
— Co potem? 
-— Po t em chciał wrócić po drugą sarnę, 

ale właśnie w t ym momencie wyszed ł z za-
rośli ten człowiek w mundurze, ten strażnik... 
T o okropne. Lechocki nie powinien był... 

— I cóż wtedy. Lechocki? — indagował 
dale j Grabicki. 

— Zaczął rozmawiać ze strażnikiem. 
Znal i się. Kaz imiersk i powiedział , że posły-
szał strzały i przy jechał zobaczyć, co się 
dz ie je w lesie, bo żadne po lowanie nie by ło 
przewidziane. Lechocki bardzo się zmieszał 
i powiedział , że ori także słyszał strzały tro-
chę dalej i że dlatego zatrzymał się. Zapro-
ponował , że podwiez ie tego strażnika. Bał 
się, że Kaz imierski znajdz ie w lucernie tę 
świeżo zastrzeloną sarnę. 

-— I Kaz imierski się zgodził? 
-— Tak. Usiadł koło Lechockiego i po je -

chal iśmy parę k i lometrów. A l e Kaz imiersk i 
zauważył , że Lechocki ma rękę powalaną 
krwią. Widocznie przy przenoszeniu sarny... 

— Ruzumiem — skinął g łową Grabicki. — 
Kaz imierski zaczął coś pode jrzewać. 

— Właśnie. Odwróc i ł się. Zauważy ł na 
t y l n ym siedzeniu sztucer i worek. Kaza ł 
Lechockiemu stanąć. Stanęl iśmy. To by ło 
straszne. 

— I Kaz imiersk i wysiadł , żeby sprawdzić 
co jest w worku. 

— Tak. 
— Lechocki uderzył go w ty ł g ł owy , a na-

stępnie zastrzelił z j ego własnej strzelby. 
— T o było straszne... straszne...! Myś la -

łam, że zemdle ję . Jak on mógł to zrobić? Jak 
on mógł? 

— Czy pani poczęstowała Kaz imiersk iego 
czekoladą? 

Skinęła g łową. — Tak. Chciałam jakoś za-
łagodzić wszystko. Mia łam akurat w to-
rebce parę tabliczek czekolady szwajcarskie j . 
Dostałam od Marleny.. . 

— P o dokonaniu morderstwa Lechocki za-
ciągnął trupa w krzaki — powiedz ia ł Gra-
bicki — ale dlaczego umieścił p r zy zwłokach 
strzelbę? 

— N i e w i em. Może chciał upozorować sa-
mobójs two, a może bał się zabierać ze sobą 
strzelbę Kaz imierskiego. Działał w panice. 

•A-

Jak zwyk le , po pomyś lnym zakończeniu 
akcj i , pułkownik Leśniewski zaprosił o f ice-
r ów do swego gabinetu na f i l i żankę k a w y 
i kiel iszek winiaku. W spotkaniu t ym wz ię l i 
udział: Downar , Grabicki , Kociuba, Pakuła, 
Bartoszek i Bugała. 

— Pr zede wszys tk im pragnę ko legom po-
dziękować za e f ek tywną współpracę, uwień-

czoną p ięknym sukcesem. Sprawa a raczej 
dw ie sprawy, które zostały de f in i t ywn ie w y -
jaśnione, raz jeszcze dowiod ły znanej p raw-
dy, że j edynie działalność dobrze zgranego 
ko l ek tywu może w stosunkowo krótk im cza-
sie dać pożądane rezultaty. Mie l i śmy do czy-
nienia z bardzo skompl ikowanymi sprawami, 
które pozornie nie posiadały ze sobą punk-
tów stycznych. To b y ł y właśc iwie dw ie zu-
pełnie różne sprawy: zamordowanie A n n y 
Małoborskie j i zabójstwo strażnika łowiec-
kiego, Stanisława Kaz imierskiego. Różne 
sprawy, różne m o t y w y zbrodniczej działal-
ności, różni ludzie, a jednak... 

— Zabó js two Kaz imiersk iego przyczyn i ło 
się do wy jaśn ien ia zbrodni dokonanej na 
osobie A n n y Małoborskie j i v ice versa; za-
mordowanie Małoborskie j pozwol i ło na zde-
maskowanie mordercy Kaz imiersk iego — 
powiedział Downar . 

— Właśnie — przytaknął Leśniewski . — 
Mie l i śmy do czynienia z bardzo interesują-
cym przypadkiem oddziaływania na siebie 
dwóch zupełnie różnych spraw. 

— T o prawda — odezwał się Grabicki. — 
Rzeczywiśc ie śmierć Kaz imiersk iego pozwo-
liła wpaść na trop morderczyn i pani Mało-
borskiej . Bo gdyby w toku śledztwa nie w y -
szło na jaw, że żona oborowego widziała jak 
Kaz imierski rozmawiał w lesie z jakąś panią, 
siedzącą w cze rwonym „Jaguarze" , to po-
rucznik Kociuba nigdy nie sko jarzy łby sobie 
tego wozu z osobą Mar l eny Weyman . 

— Ciągle jeszcze nie bardzo rozumiem 
dlaczego Marlena Weyman , która przecież 
nic nie miała wspólnego z tą sprawą, tak 
bardzo śpieszyła się ze sprzedażą swo jego 
„Jaguara " — powiedz ia ł Leśniewski . 

— T o proste. Nakłoni ł ją do tego Pachoc-
ki — wy jaśn i ł Downar . — Bał się, żeby któ-
ryś z nas nie sko jarzy ł sobie czerwonego 
„Jaguara " z domem Wojtas ika, z zamordo-
wan iem Małoborskie j i z Rozal ią Woj tas iko-
wą . Trzeba trafu, że akurat Lechocki kupił 
ten wóz . Do j ego kłusownicze j działalności 
potrzebna mu była maszyna rozw i ja jąca du-
żą szybkość. P rzemalowa ł „Jaguara" na czar-
no i by ł przekonany, że taki wóz zapewni 
mu bezpieczeństwo. I być może, że do te j 
pory uprawiałby swó j proceder razem z Mo-

zyrskim, gdyby Kociuba, jedząc sarnią pie-
czeń, nie natraf i ł na ziarnko śrutu. W ten 
sposób zor ientował się, że sarna została za-
bita przez kłusownika. Jak wiadomo — sar-
ny, kozły i je lenie wo lno strzelać kulą ze 
sztucera albo breneką. N i gdy śrutem. 

— N i e rozumiem dlaczego strzelali śru-
tem — powiedział Grabicki. 

— Dlatego — wtrąc i ł się do r o zmowy K o -
ciuba — że Mozyrsk i miał dryl ing. P r z y -
puszczalnie wystrze la ł kule, nie zdążył na-
ładować i palnął z trzecie j l u f y śrutem. Być 
może, że natraf i ł na stadko saren, pasących 
się na łące pod lasem. Chciał szybko 
zrobić użytek ze wszystkich trzech luf. Za-
miast breneki wsunął śrutowy nabój. N ie 
wykluczone, że przy okazj i chciał sobie u-
strzelić zająca na pasztet. 

— Wikc ia m i mówi ła , że Mozyrscy bardzo 
lubili pasztety — dodał Pakuła. — I r zeczy-
wiście, często tam u nich b y w a ł y pasztety 
i to jakie pasztety. — Westchnął melancho-
l i jn ie i sięgnął po papierosy. 

— Widzę , że trochę w a m żal kuchni pani 
Wiktor i i — uśmiechnął się Leśniewski . 

Pakuła znowu westchnął. — Czy mi żal? 
Panie pułkowniku, takiego wiktu jak u W i k -
ci, to już n igdy w życiu nie będę miał. A l e 
cóż... M ó w i się trudno. Trzeba złożyć, jak to 
powiadają , na ołtarzu sprawiedl iwości sarnie 
pieczenie i pasztety z za jęcy . 

— Czy Rozal ia Woj tas ikowa przyznała się 
wreszc ie do morderstwa — spytał Leśn iew-
ski, zwraca jąc się do Downara. 

—- Tak. Wiadomość o aresztowaniu syna 
i o tym, że Pachocki ją sypnął załamała ją 
ostatecznie. 

Leśniewski spojrzał na sierżanta Bartosz-
ka. — Udał się w a m ten numer z lisią f e r -
jną, ale przecież mogła się na to nie nabrać. 

Pucołowata twarz Bartoszka rozjaśniła się 
szerokim uśmiechem. — Spróbowałem, panie 
pułkowniku. L i c z y ł em się z tym, że ten nu-
mer może nie przejść. A l e przeszedł. Babka 
spodziewała się, że w Szczecinie będzie na 
nią czekał a lbo Pachocki, albo ten marynarz . 
N i e spotkała ani jednego, ani drugiego i w t e -
dy postanowiła skorzystać z m o j e j p ropozy -
cj i . Wygodn i e j e j by ło zadekować się w lesie, 
na l isiej f e rmie . Wola ła nie pętać się po 
Szczecinie. A gdyby nawet to nie chwyci ło , 
to i tak mie l i śmy ją na oku. Wreszc ie prze-
cież musiała zabrać z p iwnicy biżuterię. 
Sytuacja w y t w o r z y ł a się taka, że musiała 
wiać. Miała paszport. Mogła próbować jakoś 
inaczej przerzucić te skarby. Do Szczecina 
przy j echa łby Pachocki i w t edy oboje by 
wpadl i . N i e miel i szans. 

-— Tak, w t edy już nie miel i szans — po-
wtó r zy ł Leśniewski . 

Odprawa dobiegła końca. P o w o l i opusz-
czali gabinet szefa, rozmawia jąc między sobą 
jeszcze o szczegółach sprawy. 

— Panie ma jo r ze — powiedz ia ł nieśmiało 
Pakuła. 

Downar py ta jąco spojrzał na sierżanta: — 
Słucham? 

— Bo jakby... j akby jeszcze kiedyś trzeba 
by ło inwig i lować jakąś gosposię, to ja bar-
dzo chętnie... 

K O N I E C 

Z a tydzień rozpoczynamy druk najnowszej powieści 

znanej pisarki Stanisławy Fleszarowej-Muskat. 

DWIE ŚCIEŻKI CZASU 

to powieść o polskich losach, w których z dzisiejszą co-

dziennością raz po raz splatają się cienie ludzi i zdarzeń 

sprzed ponad trzydziestu lat, z okresu wojny i okupacji. 
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nia znakomi tego sukcesu. Jan 
Backowsk i zdoby ł w i e lką nagro -
dę w t y m wyśc igu , w k t ó r y m 
Po lacy brali udział po raz p i e r w -
szy. W y r ó ż n i ł się w nim równ ie ż 
Mar ian Pałys . 

Poc zą tkowo Backowsk i by ł 
bardzo ostrożny. P i e r w s z y etap 
zakończy ł już w p r a w d z i e w pe -
letonie c zo ł owym, ale dopiero 
podczas etapu na czas dał z s ie-
bie maks imum i wreszc ie za -
błysnął w trzec im etapie jako 
kolarz- n a j w y ż s z e j klasy, zdoby -
w a j ą c p i ęknym spr intem p i e r w -
sze mie jsce . 

W skład de legac j i po lsk ie j 
wchodzi l i , oprócz Jana B a c k o w -
skiego, Mar ian Pałys, k tóry r ó w -
nież w t ym wyśc i gu zwróc i ł na 
siebie uwagę z n a w c ó w sportu. 
K i e r o w n i k i e m ek ipy by ł p. W a -
c ław Rutkowsk i , t renerem — 
M i ec zys ł aw Mela , sekretarzem — 
M i ec zys ł aw Sowiński . 

ZYGMUNT CHYCHŁA 
W ś r ó d ca łe j p l e j ady polskich 

mis t r zów r ingu szczególne m i e j -
sce z a j m u j e Z y g m u n t Chychła. 
By ł on b o w i e m p i e rwszym P o l a -
k iem, który po w o j n i e zdoby ł 
z łoty meda l o l impi jsk i . 

Ka r i e r ę spor tową rozpoczął j a -
ko junior jeszcze przed wo jną . 
Zaraz po j e j zakończeniu p r z y -
stąpił ponownie do t r en ingów w 
barwach k lubu Gedania Gdyn ia . 
P o raz p i e rwszy s tar tował na 
I g r zyskach O l impi j sk i ch w. L o n -
dynie w roku 1948, ale po w y -
graniu dwóch wa lk odpadł z 
konkurenc j i w wadze pó łśred-
nie j . 

P i e rwszy w i e lk i sukces odniósł 
Chychła w Medio lan ie w r oku 
1951, gdz ie w y w a l c z y ł z łoty pas 
mistrza Europy wag i półśrednie j . 
Na O l imp iadę do Hels inek p o -
jechał już jako jeden z f a w o r y -
tów. K o l e j n o zwyc i ę ża ł Be lga 
Woutersa , Meksykan ina Dava l o -
sa, Czechos łowaka T o r m ę i N i e m -
ca He idemanna. Wreszc i e w f i -
nale spotkał się ze swo im sta-
r y m r y w a l e m , bokserem radz i e -
ck im Szcze rbakowem. W y g r a ł w 
p i ęknym stylu i został p i e r w -
szym polsk im mistrzem o l i m p i j -
skim w boksie. 

Z y g m u n t Chychła by ł bokse-
r e m bardzo wszechstronnym, do-
b r y m technicznie. K i l kakro tn i e 
zdobył tytuł mistrza Polski , w i e -
lokrotnie r eprezentowa ł b a r w y 
narodowe . W sumie stoczył w. 
s w o j e j kar ie rze 264 walk i , z k tó -
rych t y l ko 12 przegra ł i 15 z re -
misował . Obecnie ma 48 lat, 
mieszka w Gdyn i i p racu je j ako 
trener bokserski, (h j ) 

popisem. Zawsze tuż przed w j a z -
dem na stadion (Wyśc ig P o k o j u 
w odróżnieniu od imprez na Za -
chodzie kończy się na ogół na 
stadionach) na czele zna jdowa ła 
się t ró jka lub czwórka P o l a k ó w 
w y p r o w a d z a j ą c a swego l idera na 
czołową pozyc ję . Za tę umie j ę t -
ność narzucenia p r zec iwn ikom 
s w o j e j taktyk i w ie lk i e b rawa na-
leżą się, obok dwóch w y m i e n i o -
nych — Szozdy i My tn ika , Józe-
f o w i Kac zmarkow i , Janowi 
Brzeźnemu, Januszowi K o w a l -
skiemu i kap i tanowi drużyny, 
Be rnardow i Kręczyńsk iemu, a 
także wspania łemu trenerowi , 
Wo j c i e chow i Wa lk i ew i c z ow i . 

JAN BACKOWSKI 
NAJLEPSZY 

Wyścig kolarski X X e Grand 
Pr ix Cycliste w Vallauris był 
okazją dla Polaków do odniesie-

WIELKI SUKCES 
POLSKICH KOLARZY 

Już po strachu — ko l e jny 
X X V I I Wyśc i g P o k o j u zakończy ł 
się po lsk im sukcesem za równo w 
k lasy f i kac j i indywidua lne j , jak i 
d rużynowe j . Drużyna polska w y -
grała tę imprezę po raz szósty, 
a Stanis ław Szozda, j ako trzeci 
Po lak , po Stanis ławie K ró l aku w 
1956 r. i Ryszardz i e S z u r k o w -
skim, zwyc i ę z cy z lat 1970, 1971, 
1973, stanął na n a j w y ż s z y m p o -
dium. 

A przed startem P o l a k ó w w y -
czuwało się lekki n iepokó j . C h o -
ciaż wszyscy w Po lsce m a j ą zau-
fan ie do trenera Wa lk i ew i c za , to 
j ednak skład drużyny — brak 
Szurkowsk iego , pięciu debiutan-
t ów — stwarzał pods tawy do 
obaw, czy uda się powtó r z yć 
w i e l k i e zwyc i ęs twa . 

Pos tawa po lsk ie j szóstki p r z e -
szła j ednak oczek iwania n a j w i ę k -
szych naWet optymis tów. N a e ta-
pach w Polsce: na j l epszy T a -
deusz My tn ik i drużyna polska; 
w N i em i e ck i e j Republ i ce D e m o -
kra tyczne j : Szozda i Po lska ; w 
Czechos łowac j i : Szozda i Po lska. 
A w y n i k końcowy po tw ie rdz i ł 
j edyn ie zdecydowaną p r z ewagę 
b ia ło -czerwonych. 

Na szczególne wyróżn i en i e za -
s ługuje 24-letni w icemis t rz św ia -
ta z ub ieg łego roku, Stanis ław 
Szozda, k tóry na 14 e t apów aż 11 
razy za ją ł mie jsce na podium, 
z czego sześciokrotnie na n a j w y ż -
szym, a w t y m cztery razy pod 
rząd ! Z e wszystk ich m o ż l i w y c h 
do zdobycia boni f ikat na lotnych 
f iniszach, premiach górskich i 
zakończeniach e tapów, Szozda 
zdobył p raw i e jedną trzec ią ! A 
s tar towało 106 ko larzy . D a w n o 
ta na jw iększa amatorska impre -
za kolarska na świec ie nie w i -
działa tak zdecydowane j supre-
mac j i . 

Sam Szozda w l icznych w y p o -
wiedz iach dla prasy w ie lokro tn ie 
podkreślał , że j e go w y g r a n e są 
dz ie łem ca łe j drużyny, i w trans-
mis jach t e l ew i z y jnych można się 
by ło o t y m przekonać. W każdym 
momenc ie wyśc igu na czele z n a j -
dowal i się Po lacy , a końcowe 
r o z g r y w k i by ł y ich p r a w d z i w y m 

PIŁKARZE RUCHU 
MISTRZAMI LIGI 

Tegoroczne r o z g r y w k i I l ig i 
(runda wiosenna) o d b y w a ł y się 
n i e jako w cieniu p r zygo towań do 
startu reprezentac j i Po lsk i w f i -
nałach mistrzostw świata. N i e -
mn i e j k ib ice pi łkarscy t łumnie 
zapełni l i stadiony, szczególnie 
w t e d y , gdy gral i f awo ryc i . Do 
takich właśnie należel i p i łkarze 
Ruchu Chorzów, którzy już na 
pó łmetku r o z g r y w e k I l ig i upla-
sowal i się na czele tabel i . M i m o 
a taków r y w a l i nie oddali p r o w a -
dzenia równ ie ż w rundzie w i o -
sennej i już w te j chwi l i zdo -
by l i tytuły mis t r zów Polski . 
W p r a w d z i e do zakończenia r o z -
g r y w e k pozostały jeszcze t rzy 
ko le jk i spotkań, przełożone na 
późnie jszy termin ze wzg l ędu na 
mistrzostwa świata, a le chorzo-
w ian ie nie muszą się już oba-
wiać . Ruch z 39 punktami z a j -
mu j e I mie j sce w tabeli , podczas 
gdy następna drużyna Górn ik 
Zabrze ma ich t y lko 32. 

K S Ruch Chorzów ma p iękne 
i bogate t radyc je , szczególnie 
jeśl i chodzi o zespół pi łki nożne j . 
K l u b założony został w roku 
1920 w osadzie W i e l k i e Ha jduk i 
(dz is ia j dzielnica miasta Chorzo -
wa ) . P i łka r ze tego klubu mogą 
pochwal ić się r zadk im r eko rdem: 
n igdy nie spadli z I l igi , m i m o 
że g ra j ą w n i e j bl isko 50 lat 
(z p r z e rwą w czasie okupacj i ) . 
W t ym okresie b ia ło-niebiescy 
( w takich barwach g r a j ą p i łka-
rze Ruchu) aż 11 razy zdobywa l i 
tytuł na j l epsze j drużyny w K r a -
ju, w i e l e razy zwyc ięża l i w P u -
charze Po lsk i , odnieśl i szereg 
p ięknych sukcesów w meczach z 
drużynami zagranicznymi . 

W chorzowsk ie j drużynie w y -
chowało się też w i e lu znakomi -
tych p i łkarzy , dziesiątki r ep r e -
zentantów Polski . W okresie m i ę -
d z y w o j e n n y m do na jbardz i e j 
znanych należel i tacy mis t rzowie 
pi łki , j ak — Pe t e r ek i Wodarz . 
P o w o j n i e gw iazdą zespołu był 
przez szereg lat Ge ra rd Cieśl ik, 
na j l epszy p i łkarz w histori i po l -
skiego futbolu. Równ i e ż dzis ia j 
w drużynie Ruchu gra w i e lu bar -
dzo dobrych p i łkarzy , takich j ak 
np. reprezentanci Po lsk i : Joa-
chim Marks czy Z y g m u n t Masz -
czyk. 

Bieżący rok jest bardzo udany 
dla Ruchu. Drużyna nie t y lko 
zdoby ła mistrzostwo l igi (po raz 
11), ale rozegra ła k i lka św ie t -
nych m e c z ó w w Pucharze TJEFA. 
Chorzowian ie w y e l i m i n o w a l i k o -
l e jno Ferencvaros Budapeszt, 
późn ie j L o k o m o t i v — czo łowe 
zespoły W ę g i e r i N R D . Doszl i aż 
do pó ł f ina łów, gdzie po zac ięte j 
wa l ce ulegl i s ławnemu ho lender -
skiemu Feyenoordow i . 

Mis t rzowsk i tytuł zobowiązu je . 
Ruch Chorzów już jesienią br. 
będzie r eprezentowa ł Po lskę w 
r o z g r ywkach k lubowych o Pu -
char Europy . 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

W Weron i e zakończy ły się mistrzostwa 
Europy w podnoszeniu c iężarów. W y c z e r -
pującą in f o rmac j ę o rezultatach polskich 
c i ę żarowców zamieśc imy oddzielnie. W a r -
to t y lko ogólnie napisać, iż polska ekipa 
c i ę ża rowców spisała się zupełnie dobrze. 
Starzy rutynowani zawodn icy nie zawied l i , 
a młodz i zrobi l i postępy i także wypad l i 
zupełnie dobrze; w sumie w i ęc wys t ęp 
P o l a k ó w w Weron i e w y k a z a ł p o p r a w i a j ą -
cą się f o r m ę polskich c i ę żarowców i szan-
se, że za rok — dwa, staną się oni r ówn i e 
trudną do pokonania drużyną, jaką byl i 
przed k i lku laty. Oto końcowa punktac ja : 
1) Z S R R 94 pkt, 2) Bułgar ia 87, 3) N R D 
58, 4) Po lska 56. W k lasy f ikac j i zaś m e -
da l owe j Polska znalazła się na trzecim 
mie jscu za Z S R R i Bułgarią. 

N o w y sukces odniósł na j lepszy polski 
g imnastyk A n d r z e j Szajna. N a zawodach 
w Warn i e w y g r a ł w i e l obó j uzyskując 
110,35 pkt. Po lak okazał się lepszy od ra -
dz ieckiego zawodn ika Marczenki (109,35 
pkt ) oraz Bu łga rów R a d e w a i Ke ranowa . 

Po lscy to rowcy K i e r zkowsk i i Koco t 
startowal i w Kopenhadze w sprintach 
o w ie lką nagrodę stolicy Danii . Starty 
K i e r zkowsk i e go nie przynios ły sukcesów, 
natomiast Koco t odniósł ki lka zwyc i ę s tw 
z a j m u j ą c ostatecznie czwartą lokatę. Z d a -
niem trenera Borucza młody polski ko -
larz zrobi ł już duże postępy i jest na-
dzie ja, że w n ieda lek ie j już przyszłości 
stanie się pe łnowar tośc i owym zawodn i -
k i em — g ro źnym dla na j lepszych ko larzy 
Europy . 

W Blackpoo l zakończy ł się kolarski w y -
ścig dookoła W i e l k i e j Brytani i . Ostatecz-
nie impreza ta dała za równo indyw idua l -
ne, jak i zespo łowe zwyc i ęs two Ho l en -
drom. Ryszard Szurkowski zdoby ł drugie 
mie jsce , wypr z edz i ł go o 7 sekund H o -
lender Schiten. Pozostal i Po lacy znaleźl i 
się na niez łych mie jscach: 11 by ł N o -
wicki , 12 — Boniecki , 15 — Matusiak, 
17 •— Nado lny i 34 — Kaczmarek . W su-
mie wys t ęp polskich ko larzy w Ang l i i 
spełni ł oczekiwania . 

Ostatni sprawdz ian polskich p i łkarzy 
przed mis t rzostwami świata mia ł mie jsce 
na Stadionie Śląskim z hiszpańskim ze-
społem I - l i g o w y m C D Malaga. Spotkanie 
to zakończy ło się n ik ł ym zwyc i ę s twem 
P o l a k ó w 1 : 0. Mecz stał w ogó lnym prze -
k ro ju na dosyć m i e r n y m poz iomie. Dru -
żyna polska grała wo lno , akc je j e j by ły 
ma ło składne. Wszyscy pi łkarze i to nie 
może dz iwić , gral i bardzo ostrożnie, żeby 
ty lko uniknąć kontuz j i . W sumie by ło to 
w idow i sko mało budujące, chociaż nie 
można wyc iągnąć z j ego poz iomu zbyt 
pochopnych wn iosków. P i łkarze polscy 
byl i już myś lami w Stuttgarcie, gdz ie 
czeka ich p i e rwszy mecz z A rgen tyną . 

T r z y zwyc i ęs twa odnieśl i polscy l ekko -
atleci na zawodach w Turku (Finlandia) . 
Tadeusz Ślusarski w y g r a ł skok o tyczce 
rezu l ta tem 5.20. W dal Jerzy N iedz ia łek 
skoczył na odległość 7.52 — co dało mu 
zwyc i ęs two , a Leszek Wodzyńsk i okazał 
się na j l epszy na 110 m ppł uzyskując 
14,2 sek. 

W e Franc j i podczas z a w o d ó w lekkoat le -
tycznych I rena Szewińska przebieg ła 
100 m w równe 11 sekund. W y n i k ten 
jest o 0,1 sek. lepszy od poprzedn iego r e -
kordu Polsk i , na leżącego do n i e j i E w y 
K ł obukowsk i e j . Pani I rena pobi ła w i ęc 
już drugi r ekord w t ym sezonie, poprzed -
ni na 200 m nawet dwukrotnie . W idać 
z tego, iż polska naj lepsza spr interka jest 
w doskonałe j f o rm i e i kto w ie , czy już 
w na jb l i ż s zym czasie nie sięgnie po r e -
kordy świata. Podczas tych z a w o d ó w P o -
lak Nowos z w y g r a ł b i eg na 100 m w 
czasie 10,5 sek. 

Na p ł ywa ln i w Oświęc imiu rozegrano 
zawody o „Puchar Chemika " . Puchar zdo-
by l i zawodnicy Uni i Ta rnów , a z awod -
niczka tego klubu Jolanta Kup i s ustano-
wi ła na dystansie 200 m st. zm. n o w y r e -
kord Polski uzyskując 2.36,6. Dobry rezul -
tat uzyskała także A n n a Sko larczyk na 
dystansie 100 m st. klas. — 1,19,9. 



Lodówki, maszyny Jo prania i inne 
artfylculy gospodarstwa domowego 

L E N G " P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N Y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N O R D ) 

la boutique polonaise 
2 5 , r u e D r o u o t 

7 5 0 0 9 PARIS 
t e l . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 

C.G.P. PARIS: 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

poleca najnowsze płyty: 

S X L 0683. K U R P I A N K A I WESELE. 30 przy-
śpiewek. Kapela pod kierunkiem Józefa Mroza. 
17 pieśni i tańców Cena 23,00 F 

S X L 0855. Ś L Ą S K Vol. 5: Świeci miesiąc. Na 
polu krzak. Nie chodź koło róży. Odwiązała mi 
się. Kołysanka żywiecka. He j góralu od Żywca. 
Sarenki. Oberki zagłębiowskie. Deszczyk pada, 
deszczyk kropi. Sowa na gaju siada. Wzięła so-
bie górnika. Kujawiaki głuszyńskie. Jo z Opola. 
Głęboka studzienka. Cena 23,00 F 

S X W 757. SXW-758. CZĘSTOCHOWA. Muzyka 
z Jasnej Góry: Dzwony Jasnogórskie. Pieśni 
rel igi jne. 2 płyty 30 cm 33 T Cena 45,00 F 

S X L 0880. T A D E U S Z WESOŁOWSKI . Zespół 
akordeonistów: Z temperamentem (polka). 
Uśmiech (walc). Oberek ślubny. Edzio trębacz 
(polka). Dwie kumy (mazur). Dzwoneczki l i l iowe 
(kujawiak). Wiosenna poleczka. Wiarusy (po-
lonez). Jubilatka (polka). W dolinie róż (walc). 
Dla rekrutów (polka). Na rynku (oberek). 
Ozdobne paciorki (kujawiak). W cichym dworku 
(polonez). Wiązanka krakowiaków Cena 23,00 F. 

Za przesyłkę pocztową doliczamy 1,65 F za jed-

ną płytę. Za dwie 2,65 F. Oprócz wymienionych 

stale posiadamy na składzie duży wybór płyt 

nagranych w Polsce i we Francji. 

2 3 , n u e T a i t b o u t P a r i s I X - e m i 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métros Chaussée d'Antirt 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

•I Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie • korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpięty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U U G I KO 

n a j b a p d : i j k o r z y s t n i 

P 
K 

23, rue Taitbout, Paris 9* 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA KASA 

O OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

B. D 0 W 0 J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle PARIS (5e) 
TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j to ogłoszenie^ a na p e w -
n o Ci się kiedyś przyda . Będziesz chciał sobie p r z y p o m -
nieć smak p roduk tów polskich — węd l in (12 ga tunków ) , 
ciast (makowce i serniki ) , g r z y b ó w , śledzika ba ł tyakiego, 
w ó d k i (17 ga tunków ) , p i w a (4 gatunki ) oraz w ie lu jeszcze 
innych p r o d u k t ó w impo r towanych z K r a j u — wszystko 
to możesz kupić w 

SKLEPIE POLSKIM 
( F i r m a B r z o s t e k } 

przy 11, rue Jou f f r oy , Par i s 17-e, tél. 622-55-52. Mé t ro : 
W a g r a m i Rome, autobus n r „31" z G a r e du N o r d i „53" 
z Opery . 

Sk lep czynny w tygodniu do godziny 21, z p rze rwą 
ob i adową od 14 do 16,30, w soboty czynny cały dzień. 
W niedziele sklep nieczynny. 

trapisz do Sk lepu Polskiego, a dostaniesz w y k a z p ro -
duk tów z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię ( P r é n o m ) N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s (Ad resse ) 

P r&gnę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 mies ięcy — 3 miesiące. 

Je voud ra i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E pou r 
1 an — 6 mois — 3 mois . 

(N iepotrzebne skreślić — R a y e r les mentions Inutiles) 



NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele opieki społecznej , 
małżeństwa: An i ta K u -
bowicz — A n d r é Ga t -
tez w Béthune; Chr i -
stiane Mazur — Patr i ck 
Szczepanek w B ruay -
en-Ar to i s ; V i v i ane L e -
ma i re — Jean-P i e r r e 
Kuśniarek w Wing les ; 
W ik to r ia Trybus — 
Bernard P lancke w 
Houdain; Colet te Br ia t -
te — Christ ian Tar tar 
w Somain; Ann i e Gras-
depot — Claude Regu l -
ski w Metz . Mar i e -José 
R ichard — R a y m o n d 
Ka łuczek w Noye l l e s -
Godault ; Henr ie t t e Cze -
kała — Richard K e m p a 
w Waz iers ; Josiane Sa-
gol — Jean Stachowiak 
w Maz ingarbe ; Anna 
Sworowska — Bogdan 
Kucharczyk w La l la ing . 

DOBRZE 
ZDANE 
E G Z A M I N Y 
SZKOLNE 

Wingles. Ostatnio u-
zyskal i dyp lomy C.E.P. 
uczniowie tute jszych 
szkół pańs twowych : 
Pascal Durak, Jean-Di -
dier Dz idek, H e r v é Jur-
deczka, Jean-P i e r r e M i -
chalski, Domin ique M u -
cin, M . Zubcik, Sy l v i e 
Grzechowiak , An i ta 
Goblas i Beata Was i e -
lewska. 

Douai. W c e n t r u m 
kształcenia z a w o d o w e -
go F .P .A . w Cantin dy -
p lomy C.A.P. o t r zy -
mal i ostatnio w różnych 
dziedzinach p. A n d r z e j 
Jakubowski , p. Jean-
Claude Drzew ieck i i 
p. R a y m o n d Jaworski . 

Douai. Dyp l omy C.E.P. 
w okręgu szko lnym 
Douai I o t rzymal i : H e -
lena Dostatni, Pat r i ck 
Sierocki , Patr ice B o m -
ba, Christ ine Molenda, 
Jean-P i e r r e Owcza r -
czak i E l iane Szerkus. 

H O N O R O W E 
ODZNACZENIE 

Epinoy. S r ebrnym 
meda l em hono rowym 
Mér i t e Ag r i co l e i sre-
b rnym meda l em pracy 
został ostatnio odzna-
czony p. L éonard K a c z -
marek , pracownik f i r -
my p r z emys ł owe j Us i -
nor-Denain. 

ECHA 
ŚWIĘTA 
M A T E K 

Courrières. Brązo-
w y m M e d a l e m Rodz iny 
Francuskie j została od-
znaczona p. Odet te G o -
ł ęb iowska-Dromont za 
w y c h o w a n i e sześciorga 
dzieci. 

Montigny-en-Gohelle. 
B r ą z o w y Meda l Rodz i -

ny Francuskie j (Méda i l -
le de la Fami l l e F r a n -
çaise) o t rzymała z oka -
z j i święta matek p. A n -
na Guisgand-Kubiak . 

Bauvin. W ramach- ut 
roczystego spotkania na 
tute jszym merostwie , 
urządzonego dla zasłu-
żonych matek, to samo 
zaszczytne odznaczenie 
o t r zymała p. Ger t ruda 
Rzońca -Sza j ecki. 

Fouquières-lez-Lens. 
P. Luce t t e Mach ic ia -
Połomska odznaczona 
została r ówn i e ż Brązo -
w y m M e d a l e m Rodz iny 
Francuskie j . 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Douai-Cantin. Ostat-
nio o t rzymal i dyp lomy 
z a w o d o w e centrum 
kształcenia dorosłych w 
zakresie mechanik i e -
lektrotechniczne j p. B e r -
nard Szumilas, p. L e o -
pold Jakobczak, a w za-
kres ie obsługi samo-
chodowe j p. Domin i K o -
zicki i p. Bernard K a -
l itka. Inst ruktorem kur -
su by ł m. in. p. T y c z y ń -
ski z ramienia organ i -
zac j i C .R .A .M. 

Lille. D y p l o m y ks ię-
g o w y c h wyżs zego stop-
nia comptables supé-
rieurs o t rzymal i : p. 
Pau l Z ie l iński z V a l e n -
ciennes, p. Jean-Claude 
Zydorc zyk z Douai, p. 
Bernard Kaźmie r c zak z 
Arras , p. Jeannot B a -
syk, p. A n d r é Cech iń-
ski, p. A n n i e K o z ł o w -
ska, p. Er ie N o w a k , p. 
Jan Sarna, p. Jean-
Bernard Łaczewsk i i p. 
Jean N o w a k z L i l l e . 
Wszystk ich oczekuje j e -
szcze krótki egzamin 
kontro lny. 

KONKURSY 
M Ł O -
DZIEŻOWE 

Oignies. Tu rn i e j m ł o -
dz ieżowy w tenisie sto-
ł o w y m zo rgan i zowanym 
przez S tow . O.M.S. w y -
gra ł m łody uczeń tu te j -
szego C.E.S., Luźniak , 
k tóry jest w y c h o w a n -
k i em klubu Etoi le O i g -
nies. Z w y c i ę z c y w r ę -
czy ł puchar prezes sek-
c j i p ingpongowe j p. Ja-
błoński. W spotkaniach 
ćw i e r ć f i na ł owych i pó ł -
f ina ł owych przegra l i 
s w o j e part ie m. in. 
Pl ich, Pal ick i , Proch, 
Ha ry i Berdz iński . 

Lievin. Wś ród w y r ó ż -
n ia jących się w ramach 
r o z g r ywanych m i ę d z y -
szkolnych spotkań l ek -
koat le tycznych zanoto-
wać należy następują-
cych uczniów: Pe lczar , 
Kubiak , Koszarek z' 
Bul ly J . -Verne, Micha l -
ski, Sołtys iak — z L i é -
v i n — Curie, B a ć k o w -
ski, Stempion i K o w a l -
ski z L i é v i n C.E.S. D e -
cartes, Za rady — z 
Bul ly C.E.S., Puchalski 
z L i é v i n Lyc é e . 

Hersin-Coupigrny. Sto-
warzyszen ie sportu 
młodz i e żowego C.S.E.P. 
urządzi ło konkurs strze-
lania, w k t ó r y m W e r o -
nika Ciesielska za ję ła 
mie jsce 3, a L i one l K o -
walsk i 7. 

ROCZNICE 
Noeux- les-Mines. Tu -

tejsza sekc ja T o w a r z y -
stwa Gimnastycznego 
Sokół obchodzi ła ostat-
nio 52 rocznicę swego 
istnienia. K i e r o w n i c t w o 
f edera lne reprezento-
wa l i p. S ł o j ewsk i — 
prezes oraz p. Szypek, 
p. Jereczek, p. O l e j -
niczak i p. Mi łoszyk. W 
imieniu lokalnych sto-
warzyszeń p r zemawia ł 
p. Kasprzak. P r z y t e j 
okaz j i p. Jereczek o -
t r zymał z rąk mera m ia -
sta M e d a l H o n o r o w y za 
50 lat pracy społecznej . 
Z ło ty M e d a l organizac j i 
Sokół o t r zymał p. Four -
dr inier — m e r miasta 
i p. Bo rowczyk , a b rą -
z o w y p. K r y w a ń s k i , p. 
Cieślak, p. Ma ry s i p. 
Raymond . 

Carvin. Tute j sze gn ia -
zdo Sokoła zorganizo-
wa ło wspó ln ie z inny-
m i po lsk imi s t owar zy -
szeniami uroczystość w 
la Target te , gdz ie w cza-
sie p i e rwsze j w o j n y 
św ia towe j , po raz p i e r w -
szy wz i ę ł y udział w 
wa lkach ochotnicze od-
działy polskie, z łożone 
g ł ówn i e z c z łonków to-
w a r z y s t w a Sokół z pó ł -
nocy Franc j i . S t owar zy -
szenia polskie r eprezen-
towal i p. N o w a k — se-
kretarz genera lny po l -
skich b rac tw kurko -
wych , p. Kucharsk i — 
prezes Z U P R O , p Szczy -
pek, p. Mi łoszyk, p. O -
le jn iczak i p. K r a w c z y k 
z ramienia Soko łów, a z 
poszczególnych gniazd 
p. Jereczek z Noeux , p. 
Wi tczak z Mar ies , p. 
Kon i ec zny z Abscon, p. 
Białasik z Dechy, p. 
Be lka z Noye l l es , p. K u -
cia z Ostricourt, p. K r ó -
l ik i ew icz z Hers in -Cou-
pigny, p. L ew ińsk i z 
Bar l in i p. P i t e rek z 
Carv in . P r z e m ó w i e n i e 
okol icznośc iowe w y g ł o -
sił prezes f ede rac j i p. 
S ło j ewsk i . 

Auchel. Tute j szy po l -
ski k lub spor towy C.S. 
„ P o g o ń " obchodzi ł o -
statnio uroczyście 50-
letnią rocznicę swo j e go 
założenia. P r z y te j oka -
z j i puchar o t r zymał 
zasłużony działacz k lu-
b o w y p. Harendarczyk 
z rąk p. Jankowiaka. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Hesdigneul- lez-Béthu-
ne. W iceprezesem tu-
te jszego stowarzyszenia 
Union Spor t i ve został 
przez wa lne zebranie 
wybrany p. M a u r y c y 
Cie lecki . 

Lens. W czasie w a l -
nego zebrania sędz iów 
piłki nożne j l ig i pó ł -
nocne j F ranc j i meda le 
zasługi z w i ą z k o w e j o -
t rzymal i zasłużeni sę-
dz iowie p. Durczewsk i 
I , p. Durczewsk i I I , p. 
Pitach, p. Bury ła i p. 
Bekl ik . G ł ó w n y r e f e -
rat na tëmat szkolenia 
i podnoszenia k w a l i f i -
kac j i wyg łos i ł p. Z u -
szek z Crei l . 

Montigny-en-Ostre-
vent. W iceprezesem tu-
te jszego stowarzyszenia 
mi łośn ików sportu f l e -
sze tkowego został ostat-
nio w y b r a n y p. Jan 
Ziembiński , a sekreta-

r zem genera lnym p. R o -
man Bałdowski . 

Waziers . Tute jszy 
ośrodek kulturalny, 
k tóry od j e go za łoży-
ciela i fundatora nosi 
nazwę Cerc le Culture l 
Leo -Domaga l sk i został 
przez cz łonków, i za 
zgodą rodziny funda -
tora, p r zemianowany 
ostatnio na dom mło -
dz i e żowy Maison des 
Jeunes et de la Cul tu-
re. W wyg ł o s zonym 
przemówien iu na zebra-
niu w a l n y m mer m ia -
sta podniósł zasługi za -
łożycie la oraz dalszą o -
piekę nad ośrodkiem 
roztaczaną przez rodz i -
nę L . Domagalskich. 

WYRÓŻNIENIA 
H O N O R O W E 
SPORTOW-
C Ó W 

Lens. W okręgu de-
par tamenta lnym Pas -
de-Cala is dyp lomy „ A -
n imateur Fédé ra l de 
Foo tba l l " o t rzymal i na 
zakończenie sezonu 
spor towego : p. Claude 
Scieszyk, p. H e n r y k 
Noch, p. Georges Bara -
nek, p. Franciszek K a -

. niecki, p. Rober t S t a w -
ski, p. Józef Lutomsk i 
i p. Jan Kub iak . 

Sallaumines. Spec ja l -
ne podz iękowania ze 
strony tute jszego zarzą-
du mie j sk i ego za pracę 
społeczną w mie j sco -
w y m klubie spo r t owym 
ot rzymał p. K łosowska 
i p. Szczaniecka. 

Montceau-les-Mines. 
W ramach mistrzostw 
Burgundi i w judo w y -
różnienia w postaci m e -
dali b rązowych o t r zy -
mały Diana Wichorska 
i Patr ic ia Siodlak. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Montceau-les-Mines. 
W p i e rwszym konkursie 
petanki urządzonym 
przez nowo powsta łe sto-
warzyszen ie Amica l e 
des locataires du P i es -
sis w dubletach w kat. 
complémenta i re z w y -
ciężyła para p. F l o r y -
szak-Berazd przed pa-
rą M i e r z ynsk i -Pe r rau -
din. W kat. ogó lne j p. 
L e w k o w i c z by ł drugi, 
p. V a l o m y 3, p. W ó j -
cik, j r . i p. S ibka 4. 

Hersin-Coupigny. W 
r o z g r y w a n y m strzela-
niu towarzysk im pod 
nazwą Chal lenge Pau l 
V id r i l urządzonym przez 
tut. Section T i r w ka-
tegori i sen iorów p. G. 
G ibowsk i za ją ł mie jsce 
3, w kategor i i kade tów 
p. Ph i l ippe Kowa l sk i 
by ł 2, w kategor i i m in i -
m ó w p. P. Kowa l sk i 
by ł 5, a p. C. Wacha -
czewski 6, w kategor i i 
b en iaminów zwyc ięzcą 
został p. F. Borow iak 
a Ph. K o t k o w i a k by ł 
11. Wśród seniorek p. 
Domin iakowa za ję ła 
mie jsce 3. 

Lillers. L i g a s towa-
rzyszeń strzeleckich 
N o r d - P d C urządziła w 
L a m b r e z - l e z - A i r e strze-
lanie towarzysk ie pod 
nazwą skeet o lympique, 
w k tó rym p. Edward 
K e m p a zają ł mie jsce 3. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

M E T Z : Cel inę G r e g o r o -
wicz, Sandr ine G r e g o r o -
wicz . M O N T I G N Y - les -
- M E T Z : Danie l C ze rw iń -
ski. W I N G L E S : Sandr ine 
Bierski . N O E U X - les - M I -
N E S : Thomas M a c i e j e w -
ski. H É I N - B E A U M O N T : 
Stan is ław Langowsk i , G r e -
gor y W łoda rczyk , G r e g o r y 
Jamroszczyk, Ma rga r e t a 
Bia łowąs . D O U A I : D a w i d 
Żu rawsk i , F r y d e r y k R y -
bak , R a f a ł Sob ie ra j . B É -
T H U N E : Gera ld Copin, 
syn Michelai Ann i ck z 
domu Wa l czak . A U B E R -
C H I C O U R T : Cel ina K a -
łu żna. R O U V R O Y - sous-
L E N S : Ol ivier M i k o ł a j -
czak. LIÉJVIN: E lod ia 
Czerniak, Sebast ian K a -
łużny. 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

M E T Z : Made le ine B e c -
ker i Anton i Sza ryk . 
L A L L A I N G : A n n a M o c z y -
dła r z i B o g d a n K u c h a r -
czyk. N O Y E L L E S - G O -
D A U L T : Mar i e -José R i -
chard i R a y m o n d K a ł u -
czek. W A Z I E R S : Henr iet te 
Czekała i Ryszard K e m p a . 
M A Z I N G A R B E : Josiane 
Sagot i Jan Stachowiak . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

W Thonon- les -Ba ins ( H a u -
te Savoie ) zmar ła n a -
sza Czytelniczka p. A N N A 
Ż U R E K , przeżywszy lat 74. 

Córce, pani Louise ż u r e k 
oraz ca łe j Rodzinie Z m a r -
łe j , szczere w y r a z y wspó ł -
czucia składa r edakc j a 
„Tygodn ika Po l sk iego " . 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

F O U Q U I E R E S - l e s - L E N S : 
Mieczys ław G a j e k , lat 45. 
L E N S : Kaz imierz Łukasze -
wicz, lat 65. D I V I O N : A n -
toni Malcł irowicz, meda l i -
sta pracy , lat 86. D R O -
C O U R T : Edmund Grocho l -
ski, lat 39. H O U D A I N : 
Ma rc in Siwie l , ł>. depor to -
wany , lat 81. H A I L L I -
C O U R T : Zo f i a Gw i zda ł a z 
domu Ruczyńska, lat 56 
N O E U X - l e s - M I N E S : E d -
mund Kaźmierczak , lat 48, 
B a r b a r a Modrzyóska z do -
mu W l e j ą , lat 78. B B U A Y -
- e n - A R T O I S : Julia Lasoń 
z domu Włodarska . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : A l b i n F r y -
der, lat 55. H Ê N I N - B E A U -
M O N T : Franciszek K a z u b -
ski. lat 76 (Bul ly ) . H A R -
N E S : Weron ika Borecka z 
domu Szemiontkowska, lat 
87. L I É V I N : Józef Jurga . 
H U L L U C H - H A I S N E S : W ł a -
dys ł awa S z w a j a z domu 
Gromska , lat 73. F R A I S -
- M A R A I S : Józef G m y r , 
medalista pracy, lat 61 
C A L O N N E - R 1 C O U A R T : Jó -
zef Jankowski , W i e ń c z y -
s ł aw Surman , medalista 
pracy, lat 74, Ro land R a -
ta jczyk, lat 55, Stan is ława 
W a w r z y n i a k z domu K l u -
czyńska. F O R B A C H : K a -
rol ina Kamińska , lat 16. 
H A G O N D A N G E : Ma r i anna 
Za l ewska z domu K u r o w -
ska, lat 53. H A U T P O N T : 
W ł a d y s ł a w a Konieczny. 
M E T Z : Wa l en ty W y r w a s , 
lat 73. A L G R A N G E : Józef 
Warzocha , lat 49. F R E Y -
M I N G - M E R L E B A C H : A -
dolf Karaś , lat 65. H A Y A N -
G E : Ma r i an Kul iński . S I N -
- l e - N O B L E : Mar i anna B e l -
sert z domu Kuźnicka . 
lat. 80. 

Rodz inom Z m a r ł y c h sk ła -
damy serdeczne w y r a z y 
współczucia. 



POLSKIE 
M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) f r a k c j a pa r -
t y j n a , sekta, 6) scena c y r k o -
wa , 7) szelest l iści, l ekk i szum, 
8) w n ę k a w murze, 9) zdz i -
cza ły pies austral i jski , 10) ob-
f i tość ciała, otyłość, 12) sto 
c en t yme t r ów , 14) d rogowskaz 
poc z t owy na koperc ie , 18) w ą -
wóz , jar , 20) n iemi łe uczucie 
p ieczenia w prze łyku, 21) p re -
r i e , sawanny, 22) złota m o n e -
ta bita przed w i e k a m i w P o l -
sce, 23) cięgi, baty , 24) p r z y -

nęta lub powab , 25) rachu-
nek w banku. 

P I O N O W O : 1) zespół ak to -
r ó w g ra j ą cych w dane j sztuce, 
2) r eumatyczny bó l w ko -
ściach, 3) l ekkomyś lne i n ie-
oszczędne gospodarowanie , 
rozrzutność, t rwonien ie , 4) r o -
zum, log ika , 5) r e w i a w o j s k o -
wa , 11) myś l iwska broń pa l -
na, f u z j a , dwururka , 13) spu-
ścizna. dz iedz ic two, 15) w ą -
skie gard ło bute lk i , 16) t a l e -
rze u wag i , 17) bardzo drob-
na kaszka, która nie spada 
z nieba, 19) bardzo groźna, 
drapieżna r yba morska. 
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SPIRALA 
Z M O R A Ł E M 

Rozpoczyna jąc od l e w e g o 
gó rnego rogu rysunku i po -
suwa jąc się w k ierunku 
strzałki dośrodkowo, pros imy 
wpisać j e d n y m c iąg iem 20 
w y r a z ó w o podanych n i że j 
znaczeniach, m a j ą c na u w a -
dze, że ostatnia l i tera j edne -
g o w y r a z u jest j ednocześnie 
p i e rwszą l i terą następnego 
w y r a z u . L i t e r y , k tóre się z n a j -
dą w kwadra tach z k ropka -
mi , czy tane w k ierunku w p i -
sywan ia dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W -
1) t r z ew ik i z cho l ewkami , 2) 
„ ś w i e c ą " na n im g w i a z d y f i l -
m o w e , 3) kształcenie się, edu-
kac ja , studia, 4) d rogowskaz 
d la l istonosza, 5) zamien i ł sie-
k i e rkę na k i j ek , 6) sknera, 
skąpiec, 7) ciupa, koza, 8) ina-
c z e j p lasterek, krążek, 9) jest 
bliższa ciału, niż sukmana 
10) wo j sko , si ły zbro jne , 11) 
p rzeds tawic i e l hand lowy , 12) 
kostnica, 13) nacisk głosu, in -
tonacja , 14) gruczoł w p r zed -
n i e j części szyi, k tó rego nad-

czynność p o w o d u j e wyt rzeszcz 
oczu, pows tawan i e wol i , 15) 
odmiana czerwien i , 16) o f ia ra 
l ekceważen ia w o d y , 17) m i j a 
i n i gdy nie wraca , 18) scho-
wanko , k r y j ó w k a , 19) l ik ier 
ze spirytusu, j a j e k i cukru, 
20) pirat. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ągu 
14 d n i o d d a t y u k a z a n i a się n u -
m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą 2 K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U 
Z N U M E R U 24 

N a d W i s ł ą się u r o d z i ł e m , 
W s z y s t k o tu s łyszę. 
W i e m , j a k i e p t ak i są mi łe , 
Z n a m k a ż d ą ciszę. 
Jest tu p o g o d a , jest bu r z a , 
Ja j e r o z u m i e m . 
B u r z a się z c h m u r z y s k w y n u r z a , 
Ja też s zumię . 

( W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : W i s ł a , 
sąd, r u n o , w ę d z i s k o , łut , m y s z y , 
tekst, w ę z e ł , m i s j a , skąp iec , m i a ł , 
m in ia , ż ądza , j ęk i , puszta , s j e s ta , 
udo , j o g u r t , bez, R e j , m u m i a , 
oaza , s u b i e k t , zez, M u r z y n , w ę c h , 
Rus , r z ę sy , jeż, z ima . 

D U 29 AU JUIN 
A U 5 JUILLET 

P R E M I E R E C H A I N E 

d u p r o g r a m m e 

U n e c o m é d i e m u s i c a l e de 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n 
M I D I T R E N T E — 12.30 ( sauf le d i m a n c h e ) 
A U D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
P O U R L E S , P E T I T S — 18.40 ( sauf le d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sauf le d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E — ( R é s u m é f i lmé ) — 20.15 
S A M E D I 29 J U I N 
14.00. Jazz 
14.30. L a U n e est à V o u s 
19.00. P o i n t c h a u d 
20.30. Emi s s i on d r a m a t i q u e 
22.10. L e S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e p r é s en t e : 

„ U n ce r ta in r e g a r d " — „ A l a i n W a t t s ou le bouddh i s t e 
c h r é t i e n " 

D I M A N C H E 30 J U I N 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e d u spec ta t eu r 
12.30. R é p o n s e à t ou t 
13.35. „ L ' i n c o n n u d u d i m a n c h e " 
13.45. L e d e r n i e r des c inq 
14.30. L e spor t en f ê te 
18.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
20.15. Spo r t s d i m a n c h e , . 
20.45. „ U n m e u r t r e est u n m e u r t r e " — u n f i l m d ' E t i e n n e P e n e r 
L U N D I 1 J U I L L E T 
14.30. „ T i n t i n et le m y s t è r e de l a to i son d ' o r " — u n f i l m de 

J e a n - J a c q u e s V i e r n e 
(G . W i l s o n , Ch . V a n e l ) 

16.00. T o u r d e F r a n c e Cyc l i s te (St. M a l o — C a e n ) 
20.30. „ D e u x ans de v a c a n c e s " d ' a p r è s > Ju les V e r n e n ° 4 
M A R D I 2 J U I L L E T 
13.35. Je v o u d r a i s savoi r . . . 
20.30. „ L a F r a n c e et les F r a n ç a i s " (1940—1944) 

„ L a pr ise d e c o n s c i e n c e " 
21.30. P o u r q u o i pas? „ L ' E x p l o i t " 
M E R C R E D I 3 J U I L L E T 
16.20. E m i s s i o n p o u r l a j eunesse 
19.20. C o u p e d u M o n d e de F o o t b a l l — 20.25 — 2 -ème m i - t e m p s 
21.15. 24 H e u r e s sur l a U n e : P l e i n C a d r e 
22.15. A b o u t p o r t a n t „ P e t u l a C l a r k " 
J E U D I 4 J U I L L E T 
16.00. T o u r d e F r a n c e 
20.30. A u c i n é m a ce so i r : 

„ L e c h e m i n d u p a r a d i s " 
W . Th i e l e 

V E N D R E D I 5 J U I L L E T 
16.55. T o u r de F r a n c e 
20.30. „M i s s i on i m p o s s i b l e " n ° 1 
21.20. 24 H e u r e s su r l a U n e : „ T r i b u n e V a c a n c e s " 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r et B l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 ( sau f d i m a n c h e et l u n d i ) 
„ C H A P E A U , M E L O N E T B O T T E S D E C U I R " — 15.15 ( s amed i , 

j e ud i , v e n d r e d i ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 ( sauf le d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f le d i m a n c h e ) 
„ V A L E R I E " — 19.44 ( sau f le d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 et à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 29 J U I N 
17.45. H o r i z o n : „ P l a n è t e " 
18.45. C i n é s a m e d i 
20.35. T o p à... D a l i d a 
21.35. „ K u n g F u " n ° 12 „ L e T r o i s i è m e H o m m e " 
22.25. S a m e d i soir 
D I M A N C H E 30 J U I N 
12.30. I N R 2 D i m a n c h e 
13.30. „ D e m a n d e z l e p r o g r a m m e " 
14.25. „ L e s r a n c h e r s d u W y o m i n g " — u n f i l m de T a y G a r n e t t 
15.55. L e S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e : „ B a n c d ' E s s a i " : 

„ M a d a m e M u s i q u e , je p r é s u m é " 
16.45. A p r o p o s de M i c h e l D r o i t 
17.17. F a m i l i o n 
18.05 . T é l é - S p o r t s 
19.30. L e s a n i m a u x d u m o n d e : „ L e G u i d e des P a r c s et R é s e r v e s 

de F r a n c e " 
20.30. C o u p e d u M o n d e de f o o t b a l l 
22.15. „ A r c h i v e s d u X X e s i è c l e " : C l a u d e L é v i - S t r a u s s (n ° 4) 
23.25. C i n é - C l u b 

„ L a v e u v e j o y e u s e " — u n f i l m d ' E r i c v o n S t r o h e i m 
L U N D I 1 J U I L L E T 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. A l a i n D E C A U X raconte : . . . 
M A R D I 2 J U I L L E T 
15.15. „ L e s fêtes g a l a n t e s " — u n f i l m de R e n é C l a i r ( J . -P . C a s -

sel, J. R i c h a r d , M . D u b o i s ) 
20.35. L e s doss iers d e l ' é c r a n : 

„ L a r o u t e est o u v e r t e " — u n f i l m de H a r r y W a t t D é b a t : 
„ L ' A u s t r a l i e " 

M E R C R E D I 3 J U I L L E T 
15.15. „ L e s M o n r o e " n ° 4 
20.35. A u théâ t r e ce so i r : „ E d m é e " de P . - A . B r e a l a v e c R o s y 

V a r t e , S I M , G . D a r r i e u 
22.10. C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l 
J E U D I 4 J U I L L E T 
20.30. „ L e s doss iers secrets des t r é so r s " . „ L e f a u x T r é s o r d u 

P r i n c e W i n d i s g r a e t z " 
21.30. „ L e f e u de l a t e r r e " : „ H a r o u n T a z i e f f " 
V E N D R E D I 5 J U I L L E T 
20.35. „ M e s s i e u r s les j u r é s " „ L ' A f f a i r e M o n t o r y - S e v i g n é " 
22.15. I t a l i ques 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 19.15 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sauf le d i m a n c h e ) 
J E U N E S A N N E E S — L E S T R O I S O U R S — 19.40 (à pa r t i r du 

1 ju i l l e t sau f le d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 29 J U I N 
18.50. Jeu du l a n g a g e : F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e <12) 
19.40. „ L a B r e t a g n e s a n s t é l é v i s i o n " 
20.40. T h é â t r e : „ T h é â t r e o u v e r t en A v i g n o n " 
D I M A N C H E 30 J U I N 
19.40. M a g a z i n e s a r t i s t i ques r é g i o n a u x 
20.10. „ M a i n s et m e r v e i l l e s " n ° 6 
20.45. R e p r i s e 
L U N D I 1 J U I L L E T 

M . S : L a ^ m a t n e T r £ , g e s M a r i a g e " 

K d ï ^ S S 8 " - un H l m d 'A l a l n 

19.55. „ L ' O e i l a p p r i v o i s é " 
20.40. D r a m a t i q u e : „ C h i t a , ie t ' a i m e " d e G i l l e s 

e n a i ™ m à t a t i o n d u text i l e 

» f M r U e e : : , ^ o d K n e a t g e i e à F i S t % r f S 
21.30. ^ ^ j M p p i q u e s de l a B a u l e : C h a m p i o n n a t d u M o n d e 
J E U D I 4 J U I L L E T 

?ré„<SlUr.!feteîénQé'ï2îrimPiIn0en.?eUr" P ° U r " " 
2L30. V i v r e à lo i s i r : „ L a b a n d e d e s s i n é e " 
V E N D R E D I 5 J U I L L E T 
19.55. D i v e r t i s s e m e n t : M a r u e : „ S a i n t - T r o p e z " 

* ' s t r a tég i e d e l ' a r a i g n é e " — u n f i l m de B e r n a r d o 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 
Szczególnie polecamy W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
9 „ O c z y m m ó w i ą _w P o l s c e " i 

K r o n i k a s p o r t o w a — pon i edz i a -
ł ek — 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s t ów s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r oda 19.00 
i 22.30 o raz c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

• „ C h ł o p c y i d z i ewczę t a z P o l -
s k i " w p i e r w s z ą i t rzec ią ś r o -
dę mies i ąca 21.00 i 21.30. 

9 „ T y d z i e ń w Polsce** — sobota 
19.00 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t rzec i p i ą t ek m i e s i ą c a — 19.00 
i 22.30. 
c z w a r t e k m ie s i ą ca — 21.00 i 
21.33. 

• M a g a z y n F i l m o w y . — ostatni 
c z w a r t e k mies iąca 21.00 i 21.30. 

• „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e * ' 
— p i e r w s z a s obo t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y * * — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta mies iąca 21.00 
i 21.30. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i codz i en -

n ie od 13.30 d o 14.00 n a f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m, p o w t a r z a m y 
w n o c y n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

• K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 do 15.00 n a f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m. 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
d o 3.00 n a f a l a c h 41. 49 i 200 m . 

20.40. „ L a 
B a r t o l l u c c i 

VARSOVIE 

de ses émissions Quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 t£t 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
• K o s r e vue s de presse quo t i d i en -

nes à 12.30. 
• „ D e quo i p a r l e - t - o n en P o l o -

g n e " et l a C h r o n i q u e Spor t i ve 
— lund i à 21.00 et 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 et 21.30, m e r c r e -
d i à 19.00 et 22.30 ainsi q u e 
1eudi à 7.00 et 12.30. 

• „ G a r ç o n s et F i l l e s d e P o l o g n e " 
—• les 1er et 3e m e r c r e d i s du 
mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a S e m a i n e en P o l o g n e " — 
s a m e d i à 19.00 et 22.30. 

• ' „ L e M o n d e et T r a v a i l " — les 
1er et 3e v e n d r e d i s du mois à 
19.00 et 22.30. 

• „ F r a n c e - P o l o g n e et r e t o u r " — 
le 1er v e n d r e d i du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „ L e m a g a z i n e du F i l m " — le 
d e r n i e r Jeudi d u mois â 21.00 
et 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
s e " — le 1er s a m e d i du mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x q u a t r e coins de V a r s o -
v i e " — les 2e et 4e samed i s 
d u mois à 21.00 et 21.30. 

Radio Varsovie vous offre en 
outre: 
• U n Conce r t C h o p i n tous les 

1ours de 13.30 à 14.00, dans les 
b a n d e s des 25, 31, 49 et 200 m 
répété l a nu i t de 1.00 à 1.30 
dans les b a n d e s des 41, 49 et 

• u n " c o n c e r t I n t e rna t i ona l de 
14 00 à 15.00 dans les b a n d e s 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

m U n Conce r t de m u s i q u e l é gè re 
1 M a 3.0« dans les banrfes 

S e s 41 t 49 m ainsi q u e sur 
200 m . 



Wisła — jedno z najpiękniejszych uzdrowisk w Beskidzie Śląskim ściąga tysiące turystów z kraju 
i zagranicy. Tu, u stóp Jastrzębiej Góry, znajdują wczasowicze cudowny mikroklimat i wypoczynek 

Ni CH 

Czarne to nazwą przyczółka wsi Wisła w powie- Wisła-Głębce; pięknie usytuowany wiadukt znaj-
cie cieszyńskim, u zbiegu Białej i Czarnej Wisełki duje się w pobliżu ośrodka młodzieży polonijnej 

Widok z tarasu restauracji na górę Kubalonkę — miejsce żywo pielęgnowanego folkloru Beskidów 

Okolice Wisły to nie tylko urocze zagrody góralskie, 
domy wczasowe, ale i liczne zamki na szczytach gór 

Położona u podnóża Koz ińców i Ba-
raniej G ó r y — Wis ła — stała się w os-
tatnich latach w ie lką bazą w c z a s o w o -
rekreacy jną , gdz ie ludzie pracy z ca ł ego 
Kraju zna jdu ją d o g o d n e warunki d o peł-
nego wypoczynku. N a stokach Jarzębate j 
i Partecznika powsta ło już kilkanaście 
nowych zak ładowych o ś r o d k ó w w y p o -
czynkowych, posiadających do dyspo-
zycji wc zasow i c zów baseny kryte , krę-
gielnie, wypożycza ln ie sprzętu i wyc iąg i 
narciarskie. Ł a t w y do jazd do Wis ły spra-
wił , że górska stolica Beskidów stała się 
ulubionym miejscem rekreacy jnym nie 
t y lko d la turys tów kra jowych , ale i z ag ra -
nicznych. 

Gospodar ze uzdrowiska uczynili w ie le , 
aby mog ł o ono godn ie podjąć przy-
jezdnych gości . Z m o d e r n i z o w a n o kwate -
ry p rywatne , gdz ie na turys tów czeka 
oko ł o 1.200 miejsc noc legowych. Przybyły 
nowe jadłodajn ie , a w każdym większym 
domu wc zasowym zna jdują się małe 
kawiarenk i . 

N i e zapomniano również o o rgan i zo -
waniu imprez artystycznych i r o z r ywek . 
W klubach FWP „ P o d Baran ią " i „ A n i t a " 
o rgan i zu je się wieczork i taneczne i dan-
cingi z atrakcyjnym- p r o g ramem artys-
tycznym. Dla miłośników fo lkloru gó -
ra lskiego występują mie jscowe zespoły 
reg ionalne, urządza się wycieczki do mu-
z e ó w i izb regionalnych w Wiś le , Jawo-
rzynce, Kon iakow ie i na Kubalonce, 
gdz ie wczasowicze zapozna ją się z kulturą 
ludową regionu beskidzkiego. 

W a r t o wiedz ieć na zakończenie , że 
Wis ła jest t e ż piękna z imą, a w domach 
Funduszu W c z a s ó w Pracowniczych „ O l -
s zynka " i „ P o d Baran ią " czynne są w t edy 
wypożycza ln ie sprzętu narc iarskiego, dys-
ponujące za minimalną op ła tą nowymi 
nartami, sankami i narto-sankami. Z chwi-
lą nadejścia m r o z ó w urządza się lodo-
wiska, k tóre dzięki oświet leniu czynne 
są do późnych godzin wieczornych. 



— A może byś w ogóle spał ze swoim samochodem?!., 

r ffliiiftitełf^ 

— Mój Boże, co by to się działo, gdyby się to przytrafiło twojemu ultochanemu „Fiatowi"! 

i t rt^iiiiiiiaÉÉiiirt^ i f f l i lÉ" 

Gwidon IVliKIaszewski 

mofa miłość! 

— Wyobraź sobie, że moja żona chce, żebym jej po-
magał przy zmywaniu naczyń! 

— Doskonałe resory, co?... W ogóle nie czuje się szosy! 

— Pogoda jest jakaś niepewna, może byśmy pojechali 
raczej autobusem?... 

— Przecież go nie zostawię na deszczu na ulicy! 


